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Przywódca Etiopii przybył do Polski

60-lecie powstania KPP i 30. rocznica otworzenia PZPR

WARSZAWA (PAP). Na za­
proszenie najwyższych władz
PRL 10 bm. przybył do Polski z

oficjalną wizytą przyjaźni prze­
wodniczący Tymczasowej Woj­
skowej Rady Administracyjnej,

przewodniczący Rady Ministrów
i naczelny dowódca Armii Re­
wolucyjnej Socjalistycznej Etio­
pii — Mengistu Haile Mariam.

Wizyta Mengistu Haile Maria-
ma w PRL — podobnie jak w

Związku Radzieckim i innych
państwach socjalistycznych, któ­
re odwiedził podczas obecnej po­
dróży — jest wyrazem stale za­
cieśniających się więzi politycz­
nych i ekonomicznych między
nową Etiopią, a naszą ■wspólno­
tą. Naród polski z uznaniem spo­
gląda na głębokie postępowe
przemiany polityczne i społecz-,
no-gospodarcze w Etiopii, w któ­
rej dokonała się największa i

najbardziej radykalna rewolucja
antyfeudalna w dziejach konty­
nentu afrykańskiego.

Na warszawskim lotnisku O-
kęcie dostojnego gościa serdecz­
nie powitał przewodniczący Ra­
dy Państwa Henryk Jabłoński.

W powitaniu uczestniczyli:

Edward Babiuch, Wojciech Ja­
ruzelski, Stanisław Kania, Jan
Szydlak, Stanisław Gucwa, Ta­
deusz W. Młyńczak, minister
spraw zagranicznych Emil Woj­
taszek.

Wraz z Mengistu Haile Ma-
riamem przybyli: członkowie

Stałego Komitetu TWRA —

ppłk Berhanu Bayeh, por. Ge-
scsse Wolde Kidan; członkowie
TWRA — komandor ppor. Ya-
hualashet Germa i por. Mengi­
stu Gemetchu; ministrowie —

spraw zagranicznych dr Feleke
Gedle Ghiorgis, przemysłu —

Tesfaye Dinka, finansów — Te-
ferra Wolde Semayat, handlu i
turystyki — dr Ashagre Yigletu,
doradca polityczny w Urzędzie
Rady Ministrów — Getachew
Kibret.

Z lotniska Mengistu Haile Ma­
riam w towarzystwie Henryka
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Uroczystości w całym kraju ■ Zakończenie
sesji naukowej w Warszawie

WARSZAWA (PAP). W całym kraju godnie
obchodzone są dwa historyczne wydarzenia:
60-lecie KPP oraz 30-lscie zjednoczenia ruchu

robotniczego i utworzenia PZ.PR.
Odbywają się spotkania Egzekutyw komite­

tów wojewódzkich partii z weteranami ruchu
robotniczego -i działaczami partyjnymi, dawny­
mi członkami KPP. PPR i PPS a tpkże wetera­
nami pracy socjalistycznej.

Organizowane są również spotkania pokoleń,
w których uczestniczą aktywiści organizacji
młodzieżowych, młodzi przodownicy pracy i

OszczędzanieX

energii
w interesie

nas wszystkich .
' I

nauki. Działacze z wieloletnim stażem partyj­
nym dzielą się swoimi wspomnieniami.

WARSZAWA (PAP). 9 bm. w Warszawie za­
kończyła 2-dniowe obrady ogólnopolska sesja
naukowa, zwołana z okazji fiO-lecia powstania
KPP i 3Ó-lęcia utworzenia PZPR.

W obradach sesji wzięli udział reprezen­
tanci Instytutu Markfńzmu-Leninizmu KC
KPZR, Akademii Nauk Społecznych przy KC

tej partii i Instytutu Nauk Społecznych w

Moskwie.

WARSZAWA (PAP). Występujące ostatnio silne mrozy da­
ły się porządnie we znaki naszym energetykom. W tych
dniach zapotrzebowanie na energię elektryczną osiągnęło tak

wysoki poziom, że trzeba było ogłosić 20 stopień zasilania, czyli
najwyższy stopień ograniczeń w dostawach prądu dla przemy­
słu. przewidziany specjalnym zarządzeniem prezesa Rady Mini­
strów. W niektórych przypadkach konieczne było nawet wyłą­
czenie pewnych grup odbiorców prywatnych.

Elektrownie pracują obecnie w szczególnie trudnych warun-
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Uroczystości w Rzeszowie

50-lecie polskiego
przemysłu lotniczego

RZESZÓW (PAP). W rzeszowskiej Wytwórni Sprzętu Komuni­
kacyjnego PZL odbyły się uroczystości jubileuszu 50-leci» pol­
skiego przemysłu lotniczego. Przybyli na nie członkowie Biur*

Politycznego KC PZPR: prezes Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz i przewodniczący CRZZ Władysław Kruczek oraz członek
Sekretariatu KC PZPR; kierownik Wydziału Przemysłu Cięż­
kiego, Transportu i Budownictwa KC Zbigniew Zieliński i mi­
nister przemysłu maszynowego Aleksander Kopeć. Obecni byli
gospodarze województwa rzeszowskiego z I sekretarzem KW
PZPR Leonem Kotarbą.

Po zwiedzeniu głównych wydziałów produkcyjnych rzeszow­
skiej WSK premier P. Jaroszewicz spotkał się z aktywem poli­
tyczno-gospodarczym Zakładów Przemysłu Lotniczego i Silniko­
wego PZL z całego kraju. Następnie, wraz z towarzyszącymi
mu osobami, wziął udział w uroczystym wiecu załóg reprezen­
tujących 21 zakładów. PZL.

Szczególnie uroczystym momentem wiecu było wręczenie
odznaczeń państwowych ponad 200-osobowej grupie najbardziej
zasłużonych, wieloletnich pracowników tego przemysłu. M. in.
Ordery Sztandaru Pracy II klasy otrzymali: Władysław Kuchta
— kierownik sekcji w WSK Rzeszów i Józef Przybycień — za­
stępca głównego mechanika w rzeszowskiej WSK.

Uczestnicy wiecu, odpowiadając na apel I sekretarza KC PZPR
Edwarda. Gierka, zadeklarowali, w imieniu załóg wchodzących
w skład Zjednoczenia PZL, przystąpienie do czynu 35-lecia Pol­
ski Ludowej.

Na zakończenie wiecu zabrał głos premier P. Jaroszewicz.

KRAKÓW NOWY SĄCZ @ TARNÓW

Wypowiedź Cartera

o SALT II

Dzień Górnika w kopalnictwie surowców chemicznych

ponad 5 min ton siarki
K. Barcikpwski w Wieliczce i AGH

Oświadczenie Sadata

UFO nad Włochami

Sukces „ Pioniera 2“jest
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kursują regularniej,, mniej
kłopotów z autobusami.

Zanosi się na kilka dni

koju. Będzie więc czas

ościuszKi

Ruszył wyciąg krzesełkowy z Hali Gąsienicowej; w Tatrach
pojawili się pierwsi narciarze. CAF — Momot — Telefoto

A w kalendarzu wciąż jesień...
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W tym roku wydobędziemy

(Inf. wł.) W sobotę w podzie­
miach kopalni soli w Wieliczce

uroczysta akademia zgromadzi­
ła delegacje górników siarki, so­
li, anhydrytu, barytu; : ziemi
krzemionkowej, naukowców
AGH i przedstawicieli przemy­
słu przeróbczego tej branży. Na

uroczystość przybyli także: za-

stępca członka Biura Polityczne­
go KC, I sekretarz KK PZPR,
Kazimierz Barcikówski, minister
przemysłu chemicznego Henryk
Konopacki, sekretarz KW PZPR
w Tarnowie Jan Siudak, prze­
wodniczący Państwowej Rady
Górnictwa Jerzy Kucharczyk,
■wiceminister handlu zagranicz-

nego i gospodarki morskiej Ta­
deusz Zyłkowski oraz wicepre­
zydent m. Krakowa Zygmunt
SakieWicz. W akademii wziął u-

dział konsul Konsulatu General­
nego ZSRR w Krakowie Włady­
sław Drozdow, a także delegacje
z Czechosłowacji i NRD.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

powróci na Zamek Królewski w Warszawie
WARSZAWA (PAP). Do historycznych sal Zamku Królew­

skiego w Warszawie powrócą w komplecie wszystkie zacho­
wane i uratowane z pożogi dzieła sztuki i zabytkowe przed­
mioty. Wśród wspaniałych tkanin, mebli, rzeźb, obrazów i
bibelotów, charakterystycznych dla upodobań poszczególnych
królewskich gospodarzy tego obiektu, znajdą się autentyki
i wysokiej wartości repliki, oryginały reprezentujące dawne
epoki oraz niezbędne współczesne „uzupełnienia” dzieł prze-
padłych bez wieści w zawieruchach wojennych. Zapadła de­
cyzja, że na Zamku Warszawskim, gdzie nowoczesne urządze­
nia klimatyzacyjne stwarzają znakomite warunki ekspozycji
cennych dzieł sztuki, urządzona będzie narodowa galeria o-

brazów Jana Matejki, ukazujących główne wydarzenia hi­
storycznych dziejów Polski. Do wzbogacenia wystroju zam­
kowych komnat przyczyuią się także dary zaprzyjaźnionych

państw oraz ludzi z całego świata.
Ze szczególną troską przygotowuje się salę, w której spocz-

nie urna z sercem Tadeusza Kościuszki. Dzieje tej narodowej
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Gołoledź na drogach Nowosądeckiego Napięte plany
tarnowskich budowlanych S Cieplej w mieszkaniach

(Inf. wŁ) W ubiegłym tygod­
niu aura zapowiadała „zimę
stulecia”. Gdy więc w ubiegłą
sobotę znów zaczął sypać śnieg,
tylko urodzeni optymiści wie­
rzyli w prawdziwość meteorolo­
gicznych prognoz zapowiadają­
cych ocieplenie. Tym razem je­
dnak przepowiednie meteorolo­
gów sprawdziły się niezwykle
szybko. Wczoraj rano, z piękne­
go puszystego śniegu pozostały
już tylko mokre płaty i kałuże.
Wzrost temperatury i opady
deszczu spowodowały, żę śnieg
znika bardzo szybko. Sytuacja
wraca do normy. Tramwaje

spo-
(da-

ny przez naturą), po to by po
raz kolejny, ale oby skuteczniej
przeanalizować słabości i niedo­
mogi zaobserwowane w działal­
ności służb komunalnych w cza­
sie pierwszych opadów śniegu.
Absurdalna jest sytuacja gdy
kilkanaście stopni mrozu para­
liżuje dosłownie życie w mieś­
cie. Nie na wiele zdadzą się
skargi. MPO i. zespołu koordy­
nacyjnego Akcji Zima, że przed­
siębiorstwa zobowiązane do pod-

stawienia swego sprzętu nie
wywiązują się ze swych dekla­
racji i zobowiązań. Z tego bo­
wiem, prócz dowodu na nieso­
lidność nic zupełnie nie wynika.
Podobnie trudno jest przyjąć
tłumaczenia MPK, że nie wy­
trzymuje tabor. W warunkach

zimowych powinniśmy rozsąd­
niej niż zwykle korzystać z tych
środków, które są do dyspozy­
cji. A przecież zdarzały się
przypadki odcięcia od świata
(mowa o braku połączeń) osiedla
Widok, skarżyli się ludzie na

Depesza H. Jabłońskiego
do prezydenta Szwajcarii

WARSZAWA (PAP). Przewodniczący Ra­
dy Państwa Henryk Jabłoński wystosował
depeszę gratulacyjną do Hansa Huerlimanna
z okazji wybrania go na stanowisko prezy­
denta Konfederacji Szwajcarskiej.

WASZYNGTON (PAP). Na krajowej kon­
wencji Partii Demokratycznej w Memphis
w stanie Tennessee prezydent Carter oświad­
czył, że nowe radziecko-amerykańskie poro­
zumienie w sprawie ograniczenia strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych (SALT II) zosta­
nie zawarte w najbliższej przyszłości. Utrzy­
mujące się jeszcze rozbieżności stanowisk obu
stron określił on jako niewielkie.

Starcia w Nikaragui
NOWY JORK (PAP). W rejonach górskich

na północy Nikaragui trwają starcia zbrojne
między partyzantami z Frontu Wyzwolenia
Narodowego im. Sandino i oddziałami dykta­
tora Soniozy. Według informacji agencji pra­
sowych, przeciwko patriotom użyto czołgów
i samolotów oraz ostrzeliwuje się ich poci­
skami wielkiego kalibru i rakietami. W' kra­
ju trwa fal* aresztowań. Aby znaleźć się
w więzieniu, wystarczy najmniejsze podej­
rzenie o sympatyzowanie z partyzantami.

Zagraniczni „pośrednicy” z USA, Gwate­
mali i Republiki Dominikańskiej — wbrew
protestom szerokich' warstw opozycji — sta­
rają się narzucić narodowi tzw. referendum
w sprawie dalszych rządów Somozy.

Według doniesień z Managui, w kongresie
nikaraguańskim rozpatruje się obecnie pro­
jekt ustawy w sprawie przeznaczenia no­
wych środków na wyposażenie dl* Gwardii
Narodowej. Trwa masowa mobilizacja do od­
działów Somozy, których liczebność ma w

najbliższym czasie wzrosnąć niemal dwukrot­
nie.

więźniów
HAWANA (PAP). W hawańskim Pałacu

Rewolucji zakończyło się spotkanie przedsta­
wicieli społeczności kubańskiej za granicą z

Fidelem Castro i innymi przedstawicielami
kubańskiego kierownictwa. W spotkaniu u-

czestniczyło ponad 100 reprezentantów spo­
łeczności kubańskiej za granicą, m. in. ze

Stanów Zjednoczonych, Meksyku i Hiszpanii.
Podczas spotkania poinformowano, że władze
Kuby uwolnią ok. 3 tys. więźniów- odbywa­
jących karę pozbawienia wolności ża działal­
ność przeciwko bezpieczeństwu państwa ku­
bańskiego oraz 600 osób skazanych ża próbę
nielegalnego przekroczenia granicy państwo­
wej. !

Na konferencji prasowej zwołanej bezpo­
średnio po zakończeniu spotkania Fidel Ca­
stro poinformował dziennikarzy, że władze
kubańskie zakładają stopniowe zwalnianie po
400 więźniów miesięcznie, a tym, którzy ma­
ją rodziny w USA, zezwoli się na wyjazd do
tego kraju. Pierwsza taka grupa uda się tam

już w grudniu br.

Zakończenie farsy
wyborczej w Namibii

LONDYN (PAP). Rasistowski reżim z Pre­
torii podał w sobotę; że w pseudo-wyborach,
które w ciągu minionych 5 dni odbywały się
w okupowanej przez RPA Namibii, wzięło
udział 81 proc, wyborców. ONZ określiła te

wybory jako nielegalne, a SWAPO — jedy­
na' Organizacja reprezentująca interesy lud­
ności Nambii — zbojkotowała je. Pretoria
podając takie dane usiłuje nadać tej farsie
wyborczej ...znaczenie prawne i przekonać
światową opinię publiczną, że marionetkowa
administracja Namibii ż udziałem lojalnych
wobee RPA- murzyńskich przywódców ple­
miennych, będzie miała charakter legalny.

KAIR (PAP). Prezydent Egiptu — Anwar
Sadat — oświadczył w sobotę, że nie zaakcep­
tuje separatystycznego dialogu pokojowego
z Izraelem, jeśli byłoby to ze szkodą dla
słusznych narodowych interesów Palestyń­
czyków.

Ewakuacja personelu
amerykańskiego z Iranu

WASZYNGTON (PAP). Władze amerykań­
skie przeznaczyły 5 wielkich wojskowych sa­
molotów transportowych

' „C-141” dla ewa­
kuacji, z Iranu rodzin amerykańskiego per­
sonelu cywilnego i wojskowego. Agencja
Reutera pisze, że na pokładzie tych samolo­
tów USA dostarczyły do Teheranu sprzęt do
tłumienia rozruchów’, w tym działka wodne.

WASZYNGTON (PAP). Amerykańska mi­
sja kosmiczna „Pionier” przyniosła w sobotę
sukces, na który nie liczyli nawet naukow­
cy realizujący ten ambitny program. Jeden
z pięciu próbników sondy kosmicznej „Pio­
nier 2” po wylądowaniu na powierzchni We­
nus jeszcze przez godzinę przekazywał na

Ziemie informacje naukowe, mimo iż kon­
strukcja tych aparatów nie przewidywała
ich funkcjonowania po zetknięciu się z pla­
netą., Temperatura n3 powierzchni Wenus
wynosi 470 stopni Celsjusza.

RZYM (PAP). Od kilku tygodni nad Wio­
chami coraz częściej pojawiają się nieziden­
tyfikowane obiekiy latające, nazywane popu­
larnie UFO. W nocy z piątku na sobotę tajem­
niczy obiekt o kształcie cylindrycznym, pro­
mieniujący światłem białym i czerwonym; do­
strzegł w pobliżu Barletta w południowo-
wschodnich Włoszech patrol karabinierów.
Przerażeni Stróże porządku udali się niezwło­
cznie na posterunek policji, gdzie już spokoj­
nie mogli obserwować przy pomocy lornetki

ewolucje UFO. W' Reggio. di Calabria w po­
łudniowo-zachodnich Włoszech również patrol
policji zauważył lecący z bardzo dużą szyb­
kością tajemniczy obiekt świetlisty. Od kilku

tygodni UFO regularnie pojawiają się na wy­
brzeżu Morza Adriatyckiego.

Uroczysty koncert w Zakopanem

W najbliższg niedzielę aukcja w Sukiennicach

Rozstrzygnięto 36.

konkurs szopek
(Inf. wł.) Wczoraj, w sali wy­

stawowej Muzeum Historyczne­
go w obecności wiceprezydenta
m. Krakowa Zygmunta Sakie-
wicza, kierownik* , Wydziału
Pracy Ideowo-Wychowawczej
KK PZPR* Jana Bróńka, dy­
rektor* Wydziału Kultury U-

rzędu m. Krakowa Mariana
Fity, laureatom 36. konkursu

szopek krakowskich wręczono
nagrody.

Po 6 godzinach gorących spo­
rów, jury, złożone z wybitnych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

3 osoby poniosły śmierć

Jubileusze „Wierchów" i „Słowików"
(Inf. wł.) Popularne zakopiań­

skie chóry „Wierchy” i „Słowi­
ki Tatrzańskie” doczekały się
pięknego jubileuszu. „Wierchy”
działają już 30, a „Słowiki” 20
lat. Ponad 5,5 tys. występów w

kraju oraz w Czechosłowacji,
Bułgarii i na Węgrzech — to do­
tychczasowy dorobek zakopiań­
skich śpiewaków. Dyrygentem
chórów jest popularny w Zako­
panem działacz kulturalny Wła­
dysław Kruszewski, który w

tym roku obchodzi Jubileusz 35-
lecia pracy artystycznej. „Wier-
shy” i „Słowiki" są laureata­

mi: Festiwalu Pieśni Patrioty­
cznych — Kielce 1970, III i IV
Festiwalu Pieśni Partyzanckich
— Kraśnik 1971 i 1972, a w u-

biegłym roku na IV Festiwalu
Młodzieży w Kielcach zdobyli
„Złotą Jodłę”.

Z okazji jubileuszu odbył się
uroczysty koncert. W koncercie
udział wzięli: węgierski pianista
Lajos Teleki, chór mieszany
„Pro-ton” z Krakowa oraz

„Wierchy” i „Słowiki”, którymi
dyrygował Władysław Kruszew­
ski.

(man)

Kolejne tragedie tatrzańskie
(Inf. wł.) Sobota i niedziela zostaną zapisane w kronice

GOPB-u jako tragiczne dni. W sobotę zginął w Tatrach 22-letni
mieszkaniec z Katowic Piotr Witczak. Został on porwany przez
lawinę z Czerwonych Wierchów i spadł z wysokości 600 metrów.
W niedzielę około godziny 17.30 z Ostrej Przełęczy usłyszano
wołania o pomoc. Natychmiast z Morskiego Oka wyruszyli ra­
townicy GOPR-u. Po godzinie dotarli na miejsce i okazało się,
że lawina porwała dwie osoby, które poniosły śmierć. Jedna
osoba cudem upiknęła tragedii. Jest to już 30 wypadek śmier­
telny w tym roku. Znany ratownik GOPR-u Michał Gajewski
powiedział: „Przyczyną tak dużej liczby wypadków jest lekko­
myślność. Ludzie nie zdają sobie sprawy z niebezpieczeństwa
gór. Ostatnie ocieplenie spowodowało to, że śnieg spada z gór
jak z dachu i wędrówki w góry są szczególnie niebezpieczne.
Jeszcze raz apeluję o rozsądek”, (man)

(Inf. wł.) Pod koniec listopada
w Myślenicach odbyły się 2 im­
prezy artystyczne: przedstawie­
nie zespołu teatralnego GOK w

Glogoczowie i koncert chóru
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego działającego przy DK w

Myślenicach. Dochód z imprez —

zabytków
Ićcakwa

8600 zł przeznaczono na rewalo­
ryzację zabytków Krakowa.

Na ten sam cel 2230 zł przeka­
zali uczestnicy spotkania w Do­
mu Strażaka w Łazanach zorga­
nizowanego z okazji Dnia Senio­
ra. . u

Br. Gałczyński i J. Śląski —

pracownicy i właściciele Szkółki
Drzew, Krzewów i Bylin z Kra­

kowa wpłacili 20 tys. zł.

Przypominamy numer kont*
Zarządu Rewaloryzacji Zespo­
łów Zabytkowych Krakowa:
NBP VII O/M Kraków Nr 35073
— 6321—189—«5.

W

„Lorenzaccio“ w TV

go zaufany przyjaciel, organizator rozrywek
ciel, rozpustnik i denuncjator.

Teatr Ponie­
działkowy TV

zaprezentuje
dziś „LOBEN-
ZACCIA” Alfre­
da Musseta w

reżyserii Agnie-.
szki Holland i
Łaco. Adamika.

Akcja tego
dramatu history­
cznego, skompo­
nowanego wed­
ług wzorów

szekspirowskich,
osnuta jest wo­
kół, dokonanego
we Florencji w

1536 r., zamachu
na osobie księ­
cia Aleksandra
Medici. Zabój­
cą znienawidzo­
nego władcy jest .

Lorenzo Medici,
tytułowy boha­
ter utworu, kre­
wny księcia, je-
władcy, stręczy-

„LORENZACCIO” to dramat o bezużytecznoici heroicznego
czynu, o zmarnowanym życiu człowieka, który mógłby wpły­
nąć na zmianę biegu dziejów swej ojczyzny, gdyby..,

Postać tytułową kreuje Jerzy Stuhr, a obok niego wy­
stępują I. Olszewska, Anna Polony, J. Celiński, J, Nowak,
J. Radziwiłowicz, T. Huk, J. Waslucsyński i inni,

SPORT • SPORT

d Zwycięstwa koszyka*
rek i koszykarzy Wisły

d Siatkarze Hutnika

wygrali w Ankarze

d Wystartował alpejski
Puchar Świata

d Łuszczek trzeci

d Piłkarze ręczni Hut*
nika pokonali Me*

dresżaba

d „Siódemka” NRD

zdobyła złoty medal

Wiadomości sportowe na
str.7i8

Jeśli masz zbędne książki
dla dzieci i młodzieży, a

przede wszystkim — lektury
szkolne
— weź udział w akcji „GP”

i ZHP pod hasłem:

ZBIERAMY KSIĄŻKI DLA

SZKOLNYCH BIBLIOTEK

WIEJSKICH

Zbiórka zostanie przepro­
wadzane w dniu 16 grudnia,
■sesafóły wkrótes.
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Czy BND dostarczył Chinom uran?

Seminarium aktywu
krakowskiego

Spotkaniem seminaryjnym
z zastępcą członka Biura Po­
litycznego KC, I sekretarzem
KK PZPR Kazimierzem Bar-
eikowskim zakończył się 9
bm. w sobotę w Rabie Niż­
nej kurs kierowniczego akty­
wu krakowskiej organizacji
partyjnej. Trzydniowa im­
preza poświęcona była pro­
blemom pracy krakowskiej
organizacji partyjnej oraz za­
daniom województwa w 1979
r. w dziedzinie spoleczno-
-politycznej i gospodarczej.
Uczestniczyli: kierownicy i

zastępcy kierowników wy­
działów KK PZPR, sekreta­
rze KD i KMG partii, wice­
prezydenci m. Krakowa oraz

naczelnicy dzielnic miasta.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Jabłońskiego udał się w asyście
honorowej eskorty motocyklis­
tów udekorowanymi flagami o-

bu krajów ulicami do Pałacu w

Wilanowie — rezydencji etiop­
skiego gościa w czasie jego wi­
zyty.

W Pałacu Wilanowskim odby-
ło się pierwsze spotkanie prze-

X wodniczącego Rady Państwa
~ Henryka Jabłońskiego z prze-
X wodniczącym Tymczasowej
“

Wojskowej Rady Administracyj-
S nej, przewodniczącym Rady Mi-
5 nistrów i naczelnym dowódcą
X Armii Rewolucyjnej Socjali-
~ stycznej Etiopii, Mengistu Haile
X Mariamem.

X W rozmowie uczestniczyli: mi-
X nister spraw zagranicznych Emil

Wojtaszek i ambasador PRL w

Etiopii Kwiryn Grela.

Tego dnia ppłk M. H. Mariam

złożył wieniec na płycie Grobu
Nieznanego Żołnierza.

Następnie szef rządu etiop­
skiego zwiedzał Warszawę — za­
poznał się z dziejami Starego
Miasta, obejrzał Zamek Królew­
ski, a w Muzeum Historycznym
był obecny na pokazie filmu' o

zniszczeniach i odbudowie War­
szawy.

W czasie spotkania w stołecz­
nym ratuszu prezydent Warsza­
wy Jerzy Majewski zaznajomił
etiopskiego przywódcę z historią
bohaterskiego miasta.

Dziękując za gorące przyjęcie
w Warszawie M. H. Mariam mó­
wił o rewolucyjnej walce swego |

narodu i problemach jakie ma

on dziś do rozwiązania.
M. H. Mariam otrzymał pa­

miątkowy medal Warszawy.
W godzinach wieczornych

przewodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński podejmował
obiadem przewodniczącego
Tymczasowej Wojskowej Rady
Administracyjnej, przewodni­
czącego Ra’dy Ministrów i na­
czelnego
lucyjnej
Mengista

Obecni

wyższych władz PRL z preze­
sem Rady Ministrów Piotrem
Jaroszewiczem.

Ze strony etiopskiej — w

spotkaniu uczestniczyły osobi­
stości towarzyszące Mengistu
Haile Mariamowi.

dowódcę Armii Rewo-

Socjalistycznej Etiopii
Haile Mariama.

byli członkowie naj-

B

Urbaniści Krakowa —

laureatami konkursu

W Słupsku. rozstrzygnięto
Zamknięty konkurs Towarzy­
stwa Urbanistów Polskich
na opracowanie studium pla­
nu szczegółowego zagospo­
darowania przestrzennego
śródmieścia i centrum usłu­
gowego tego miasta. Słupsk
liczy dziś 80 tys.. a w przy­
szłości 150 tys. mieszkańców.
Stanowi ważny ośrodek nad­
morski. Jedną z dwóch rów­
norzędnych" I nagród przy­
znano zespołowi z Krakowa
W składzie: Zygmunt Zio-

browski, Bożena Małachow­
ska, Paweł Dąbrowa-Kostka,
Andrzej Fedak, Jan Kudela,
Włodzimierz Wala, Ewa Dą­
browa-Kostka. Pierwszą na­
grodę otrzymał również zespół
ze Słupska pod kierownic­
twem Romana Kalisza. Dru­
giej i trzeciej nagrody nie

przyznano. (ar)

S

X

Oszczędzanie energii w interesie

nas wszystkich
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

kach. Wiele kłopotów sprawiają zwłaszcza dostawy paliwa. W
Kozienicach np. 7 bm. nadszeał tylko jeden pociąg z węglem za­
miast potrzebnych 8 na dobę co spowodowało, że zapasy paliwa
w tej siłowni zmalały do minimum, Węteiel jest przy tym zmro­
żony i trzeba go rozkuwać.

Mimo olbrzymich wysiłków i znacznego przyrostu mocy ener­
getyka nie jest obecnie w stanie zaspokoić wszystkich potrzeb
gospodarki i wymaga od każdego odbiorcy prądu konkretnej
pomocy. Po to, abyśmy w miarę łagodnie przeszli przez trwa­
jący szczyt energetyczny, po to, aby ograniczyć do minimum

wyłączenia prądu — powstaje konieczność absolutnego prze­
strzegania reżimu oszczędnościowego w korzystaniu z energii
elektrycznej. Dotyczy to przede ■wszystkim przemysłu. Pracujące
na jałowym biegu i nie w pełni wykorzystane maszyny, a także

zbyt energochłonne procesy technologiczne to najczęstsze formy
rozrzutności z powodu której — jak twierdzą eksperci — mar­
nuje się wielę milionów kilowatogodzin wytwarzanej w kraju
energii elektrycznej.

O konieczności oszczędnego korzystania z prądu muszą pamię­
tać także odbiorcy prywatni. Dla energetyków najtrudniejsze
są obecnie godziny międzj’ 7.00 a 13.00 oraz między 17.00 a 21.00.
W tym czasie zużycie prądu jest największe i nie powinna pa­
lić się ani jedna zbyteczna żarówka. Ich wyłączenie pozwoli za­
oszczędzić dziesiątki megawatów, których gdzie indziej może
właśnie brakować. Podobne efekty uzyskałoby się również re­
zygnując w godzinach szczytu z wykonania tych prac domo­
wych, które równie dobrze można zrobić, kiedy szczyt minie.

Takiej pomocy oczekuje energetyka, a jej udzielenie leży w in­
teresie wszystkich użytkowników prądu, w interesie nas wszys­
tkich, jest obywatelską powinnością.

wieczor-

stanu

odbył w

pierwszą

Haniburski tygodnik „Der
Spiegel" informuje w ostatnim

wydaniu, że w latach sześćdzie­
siątych wywiad zachodnionie-
miecki. Bundesnachrichtendienst
— BND — uczestniczył w do­
starczeniu Pekinowi próbki ura­
nu. Hamburska firma Dobber­
tin, która współpracowała z

BND, przekazała Chińskiej Re­
publice Ludowej próbkę uranu

wartości 1750 marek i zaofero­
wała sprzedaż 20 ton.

O tej i innych transakcjach
poinformował rząd koalicji so-

cjalliberalnęj ówczesny prze-

wcdniczący BND — Gerhard
Wessel — w ściśle tajnym li­
ście, noszącym datę 6 grudnia
1973 r. W lifcie tym Wessel nie

ujawnił, czy owych 20 ton ura­
nu zostało w rezultacie dostar­
czonych Pekinowi czy też nie.

Wspomniany list wylicza różne

interesy z bronią, w których u-

czestniczył BND głównie za po­
średnictwem firm Merex z Bonn
i Dobbertin z Hamburga. Fir­
my te miały w latach 1965—1970
dostarczać broń i sprzęt wojen­
ny do Rodezji, RPA, Pakistanu,
Nigerii, Grecji i Jordanii.

miasto

O Piaskach Wielkich raz jeszcze

Wartościowe zobowiązania załogi
Huty Aluminium w Skawinie
(Inf. wł.) Do zobowiązań, po­

dejmowanych dla uczczenia 30-
lecia PZPR, włączyła się załoga
Huty Aluminium w Skawinie, in­
spirowana przez oddziałowe or­
ganizacje partyjne. Zadeklaro­
wała ona wykonanie w grudniu
wartościowych czynów produk­
cyjnych i prac na rzecz fabryki
oraz miasta, ogólnej wartości
2.053.950 zł. M. in. pracownicy
Wydziału Elektrolizy podjęli
działania w kierunku zmniej­
szenia skutków ograniczania do-

energii elektrycznej, Wy-
Masy Anodowej wypro-

staw

dział

aukuje ponad plan 200 ton ma­
sy oraz wykona we własnym
zakresie ’

wych, zaś
Aluminium

plan 144 tony walcówki alumi­
niowej. Załogi pozostałych wy­
działów również zgłosiły swój
udział w realizacji zarówno czy­
nów produkcyjnych, jak i spo­
łecznych.

oraz wykona we

wiele robót remonto-

; Wydział Odlewni

dostarczy ponad

(AL)

7,0 laur Pogórza”
Wczoraj rozpoczął się

Tarnowie ogólnopolski
niej Teatrów Małych Form

„O laur Pogórza”. Organi­
zatorzy zaprosili do udziału
w tej interesującej impre­
zie teatry poezji, kabarety
oraz teatry amatorskie z ca­
łego kraju. W turnieju, któ­
ry jest już piątym z kolei,
bierze m. in. udział teatr

robotniczy ■x Nowego Sącza;
kabaret „Skra” z Dębicy
kabaret „Daremny trud’!
Tarnowa,

Wyróżnienia dla

Czchowa i Łącka
W dorocznym konkursie

na majlepiej w tym roku

przygotowane wsie letnisko­
we trzecie miejsce zajął
Czchów w woj, tarnowskim,
a wyróżnienie otrzymało
Łącko z Nowosądeckiego.

Uwaga Czytelnicy!
Dziś, w poniedziałek, radca

prawny „Gazety” udziela po­
rad ed godz. 12 do 13 telefo­
nicznie pod numerem 109-65.
Od 13 do 14 osobiście w lo­
kalu Działu Łączności z Czy­
telnikami ul. Boh. Stalingra­
du 21 II p. (nad Teatrem Ka­
meralnym).

od-
na-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dramatyczne. Jak wiadomo, po śmierci Tadeusza

prochy jego sprowadzono ze Szwajcarii i złożono
królewskich na Wawelu. Urna z sercem twórcy

relikwi są
Kościuszki
w grobach
„Uniwersału połanieckiego” pozostała w rękach prywatnych,
u zaprzyjaźnionych z Kościuszką ludzi, a następnie była prze­
kazana do muzeum w Rapperswilu. Dokładnie przed 50 laty,
wraz z innymi skarbami kultury narodowej urna z sercem

wielkiego Polaka znalazła się w Warszawie.

Kiedy hitlerowskie Niemcy rozpoczęły dzieło zagłady Zam­
ku Królewskiego w 1039 r., urnę przekazano w depozyt do

katedry warszawskiej. Kiedy tuż po wyzwoleniu zaczęto
gruzowywanie straszliwie zdruzgotanego Starego Miasta,
trafiono na urnę przysypaną rumowiskiem...

Przewiduje się, że w dniu otwarcia sal zamkowych
społeczeństwa na 35-lecie Polski Ludowej, urna z sercem

deusza Kościuszki powróci na Zamek.

dla
Ta-

W tym roku wydobędziemy
ponad 5 min lon siarki

SS

BIURO
INFOR-
BARY-

POGODA
KRAKOWSKIE

PROGNOZ IMGW
MUJE: SYTUACJA

ęZNA: Polska jest w obsza-
klina podwyższonego

■iśnienia, od zachodu zbliża
pi? zatoka niżowa.

FROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże miejscami opa-

ńy deszczu, w górach okre­
sami opady śniegu. Tempe­
ratura maksymalna dniem

pd 4 do 7 st., minimalna no­
cąod1do3st.Wysokow
Tatrach temperatura od —4

dniem do —8 nocą. Wiatry
słabe zmienne przechodzące

umiarkowane południowo-
wschodnie. W górach wia­
try silne północno-zachod­
nie przechodzące na połud­
niowe.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pogoda i temperatura
pez większych zmian,

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Ka­
towice 3, Kielce 3, Tarnów

ij, Kasprowy Wierch —1,
Racibórz 4, Częstochowa 3,
Kraków 3, Bielsko 4, Zako­
pane 2, Nowy Sącz 3, Haća

Gąsienicowa ■—2, Szczecin 6,
Koszalin 0, Łeba —2, Gdańsk
-—1, Olsztyn —5, Suwałki

•—6, Białystok —6, Warsza­
wa —3, Poznań 5, Zielona
Góra 7, Wrocław S, Kłodzko
5, Śnieżka —I, Lublin —3,
Rzeszów 3, Przemyśl 0.

BIOMET INFORMUJE:-
Obniżona sprawność działa­
nia, zaostrzone dolegliwości
reumatyczne i dróg oddecho­
wych. Widzialność rano o-

graniczona, drogi śliskie, w

rejonach podgórskich lokal­
ne oblodzenia.

, 2,3,4.5,6

K

(DOKONCZEME ZE STR. 1)
Zabierając glos dyrektor na­

czelny Zjednoczenia Kopalnic­
twa Surowców Chemicznych
Kazimierz Ślizowski powiedział,
ze nasze kopalnie siarki po raz

pierwszy w tym roku wydobędą
ponad 5 min ton tego cennego
surowca, z czego na eksport
przeznaczy się blisko 4,5 min ton.

Kopalnie soli wyeksportują zaś
400 tys. ton „białego bogactwa".
Zwiększona została produkcja
nawozów fosforowych, barytu i

anhydrytu. Odnotować również

należy poprawę warunków pra­
cy i dalszą rozbudowę urządzeń
socjalnych w obiektach wydoby­
wczych i przetwórczych.

Kazimierz Barcikowski zabie­
rając glos, podziękował górni­
kom za ich dotychczasowe wyni­
ki i niełatwy wysiłek, przeka­
zując równocześnie serdeczne

pozdrowienia od Edwarda Gier-

SS

X

E.
X ka. Wyclo&pcie — powiedział —

“

ponad 5 min ton siarki to dzieło
£■ górniczego trudu, myśli i współ-
C pracy nauki z przemysłem,
X

K

E
E
s

S

K

Najbardziej zasłużeni praco­
wnicy kopalnictwa surowców

chemicznych otrzymali odzna­
czenia nadane przez Radę Pań­
stwa. Orderem Sztandaru Pracy
II Klasy udekorowani zostali:
Józef Batko, Marian Ochendal-
ski, Stefan Stachurski, Zygmunt
Stasiak,
Marian
Wdzięczny i Stefan Wiśniewski.

Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski udekorowano:
Mariana Czyżowskiego, Zbignie­
wa Raczkowskiego, Romana

Tarczyńskiego i Stanisława Woj­
ciechowskiego. Wręczono 11 zło­
tych, 12 srebrnych i 5 brązowych
Krzyży Zasługi. Miłym akcen­
tem uroczystości była dekoracja

Edmund Stoltmann,
Wasilewski, Adam

Złotym Krzyżem Zasługi Barba­
ry Topolskiej z Bochni — matki
trzech synów górników. (ts)

*

W ubiegłą sobotę na uroczy­
stą akademię w auli AGH przy­
byli, obok licznych przedstawi­
cieli przemysłu i nauki także,
zastępca członka Biura Polity­
cznego KC, I sekretarz KK
PZPR Kazimierz Barcikowski,
prezes Wyższego Urzędu Górni­
czego Władysław Naglik, dyre­
ktor Głównego Instytutu Górni­
czego Adam Szczurowski, wice­
prezydent m. Krakowa Andrzej
Zmuda, prezes Krakowskiego
Oddziału PAN prof. Marian
Mięsowicz. Obecna była rów­
nież delegacja Akademii Górni­
czej Freiberga z rektorem prof.
Klausem Strzodką. Przybyli
przedstawiciele konsulatu ZSRR,
Republiki Francuskiej i USA.

Zasłużeni dla polskiego górni­
ctwa naukowcy wyróżnieni zo­
stali wysokimi odznaczeniami

państwowymi. I tak — Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski udekorowany
został dr inż. Tadeusz Ozog oraz

doc, dr inż. Władysław Pilch.
Złote Krzyże Zasługi wręczono
7 osobom. Srebrne — 4. Kilka­
naście osób udekorowano złoty­
mi i srebrnymi odznakami „Za
zasługi dla ziemi krakowskiej"
i „Za pracę społeczną dla m.

Krakowa”. Rektor AGH prof. dr
hab. inż. Henryk Filcek został

udekorowany Złotym Medalem
„Za zasługi dla obronności kra­
ju”. ■¥■

Przed akademią odbyła się u-

roczystość otwarcia Ośrodka

Obliczeniowego Instytutu Pro­
jektowania i Budowy Kopalń
AGH. (tb)

Z giełdy samochodowej
(Inf. wŁ) Na wczorajszej gieł­

dzie samochodowej ruch — chy­
ba także z powodu aury — był
minimalny. Dlatego wśród nie­
licznych samochodów od razu

rzucały się w oczy stare „war­
szawy” — wozy z lat 1963—65 z

silnikiem górnozaworowym ofe­
rowano w cenie 45—65 tys. zł.

Widzieliśmy też „nysę” z końca
lat sześćdziesiątych z nowym sil­
nikiem dolnozaworowym za 63

tys. zł. Brakowało „fiatów 125 p”
— ubiegłorocznego (z silnikiem
600 ccm) oferowano za 120 tys.
zł, fabrycznie nowego (również
z silnikiem 600 ccm) za 130 tys.
zł. Sporo było „fiatów 125 p” z

różnych roczników — wozy z lat
1970—72 z nadwoziem do remon­
tu miały ceny 100—110 tys. zł,
wyremontowane 125—153 (!) tys.
zł. Za „fiata 125 p — 1300 MR-75”

żądano 183 tys. zł. Stare „wart­
burgi 353” z lat 1969—72 z nad­
woziem do remontu oferowano
w cenie 110—135 tys. zł. Był też

„yolkswagen 1200” z 1969 r. po
kapitalnym remoncie za 145 tys.
zł. Ciekawe na co liczył taksów­
karz z Opatowa, który swą wy­
eksploatowaną „skodę S-100” z

1970 r. chciał sprzedać za 120 tys.
zł. Podobnie nierealną cenę —

170 tys. zł — miał „fiat 127 p” z

1973 r. (wam)

Z dalekopisu
• (k) PO kilkudniowym

pobycie w Polsce na zapro­
szenie KC PZPR — sekre­
tarz Prezydium Komitetu

Centralnego Związku Ko­
munistów Jugosławii — Sta­
nę Dolane opuścił wraz z to­
warzyszącymi mu osobami 9
bm. w godzinach
nych Warszawę.

• SEKRETARZ
US"A, Cyrus Vance,
niedzielę w Kairze

rozmowę z prezydentem An-
warem Sadatem. Vance

przybył na Bliski Wschód
z kolejną, czwartą w bieżą­
cym roku misją. Celem o-

becnej podróży Vance’a jest
przełamanie impasu w sepa­
ratystycznych negocjacjach
egipsko-izraelskich w spra­
wie podpisania traktatu po­
kojowego, prowadzonych w

Waszyngtonie pod patrona­
tem USA.

® 14 OSÓB straciło życie
w czasie pożaru, jaki wy­
buchł w szpitalu dla psy­
chicznie chorych w miejsco­
wości Ellisville w stanie

Missisipi. Pensjonariuszami
tego zakładu były główne
osoby w podeszłym wieku.

• PREZYDIUM Naczelnej
Rady Adwokackiej przyjęło
uchwałę domagającą się
wprowadzenia w RFN prze­
pisów o bezterminowym
ściganiu zbrodni hitlerow­
skich.

Wyrok sądu WRL

na przemytników złota
BUDAPESZT (PAP). Jak in­

formuje Agencja MTT, Sąd Naj­
wyższy WRL wydał w’yrok na

członków grupy, zajmującej się
przemytem złota. Mieszkaniec

Budapesztu, M. Fabian w ciągu
kilku lat zakupił od obcokra­
jowców złote przedmioty war­
tości 5 min forintów. W celu

uzyskania dolarów . nielegalnie
wywiózł do Polski złoto warto­
ści 357 tys. forintów, 210 złotych
monet i kilkaset złotych łań­
cuszków. Sąd Najwyższy WRL
skazał M. Fabiana na 4 lata po­
zbawienia wolności, konfiskatę
mienia wartości 100 tys. forin­
tów i grzywnę w wysokości 500
tys. forintów. Jego wspólnicy,
obywatele polscy Jan A., Jan
Marek D. i Mirosław W. zostali
skazani na kary pozbawienia
wolności.

ja-

Poczucie

odpowiedzialności
TOKIO (PAP). Dyrektor

pońskiego banku rzucił się pod
pociąg, gdy stwierdzono brak
10 milionów jenów (50.000 do­
larów’), zdeponowanych w ban­
kowym sejfie. Dyrektor był po­
za wszelkimi podejrzeniami, jak
twierdzą źródła policyjne, 43-
letni urzędnik czuł się odpowie­
dzialny za dopuszczenie do

kradzieży.

Śmierlelny wypadek
w Karkonoszach

JELENIA GÓRA (PAP). 9 bm.
o godz. 10 rano po całonocnych
poszukiwaniach
przez GOPR w

odnaleziono ciało !

rysty, Zbigniewa
go, zamieszkałego
dowa Zdroju. Wybrał się on w

piątek (8 bm.) wraz z kolegą na

wędrówkę do schroniska „Strze­
cha akademicka”. Po drodze tu­
ryści rozdzielili się. Kolega, po
przyjściu do celu zorientował
się, że Z. Chełkowskiego nie
ma w schronisku i zawiadomił
Karkonoską Grupę GOPR.

prowadzonych
Karkonoszach,
20-letniego tu-

Chełkowskie-
i kolo Swiera-

Towarzyszowi Dyrektorowi

mgr Włodzimierzowi
BARYLAKOWI

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu
śmierci Ojca.

Dyrekcja, Rada Zakłado­
wa, Komitet Zakładowy
PZPR i załoga Krakow­
skiej Fabryki Aparatów

Pomiarowych MERA-

KFAP w Krakowie

Dyrektorowi

mgr inż. ADAMOWI
PIECOWI

i Jego Rodzinie skłhdamy
wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci

. Brata.

Pracownicy Krakowskich
Zakładów Kamienia Bu­
dowlanego w Krzeszowi­

cach

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
brak informacji o awariach i
trasach objazdowych, bądź kur­
sach

leży
Tym
zima

zastępczych. Te fakty na-

chyba wziąć pod uwagę,
bardziej, że kalendarzowa

jeszcze się nie zaczęła...
(mik)

na

w

niedzielę
woj. no-

*

W nocy z soboty
zelżała także zima
wosądeckim. Zaczął padać deszcz
i śnieg z deszczem. Temperatu­
ra wahająca się w okolicach
0 st. powodowała, że drogi za­
mieniły się na wielu odcinkach
w lodowiska. Do walki z goło­
ledzią nowosądeccy drogowcy
skierowali 56 piaskarek, około
200 ludzi a na odcinki górskie —

m. in. w rejon Krzyżówki koło

Krynicy — pługi odśnieżne.
Mimo to nowosądeckie drogi
były bardzo niebezpieczne i na­
wet piaskarkom zdarzały się
kolizje drogowe. Z powodu ob­
lodzenia dróg autobusy nowosą­
deckiego oddziału PKS nie do­
jeżdżały do Mogilna, Florynki,
Kamionki, Tabaszowej. Również
nowotarski oddział PKS zmu­
szony był skrócić dwie linie do

Dursztyna i Podszkla.
Oblodzenie dróg utrudniało

również pracę kolejarzom. Sa­
mochody niezbędne do rozładun­
ku wagonów nie mogły bowiem

poruszać się normalnie. Ustąpie­
nie mrozów kolejarze przyjęli z

radością. Nie trzeba bowiem
rozmrażać wagonów ani pod­
grzewać sprzęgów wagonowych
przy zestawianiu składów, (sś)

¥'

Całą sobotę w Tarnowie pa­
dał śnieg. W tarnowskiej wy­
twórni wielkiej płyty OW1'

praca ustała. Załoga wytwórni
w całości została skierowana w

sobotę na szkolenie bhp. Przy
temperaturze poniżej —5 st. nie

wszystkie prace można wykony­
wać, nawet korzystając ze spe­
cjalnych podgrzewaczy parą.

W wytwórni noce wykorzystu­
je się na przewóz gotowych
elementów na place budowy. Z

piątku na sobotę pracowały tyl­
ko trzy samochody, które wy­
konały po dwa kursy. W sobotę
jeden samochód też tylko dwa

razy przewiózł gotowe elementy
na osiedle „Jasne”. Dlaczego?
Na placu budowy zepsuł się
dźwig, więc robota ustała.

Od poniedziałku załoga OWT

rozpoczyna pracę na trzy zmia­
ny. Do końca roku pozostało
wszakże niewiele dni, a plany
są bardzo napięte i trzeba je w

jak najwyższym stopniu nad­
gonić. Pogoda, przynajmniej o-

becnie zdaje się sprzyjać tym
zamiarom, (sad)

Filmy z przemówieniami Hitlera,
Goebbelsa i Goeringa

za zaliczeniem pocztowym
BONN (PAP). Korespondent PAP, Juliusz Solecki pisze: Mimo

starań specjalnej placówki podlegającej bońskiemu Ministerstwu
d/s Młodzieży, Rodziny i Zdrowia, zmierzających do położenia
tamy różnego rodzaju wydawnictwom i publikacjom, które „mo­
gą mieć szkodliwe oddziaływanie wychowawcze”, rynek litera­
tury hitlerowskiej oraz wydawnictwa i firmy zajmujące się pro­
dukcją materiałów z okresu hitlerowskiej III Rzeszy nadal do­
brze prosperują. Jedna z tych firm „As-Film" pana Scheidlera
z Kassel, działająca od 20 lat, wysyła na przykład za zaliczeniem

pocztowym książkę znanego pilota hitlerowskiej Luftwaffe i
wielbiciela Hitlera Rudela, czy też filmy z przemówieniami Hi­
tlera, Goebbelsa i Goeringa. Z firmy pana Scheidlera można za

zaliczeniem otrzymać również płyty np. z przemówieniem Hi­
tlera w Reichstagu w dniu 1 września 1939, lub z relacja, radio­
wą hitlerowskiej parady w Warszawie.

Rozstrzygnięto 36
konkurs szopek

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
krakowskich historyków, etno­
grafów, plastyków, w kategorii
szopek dużych przyznało dwie

pierwsze nagrody. Otrzymali
znany krakowski szopkarz,
którego obecny konkurs jest
Stanisław Paczyński i... po
pierwszy w historii konkursu,
nie-krakowianin Eugeniusz Woł-
kowicz z Katowic. Najładniej
szopki średnie zbudowali: Ma­
rek Markowski, Maciej Moszew
i Antoni Wołek, a I nagrodę za

szopkę małą otrzymał również
Antoni Wołek. W sumie spośród
65 szopek jakie brały udział w

konkursie 32 nagrodzono. Jury
oceniało: kolorystykę, materiał
z jakiego szopka powstała, zwią­
zki z tradycją i akcenty kra­
kowskie, nowatorstwo. W tym

je:
dla
28.

raz

roku najwięcej było szopek
średnich, wiele wyróżniało się
fantastycznymi mechanizmami.

Kto chce zobaczyć te wszyst­
kie cuda zapraszamy na wysta­
wę do Muzeum Historycznego
przy ul. Franciszkańskiej. Wy­
stawa czynna będzie prawdopo­
dobnie do końca stycznia 1979.
Natomiast jeśli ktoś ma ochotę
oglądać szopkę na co dzień, u

siebie w domu, informujemy, że
w najbliższą niedzielę 17 grud­
nia od godziny 10 pod arkadami
Sukiennic od strony pomnika
Adama Mickiewicza trwać bę­
dzie publiczna aukcja szopek,
transmitowana przez ogólnopol­
ski program TV. Część fundu­
szy uzyskanych w aukcji prze­
kazana zostanie na konto rewa­
loryzacji Krakowa, (ar)

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje Państwowa Komisja
Cen, z dniem 11 bm. wprowa­
dza się nowe — niższe o 25 proc-
— ceny detaliczne pończoch sty­
lonowych oraz cienkich poń­
czoch i rajtuzów ęlastilowych
produkcji krajowej.

Rajtuzy damskie, których
tychczasowe ceny wynosiły
przykład 80, 90 i 115 zł po
niżce cen będą kosztowały
powiednio 60, 68 i 87 zł; (ceny
pończoch ęlastilowych z 55 zł

ulegają obniżce na 42 zł, a poń­
czoch stylonowych odpowiednio
z37
zł.

do-
na

ob-
od-

złna28złiz30złna23

W

ceny
cii

tej samej skali obniża się
detaliczne stylonowych i

enkich ęlastilowych pończoch
— podkolanówek i tzw. stopek.

Z dniem 11 bm. obniżone zo-

stają ceny kalkulatorów kie­
szonkowych „Brda 10U” z 2.900
zł do 2.300 zł, „K-765” z 2.750 zł
na 2,300 zł oraz „Brda 11U” z

2.950 zł na 2.350 zł.
Równocześnie, jak informuje

producent baterii do kalkulato­
rów — Zjednoczone Zakłady
Elektrochemiczne „Centra” —

w Poznaniu podjęto już pro­
dukcję baterii 6R 22 o zwięk­
szonej pojemności. Do końca
roku zakłady dostarczą na ry­
nek 500 tys. sztuk- Noszą one

napis „dla radioodbiorników i
kalkulatorów” i zapewniają
pracę kalkulatorów przez 8 go­
dzin. W roku przyszłym nastę­
pować będzie stopniowe nasyca­
nie rynku bateriami, których
dotychczas odczuwano dotkliwy
brak.

administracji i samorządu
W ubiegłym tygodniu zima mocno dala się w Krakowie we

znaki. Wielkie trudności przeżywała komunikacja miejska, z

kłopotami borykało się MPO. Sytuację pogorszyła jeszcze awa­
ria urządzeń wyładowczych węgla w Elektrociepłowni Lęg i

związane z nią niedogrzanie wielu mieszkań w Krakowie. Na­
rzekali niemal wszyscy, ale... szczególnie mieszkańcy chłodnjch
pomieszczeń osiedla Piaski Wielkie. Poświęciliśmy tej sprawie
już sporo miejsca na naszych łamach wyjaśniając przyczyny
istniejącego stanu rzeczy. W redakcji złożył nam również wizytę
przewodniczący Rady Osiedla Piaski Wielkie Bolesław Jadczak.
On również nie zgodził się z opinią wyrażoną przed kilku dnia­
mi na naszych lamach przez dyrektora Spółdzielni „Podgórze”,
iż osiedle jest ogrzewane. „Piaski Wielkie nie są ogrzewane, a.

przynajmniej nie tak jak powinny być. Ogrzewanie zmienia się
średnio 8 razy dziennie, a grzejniki są albo letnie, albo tez cał­
kowicie zimne.” Przyczyny tego stanu są jednak złożone. Zda­
niem przewodniczącego samorządu fatalnie zrobiony został sam

projekt ogrzewania. Grzejniki o małej powierzchni nie są w

stanie zapewnić wystarczającej ilości ciepła dla dużych powierz­
chni lokali. Są również i inne przyczyny: błędy wykonawcze,
szczególnie brak uszczelnień pomiędzy płytami, z których
wzniesione są bloki.

Jakie jest wyjście z sytuacji? Natychmiastowe usunięcie bu-,
dowlanych niedoróbek.

Tyle przewodniczący Rady Osiedla. Wyrażając tę opinię nasz

rozmówca podkreślał jedno — zdaję sobie sprawę że tylko
współdziałanie samorzaau mieszkańców i Spółdzielni, w dodatku

współdziałanie konsekwentne może przynieść upragniony efekt.
Tym zaś jest zapewnienie odpowiedniej temperatury w nowych
mieszkaniach i usunięcie budowlanych niedoróbek utrudniają­
cych życie.

I my też uważamy, że tylko zespolone działanie administracji
i samorządu os. Piaski Wielkie, nie tylko w kwestiach ogrzewa-

■nia może uczynić to osiedle przyjemniejszym i hardziej atrak­
cyjnym. Wszak cele tak administracji jak ii samorządu osiedla

są zbieżne...
(mik) •

60. lat harcerskiej pracy

W ubiegłą sobotę Hufiec K:a-
ków-Krowcdrza zainaugurował
w woj. miejskim krakowskim

akcję „Harcerskich Spotkań Po­
koleń”.

Inauguracja „Spotkań Poko­
leń” w Krowodrzy miała szcze­
gólnie uroczysty charakter. Oto
harcmistrz Polski Ludowej Eu­
geniusz Fik obchodził jubileusz
60-lecia pracy w harcerstwie. Z

tej okazji komendant Chorągwi
Krakowskiej ZHP Stanisław
Ciuła wręczył jubilatowi list

gratulacyjny wystosowany przez
naczelnika ZHP — Jerzego Woj­
ciechowskiego, do życzeń dołą­
czyli się współtowarzysze har­
cerskiej pracy E. Fika, młodzież

wręczyła okolicznościowe upo­
minki. A potem przy kominku

potoczyła się gawęda o latach,
które Eugeniusz Fik przeżył w

zielonym mundurze... (hań)

pacz-
naby-
Grun-
„eks-

Wczoraj • w dwóch
kach „ekstra-mocnych”
Łych w kiosku przy ul.
waldzkicj byłv tylko dwa
tra-mocnc”. Zawartość pudełek
uzupełniały z powodzeniem
„radomskie”. Producent, Za­
kłady Przemysłu Tytoniowego
w Radomiu wychodzi z zało­
żenia, że jeśli ktoś pali „eks-
tra-mocne” ma również eks­
tra mocne nerwy i nie reagu­
je na jawne złodziejstwo •

motorniczy tramwaju Unii 12
nr wozu silnikowego 14, oko-
ło godziny 16 postanowił U-
rządzić przymusową wyciecz­
kę pasażerom przyczep, w

związku z tym nie otwierał
drzwi na przystankach przy
ul. Karmelickiej. Może wre­
szcie ci przebrzydli krytykan-
ci zrozumieją, co byłoby gdy­
by w Krakowie nie kursowały
tramwaje!’ • lokatorka ka­
mienicy przy placu Wiosny
Ludów 8 zgłosiła nam wnio­
sek racjonalizatorski pozwa­
lający oszczędzać energię e-

Iektryczną. Należy po prostu
tak jak to uczyniono nad jej
oknami zamontować lampy
sodowe, które oświetlając
skrzyżowanie rozjaśnią rów­
nież mroki mieszkań. Nic na­
leży montować lamp niżej ho

wtedy oświetlą tylko skrzy­
żowanie. (m)

Trwa budowa bieżanowskiej
linii tramwajowej

Upłynęło kilka dni od naszej
wizyty na budowie linii tram­
wajowej do Bieżanowa. Co się
zmieniło od tamtej pory?

W ubiegłą sobotę pracowało
na tej budowie około 90 ludzi
z przedsiębiorstw wykonaw­
czych. Pracowników MPRB-2

zastaliśmy przy stacji prostow­
nikowej przy ul. Facimiech.
„Białkowali” pomieszczenie ko­
mór transformatorowych, suszy­
li „koksiakami" i dmuchawami

pozostałe pomieszczenia stacji.
Robotnicy KPRK zasypywali
rowy kanalizacyjne ciągnące się
na przestrzeni około 80 m. MPRI

zasypywało przepust przez tzw.

rów prokocimski, a KPRT ukła­
dało kanalizację teletechniczną
wzdłuż ulicy Wielickiej. Naj­
bardziej widoczne są jednak e-

fekty robót prowadzonych przez

PRI „Budostal”. Przy ostatniej
naszej bytności „budostalowcy”
układali podwójny tor na prze­
strzeni około 300 m (w rejonie
pętli w Prokocimiu). Przez ten

czas zrobiono sporo. Pozostał je­
szcze do wykończenia odcinek

prawie 100-metrowy. W dalszym
ciągu nie postawiono słupów
trakcyjnych na końcowej pętli
w Bieżanowie. Przeszkadzał siar­
czysty mróz. Od wczoraj zmie­
niły się jednak warunki atmo­
sferyczne i prace pójdą na pe­
wno żwawiej. Mróz przeszka­
dzał także pracownikom „Eiek-
tromontażu” w układaniu
bla trakcyjnego, ale i oni

próżnowali. Ułożono około 4
kabli wysokiego napięcia
stacji prostownikowej na Woli

Duchackiej do stacji przy ul.
Facimiech. (lwi)

ka­
nie
km

od

Wykonawstwa
Sieci Elektrycznych
W ubiegłą sobotę w Zakła­

dzie Wykonawstwa Sieci E-

lektrycznych w’ Krakowie od­
była się uroczysta akademia z

okazji wręczenia sztandaru
zakładowej organizacji par­
tyjnej. Wzięli w niej udział m.

in. sekretarz KK PZPR Stefan

Markiewicz, sekretarze KD
PZPR — Śródmieście Stani­
sław Kot, Zygmunt Kopacz.
Jacek Inwałd. Na ręce I se­
kretarza KZ PZPR przedsię­
biorstwa — - - -

sztandar przekazał sekretarz
KK PZPR Stefan Markiewicz.
Wręczono także 14 kandydac­
kich i 12 członkowskich legi­
tymacji PZPR. „Brązowy
Krzyż Zasługi” otrzymał Ta­
deusz Jakubiec, wielu pra­
cowników otrzymało odzna­
czenia związkowe i resortowe.

(Iw)

Zdzisława Szaiaja

Kontroli Społecznej
Dzisiaj w godz. 15—17 w lo­

kalu UD Kraków-Krowodrza
(al. Słowackiego 20, pokój 31)
będą pełnili dyżur członkowie

Dzielnicowego Komitetu Kon­
troli Społecznej. Dyżury odbędą I p., pokój 17).

się także w godz. 15—17 w lo­
kalu UD Kraków-Podgórze (Ry­
nek Podgórski 1, II p., pokój 11).
w godz. 14—17 w lokalu UD Kra-
ków-śródmieście (ul. Grunwal­
dzka 8, pokój 2), w godz. 15—17
w lokalu UD Kraków-Nowa Hu­
ta (os. Zgody 2, pokój 227, II p.),
w godz. 14—17 w lokalu Biura

Rady Narodowej Miasta Krako­
wa (Kraków, ul. Basztowa 22,
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0 PONIEDZIAŁEK: 60. urodziny znanego
kr., tyka filmowego i teatralnego ZYGMUNTA
KALUZ.Y NSKIEGO @ ŚRODA: rozpoczyna się
Puchar Świata w narciarstwie alpejskim @ SO­
BOTA: 30 lat temu ukazał się pierwszy numer

„“Trybuny Ludu”.

GAZETA POŁUDNIOWA

W
nocy już człowiek nie śpi jak da­
wniej, gdy miody był i o sen zawsze

byle tatwo Teraz w nocy cziowiek
się przewraca z boku na' bok. a to

w nogach rwie, to kolka zakluje,
głowa boii, a kark sztywnieje... I

tak człowiek dopiero na stare lata wie. ze żyje —

bo żyją jego nogi, kark głowa Wszystko co boli —

żyje. Tak (o już jest I człowiek dopiero teraz, gdy
stary, ma czas na wszystko w nadmiarze, nawet
na myślenie I myśli Ogląda się wstecz, na drogę
którą przeszedł, myśli o tym co będzie, obserwuje
to co wokół — i chciałby żeby to wszystko, co jest,
było lepsze Bo nie zawsze jest. A co człowiek na

stare lata może’ Pogadać sobie może, powspomi­
nać, podziałać jeszcze troszkę, jak ja, w takiej ko­
misji starych, wysłużonych działaczy, pogadać o

tym, jak ci młodsi od nas — starych peperowców —

robią ten nasz socjalizm. A tak, nasz, bo myśmy
go zaczęli .

WINCENTY STACHURKA NIE ŚPI
W NOCY - I OGLĄDA SIĘ WSTECZ

Wie pani co to Kępie? To sławna wieś w daw­
nym miechowskim powiecie Nazywano ją „małą
Moskwą”, tylu tam było komunistów. Ja od mło-,
dego przebywałem wśród komunistów, pomagałem

sach pół roku to było bardzo dużo. Więc znowu

zmieniłem fach — i poszedłem na sekretarza KP
PPR do Miechowa. A stamtąd, po jakimś czasie, na

1 sekretarza KP PPR do Limanowej.
Taki sekretarz jak ja, to musiał chodzić wszę­

dzie z milicją, bo jak szedł gdzie sam, to go bandy
chciały zabić. Dużo naszych wtedy zabili. Zwłaszcza
w Limanowej ciężko było, bo tam działał „Ogień”.
Ludzie strasznie się bali Wszystkich chętnych do
roboty to trzeba było z ukrycia wyciągać, tłuma­
czyć, że wygramy z tymi bandami — tak się tam
bali w Limanowskiem, bo ten „Ogień” im hulał.
Nawet gdy „Ognia" złapali, to niedobitki jego i in­
nych band dalej po okolicznych górach swoje ro­
biły. Tak gdzieś do 1950 roku.

...czy ja się bałem? Nie miałem na to czasu. By­
ło strasznie dużo roboty W dzień człowiek robił,
ten dzień był zawsze za krótki — a w nocy czło­
wiek spał niedługo, ale mocno.

Wtedy już zaczęliśmy jeździć do Krakowa, do
Komitetu Wojewódzkiego PPR, bo szykowało się
zjednoczenie. Jeszcze nie bardzo wiedzieliśmy co

i jak, ale gadaliśmy bardzo dużo o tym zjedno­
czeniu, kto był za nim i dlaczego, a kto przeciw,
bo sądził, że jak PPR pójdzie sobie, a PPS sobie,
to też może być. Ja byłem za zjednoczeniem. Ale
byli i przeciw. Po obu stronach tacy byli — u nas,
i w PPS-ie. Niedużo ich było, ale byli. Wielkie

BYLIŚMY PO TEJ SAMEJ STRONIE...

i

„To jest
mój ustrój -

im trochę w tej nielegalnej robocie, od młodego
wiedziałem, że będę komunistą.

Miałem 32 lata gdy nadszedł 1942 rok i powstała
PPR. Od razu do niej wstąpiłem. Bez wahania, bez
żadnej agitacji, bo ja byłem od komunistów i do
głowy mi nawet nie wpadło, że mógłbym n i e

wstąpić. To był taki mus wewnętrzny. Więc wstą­
piłem i tyle Tu nie było co się zastanawiać.

W Kępiu to się zawsze dużo działo. Oddział Tadka
Białego z AL-u walczył z Niemcami, dużo PPR-ow-

ców tu było, bo po likwidacji krakowskiej organi­
zacji przez Niemców, wielu się do nas przeniosło
i dalej działali. Wszyscy wiedzieli, że wojnę wy­
gramy i będzie wtedy druga walka — o socjali­
styczną Polskę. *•+

$ 5 stycznia 1942 powstaje PPR.
♦ 10. stycznia 1942 ukazuje się pierwsza progra­

mowa odezwa „Do robotników, chłopów i inteli­
gencji;”, apelująca o walkę z okupantem i postu­
lująca kierunek zmian w niepodległej Polsce.

♦ 19 stycznia 1945 KC PPR wzywa ludność wy­
zwolonych terenów do poparcia władzy ludowej,
organizowania rad narodowych, do czynnego udzia­
łu w wielkich przeobrażeniach ustrojowych.**
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♦ 6. lutego 1945 na plenum KC PPR określa się
liczbę komunistów zamordowanych w bratobójczej
walce — tylko w 1944 r. — na 200 towarzyszy.
Trwa jeden z najbardziej tragicznych okresów w

historii powstania Pąlski Ludowej: po dwóch stro­
nach barykady giną Polacy w imię dwóch całkiem
różnych ideologii. Rośnie okrutne żniwo po obu
stronach. Minie wiele lat, zanim ci ludzie z obu
stron barykady spotkają się — nieraz w jednym
zakładzie pracy, przy sąsiednich biurkach...

**

...ano, robiłem władzę w Miechowie, robiłem w

Brzesku i pomyślałem sobie, że mnie to na raz-e

wystarczy, inne sprawy są teraz pilne. Wstąpiłem
do specjalnej komórki Ludowej Milicji — tej któ-
ia walczyła z podziemiem. Likwidowałem bandy.

’ Pół roku to trwało. W takiej służbie, w tych cza-

dyskusje odbywaliśmy przed zjednoczeniem, o każ­
dy kawałek wspólnego już programu, o każdą ideę,
o wszystkie zamiary, o każdą nową funkcję. To

zwykłe i ludzkie. Ci, którym na czymś zależy, za­
wsze się muszą trochę kłócić — bo nie są obojętni.
Nowy program zjednoczonej partii, która miała po­
wstać — rodził się w wielogodzinnych dyskusjach
na naradach i plenach, rodził się w nocnych roda­
ków rozmowach, w sporach i polemikach. Musiało
tak być, bo ten nowy program miał już obowiązy­
wać przez długie lata, miał wejść do historii.

**

♦ 15. grudnia 1948 PPR i PPS-Lewica zjedno­
czyły się w Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą.
Otwarła się nowa karta dziejów robotniczego ruchu
w Polsce — nowa karta dziejów kraju. Plan 3-letni,
plan 6-letni, wielkie pochody 1-Majowe, na któ­
rych czele szli przodownicy, przepasani wstęgami,
których dumne napisy głosiły: „350 procent normy”,
„400 procent normy”, „500 procent normy”. Kocha­
liśmy się wtedy w tych dumnych, buńczucznych
napisach, w tych pięknych fasadach, w pieśniach
które opowiadały o Nowej Hucie, pierwszym socja­
listycznym mieście Polski Ludowej. Tylko wieś

jakby trochę odstawała...
+*A

...najpierw z Limanowej przeszedłem do Komi­
tetu Powiatowego PZPR w Krakowie, potem jakoś
znowu wróciłem do Miechowa, na pierwszego se­
kretarza tamtejszego KP, a stamtąd w 1950 poje­
chałem wyżej, do samej Warszawy. Wiedzieli o

mnie, że ze wsi jestem, że tą wsią się martwię, bo
wprawdzie po reformie była ziemia, ale ile jej było
na jednego gospodarza? Mało, jakże tu dobrze go­
spodarzyć na takim kawałku, a kraj głodny... Więc
zostałem za instruktora w wydziale rolnym do
spraw kolektywizacji wsi.

...pani się uśmiecha z przekąsem, tak, pani pa­
mięta te spółdzielnie produkcyjne, które z tych lat
nam zostały i w których jest dobra gospodarka—
i pamięta pani te, w których gospodarka szła tak
koślawo, że gorzej nie mogło być. A ja wtedy wie­
rzyłem — i Wierzę w to do dziś — że najlepiej
gospodarzy się nie na pięciu hektarach, tylko na pię­
ciuset.

...więc robiliśmy te spółdzielnie produkcyjne. Nas
cisnęli z góry: „Róbcie ich jak najwięcej” — my­
śmy cisnęli tych poniżej: „No, co jest, miała być
u was spółdzielnia i jeszcze jej nie ma?!”.

Nieprawidłowości było do stu diabłów, to praw­
da. Były, bo jak tak cisnęliśmy, żeby zakładać, to
zakładano częstokroć te spółdzielnie w pośpiechu,
byle jak, klecono je z ludzi skłóconych, z niechęt­
nych, ba, wrogich — i z tych co chcieli spółdzielni.

Do dziś pamiętam, jak posłali mnie na kontrolę
w Lubelskie, gdzie skarżyła się jedna kobieta na

oszukaństwo, jakie jej wieś zrobiła. To było tak: ta
kobieta nie chciała przystąpić do spółdzielni, a jej
grunta w samym środku leżały. To była stara pan­
na, łasa na męża i tamtejsi aktywiści umyślili, że

jak jeden spośród nich zgodzi się brać ją za żonę —

to ona grunty spółdzielni odda. Spisano umowę, a

jakże, ona grunty oddała — a ten czort, co się zgo­
dził z nią żenić, słowo wycofał. No i ona prosto
do Warszawy skargę wysłała, miała prawo...**

♦ Lata 1955—56. O tych latach mówiło się: „od­
wilżowe”...

W czerwcu 1956 roku pojechałem do Pozna­
nia. Tak, to prawda. Chodziłem po Pozna­
niu na własnych nogach, a z rozmów z robotnika­
mi wyszedłem odmieniony. Wydawało się, że zno­
wu będziemy po dwóch stronach, a byliśmy po tej
samej. Październik już mnie nie zaskoczył, - wie­
działem, że musi być.

Spółdzielni już wtedy nie zakładałem. Pracowa­
łem w KW w Krakowie w wydziale rolnym i czas

płynął, bardzo szybko. Widziałem, jak jedni od­
chodzili, jak przychodzili nowi, jak zmieniały się
dyrektywy, plany, ludzie. Choć większość pozosta­
wała taka sama. Miała te same idee, nadzieje, am­
bicje — zwrócone ku temu krajowi, żeby był coraz

lepszy. W 1967 roku przeszedłem na rentę — więc
już miałem czas na te moje bezsenne noce, w któ­
rych człowiek sobie myśli, o tym co było, o tym co

jest, o tym co-będzie.
Zimą 1970 roku działałem w naszej komisji sta­

rych, wysłużonych działaczy. Czytaliśmy gazety,
słuchaliśmy radia, patrzyliśmy w telewizory — i ga­
daliśmy, gadaliśmy, gadaliśmy, bo teraz, na eme­
ryturze, najlepsza pora na obrachunki, ze samym
sobą, i z tymi co ze mną wtedy byli, tam, na sa­
mym początku, i potem w środku drogi, i którzy są
dziś. Jedni z tej długiej drogi pamiętają tylko to,
co najlepsze, inni skrzętnie wyłuskują co było złe,
a każdy ma oczy otwarte i tylko patrzy na to co

dziś, co ci którzy po nas przyszli, którym już do
emerytury blisko, lub jeszcze daleko, co oni robią,
jak ciągną ten wóz, który myśmy ruszyli kiedyś,
tyle lat temu, pchnęliśmy go do przodu i obcięli­
śmy żeby nie toczył się sam, ale koleiną którą mu

wyznaczamy...
ZADUMA NAD DNIEM DZISIEJSZYM
Jedni mówią, że zawsze najważniejsze serce. Ja,

po tylu latach, wiem że serce jest ważne, ale ro-

i w kawiarni. Cenię ich, bo wierzę, że to dzięki nim
coś się zmienia na lepsze, bo to oni nie godzą się
z tym, co zle w naszej rzeczywistości, a pielęgnują
to co warte pielęgnacji.

Dla mnie — tak sobie myślę — najgodniejszy
pielęgnacji jest patriotyzm Ludzie kochają Polskę,
ona jest im droga, tylko nie każdy wie co z tą mi­
łością ojczyzny zrobić. A można zrobić tylko jedno-
zamienić ją na prace, taką pracę od której będzie
lżej i lepiej. Tymczasem jedni ten patriotyzm za­
mieniają na branie pod siebie, inni na gadanie, na

międlenie frazesów, jeszcze inni na gonitwę za wła­
sną karierą — a dopiero ta reszta zamienia go na

pracę. Co z tego, źe tej reszty jest najwięcej, jak
to powinni być wszyscy?...

.. co ja myślę o młodych? Dobrze o nich myślę,
jeśli jest w nich co złego, to nasza wina Zbyt od­
górnie, z wysoka ich wychowujemy i pouczamy, za­
miast z tego samego piętra, na którym i oni są.
A przecież oni zastąpią kiedyś tych, co • są teraz
i będą na tych miejscach tacy, jak ich wychowa­
my, choć powinni być lepsi, bo nie ma kresu dla
doskonalenia, nie powinno być.

...tak, są różne kłopoty, z rynkiem, z komunika­
cją, z maszynami, z kooperacją i z jakością roboty.
Znam takiego, co ma rentę trzy razy wyższą niż
moja i on najgłośniej krzyczy, że nie może szynki
kupić, a jeśli już, to tylko w „komercji”. Ja o szyn­
kę nie krzyczę i krzyczał nie będę, ja krzyczę gdy
jakaś niesprawiedliwość, czy krzywda ludzka mnie
uwiera. Krzyczę, gdy widzę ten czas marnowany,
ten patriotyzm przez niektórych nie przełożony do
końca na własny język, te fasady, za którymi nie
zawsze to, co ną wierzchu. Krzyczę, gdy widzę, że
ideowości jest za mało, a gonienia za układami za

dużo. Krzyczę, gdy za szybko powołujemy autory­
tety nie zawsze zasłużone, gdy za. dużo w życiu
gry, a za mało spontaniczności, gdy ci co kryty-

„ Niepróżnujące
próżnowanie.

“

Jak to?! — zakrzykną nie-;
którzy - ośmielacie się bro- "

nić „próżnowania”?
Tak, w istocie trudne to

zadanie, gdy zważy się „nie­
chlubną tradycję” tego zaję­
cia (?) przekazaną nam przez
język, egzystującą w przy­
słowiach i potocznych po­
wiedzonkach:
e „Próżnowanie — diabel­

ski” odpoczywanie”.
„Próżnowanie rozumu

nie uczy".
e „Próżnowanie w nfdze,

swawola w grzech, zbytek w

szaleństwo ludzi -wprawiają”.
Siłę złego upatrywano w

próżnowaniu, ale przecież
już Wespazjan Kochowski
pisał o „niepróżnym próżno­
waniu", nie odmawiając mu

użyteczności. Sekundują mu

inni: 0) „Są, co niby próżnu­
jąc, najwięcej sprawują”.
4| „Ludzie zacni po wielkich
myślach mają swe drobne
zabawy, które mniejsi tu nich
upatrując, próżnołcaniem na­
zywają".

Przed kilkoma dniami re­
dakcja „PRZEKROJU” wraz

z gronem znanych lekarzy,
psychologów, socjologów po
jednej stronie, a sympatyków
pisma po drugiej, urza.dziła
publiczna dyskusję na temat:
eo przeszkadza nam najbar­
dziej w osiąganiu satysfakcji
i radości życia?

Dziś o jednej tylko, pod­
niesionej tam kwestii. .Jedna
r. pań dyskutantek stwier­
dziła — nie bez
nieszczęsny jest
dział na pracę
rozumianą jako

racji — że

twardy po-
i rozrywkę,
czas wolny.

I

„mam prawo
wymagać”

zum najważniejszy. I dlatego tak bardzo nie lubię
tych, którzy — gdy zajmą jakiś stołek — dbają o to,
by ktoś mądrzejszy nie znalazł się w pobliżu i im
nie zagroził, skrzętnie wyszukują głupszych i po­
słusznych. Pokorni i głupi wyciągają ręce żeby im
ccś w nie wpadio — jakieś dobra, jakieś stołki, ja­
kieś kariery. Mądrzy i niepokorni nie szukają ko­
rzyści dla siebie, ale coś robią, coś tworzą, szukają
idei. Tych szanuję i wiem, że warto im było po­
wierzyć to, co sami robiliśmy wcześniej.

Szanuję to, co się zrobiło, to co robi się dalej —

,

ale boli mnie strata czasu, którą wszędzie, gołym
okiem widzę. Człowiek, gdy goni za układami, za

korzyściami dla siebie, za splendorem i uznaniem,
za protekcją i lepszym stołkiem — traci czas, w

tym czasie mógłby zrobić coś ważnego, coś dobre­
go dla wszystkich. Ja powiem szczerze: nie lubię
urzędników w partii — a niektórzy nimi są, taki
już mają charakter. Człowiek partii — to człowiek
idei, a nie urzędowania...

U nas się mówi, że aby być sportowcem, arty­
stą, wynalazcą — trzeba się takim urodzić, bo tego
się człowiek nie nauczy. Ja tak myślę, że na dzia­
łacza też trzeba się urodzić, inaczej — choćby czło­
wiek na pamięć wkuł statut, mnóstwo mądrych
książek, setki referatów i wykładów na szkoleniach
— nigdy się tego nie nauczy. Gdyby wszyscy dzia­
łacze w naszej partii byli sami najlepsi, tylko ci na­
prawdę najlepsi z najlepszych — to wielu przy­
krych spraw w naszym życiu by nie było.

Ja cenię tych, którzy mówią to co myślą, mówią
to samo na korytarzu i na naradzie, na zebraniu

kują — obrywają, a ci co milczą, powoli pną się
w górę.

Tak, ja wiem, dużo zostało zrobione, nowe fa­
bryki i nowe drogi, nowe osiedla i trasy komuni­
kacyjne, nowe porty i huty, tak, ja wiem, ale czło­
wiek byłby z tego bardziej dumny, gdyby ludzie,
wszyscy, a już zwłaszcza ci z partii, byli zawsze

najlepsi.
CZY ŻĄDAM ZA DUŻO?

Ten ustrój to jest m ó j ustrój, bo ja go kie­
dyś budowałem od podstaw. Więc mam prawo wy­
magać od niego jak najwięcej, mam prawo żądać
więcej nawet niż inni. Czy żądam za dużo?

Zanim usnę, każdej nocy chyba ze sto razy prze­
wrócę się na łóżku, a to kurcz mnie w nogę chwy­
ci, a to w bok coś wejdzie i kłuje, a to w płucach

mało powietrza, lub coś w sercu ciśnie. Wilcze to

prawo człowieka: chce żyć jak najdłużej, chce żyć
jak najlepiej. Na mój kraj też tak patrzę — jak na

żywy organizm, którego czasem gdzieś coś zakłuje,
coś zaboli, jakaś jego część zachoruje i wpływa ta
choroba źle na pracę całości. Partia, moja partia,
musi być lekarzem, który zawsze wie, jaką ku­
rację zastosować, żeby ten organizm był zdrowy,
szczęśliwy, pełen harmonii. Nie może sobie pozwo­
lić na błąd w diagnozie, ani na źle przepisaną re­
ceptę. ani na wadliwie dobrane lekarstwo. To bar­
dzo trudna rola, ale inaczej nie powinno być, tylko
tak.

DOROTA TERAKOWSKA
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DZIŚ: PIĘKNO ZWYCIĘŻA
Najpotężniejszym żywiołem jest ogień,
rzekł filozof Pierwszy. Woda, odparł
Drugi; woda gasi ogień. Powietrze!
krzyknął Trzeci; wiatr panuje nad wo­
dą! Wszyscy się mylicie, mruknął
Czwarty. Najpotężniejszym żywiołem
jest koperek. On pędzi wiatry. I miał
rację, gdyż w życiu wielkie pojęcia
wiążą się z drobnostkami w Heraklito-
wym pantarei i Einsteinowskiej teorii
względności w supeł nie do rozwikłania.
Podobnie rzecz ma się z awangardą,
czyli przednią strażą sztuki. Kiedyś
istotnie przewodziła, torując drogę si­
łom głównym i tym samym ariergar­
dzie, czyli straży tylnej, zwanej jednak
częściej zmurszałą tradycją, wstecznic-
twem, bądź zgoła drobnomieszczańską
kołtunerią. Szia więc w tym szyku pla­
styka przez wieki aż nagle, w naszych
po raz pierwszy czasach, awangarda
ujrzała przed sobą plecy ariergardy, a

za nimi szerokie tyraliery armii. Śmia­
ło, jak to ona, poszła dalej i zaczęła się
zabawa na całego, bo nikt już nie wie­
dział, kto mianowicie jest jeszcze na-

turalistą, a kto już hyperrealistą, kto
naśladuje secesję z wrodzonego wstecz-
nictwa a kto z nowatorskich pobudek
ideowvch (wiadomo, findesieclowa de­
kadencja!), kto maluje kiepsko, bo nie
umie, a kto dla wywołania silnego wra­
żenia i kto w końcu nie robi nic z

wrodzonego lenistwa, a kto z kontesta­
cyjnego poczucia bezsensu i w ogóle.

Stało się tak natomiast z racji wypar­
cia liniowego rozwoju sztuki (bądź, bar­
dziej precyzyjnie — przebiegającego na

kształt wznoszącej się spirali) — przez
poszerzone jej pole, w którym wszyst­
ko się miesza, kłębi i potrąca jak mo­
lekuły w balonie napełnionym parami
różanego kwiecia z H?S pospołu. (Słab­
szym w chemii przypominam mnemo­
techniczny dwuwiersz „na podwórzu
siedzi pies, i wydziela HiS”). W sytuacji
„poszerzonego pola” awangarda nie mo­
że zatem istnieć, jako że jej rolą i warun­
kiem funkcjonowania jest łamanie sto­
jącego na drodze sztuki systemu zakazów
i nakazów obowiązujących w ściśle okre­
ślonej, a powszechnie aprobowanej, for­
macji artystycznej, co sprowadza się —

w sferze wizualnej — do negacji usta­
lonych kanonów piękna, bądź godzenia
w samą jego istotę. Kubiści np. głosili
oddzielenie pojęcia sztuki od pojęcia
piękna, i w sposób bardzo piękny, gdyż
ustami samego Apolinaire’a Kostro-
wickiego bajdurzyli o przenoszeniu
zwłok pradziadka w nową epokę. W

pół wieku później Kossuth poszedł da­
lej, nawołując do „rozgraniczenia po­
jęcia malarstwa od pojęcia sztuki”, a

Lawrence Weiner w ogóle zignorował
wrażenia wzrokowe, twierdząc apodyk­
tycznie, że to „działanie jest sztuką”. I
tu — gdzieś między Kossuthem a Wei­
nerem skończyła się awangardowość
wielkiej, dostojnej, zasłużonej, sławnej
i podziwianej

GRUPY KRAKOWSKIEJ

której kolejną jubileuszową wystawę
celebruje Galeria Krzysztofory. I do­
brze, że się skończyła, gdyż tym samym
Grupie oszczędzone zostało przemiesza-

’•\W.Klag

nie się z ariergardą. W telegraficznym
skrócie można powiedzieć, że Grupa w

czasie swego długoletniego istnienia
tworzyła kolejno: a) — dzieła nowator­
skie, b) — nowatorskie i dobre, aż
wreszcie c) — robi dzieła wyłącznie do­
bre, nie oglądając się zbytnio na ich
aktualność i pokrewieństwa z najśwież­
szymi tendencjami, bądź odkryciami
plastyki światowej. Nikt też dziś już
nie powie, że kichnięcie awangardy pa­
ryskiej powoduje w Grupie zbiorowe
zapalenie płuc, ani że poświęca ona in­
dywidualność dla aktualności. Nikt też,
oczywiście spośród osób zorientowa­
nych w sytuacji plastyki, nie nazwie jej
awangardową, choć — jak się wydaje
— tytuł „artysta awangardowy” stał
się u nas, wzorem „ministra”, tytuiem
dożywotnim. Lecz...? może się mylę.
Może Grupa nadał jest przednią strażą
naszej plastyki? Przyjmując tę tezę
musialbym jednak uznać właśnie prio­
rytet potępianego piękna za znak rozpo­
znawczy współczesnej awangardy, gdyż
tylko szacunek dla estetyki stosowanej
łączy dziś poszczególnych członków
Grupy Krakowskiej. Rozwijając wywód
natomiast doszedłbym do stwierdzenia
własnego prekursorstwa w tym wzglę­
dzie. A prekursorowi, wiadomo, należy
się order, renta oraż miejsce w prezy­
diach. Póki co polecam wystawę Grupy,
pozostawiając kwestię jej awangardo-
wośęi na boku, bo a nuż z powodzi
wielkich słów wystawi swój frywoiny
łepek jakiś koperek?
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W rezultacie tego wmawia­
my sobie: teraz pracują —

nie ma tu miejsca na radość.
Zaś z owym czasem wolnym
też nie wiemy co robić, bo
często przepływa nam on po
prostu przez palce.

Odwołajmy się Jeszcze raz

do życiowej mądrości Cze­
chowa, który pisał: „Przyro­
da to bardzo dobry środek u-

spokajający. Godzi z ty­
ciem...”

I jeszcze jedno. Często w

tej dyskusji cytowano myśli­
cieli i poetów. Zakończmy
wiec Gałczyńskim:

„CZASEM O BYLE CIEŃ
MA CZŁOWIEK ŻAL DO
CZŁOWIEKA A CZAS JAK
OSIOŁ UCIEKA”.

Nowy tydzień
odnotowuje

...sukces artystyczny JE­
RZEGO KUCI, absolwen­
ta krakowskiej ASP. jed­
nego z dziesięciu reżyse­
rów Studia Filmów Ani­
mowanych przy ul. Kano­
niczej 18. Dwa tygodnie
temu na międzynarodo­
wym festiwalu w Espinho
(Portugalia) Jego film pt.
„SZLABAN” uzyskał jed­
ną z trzech równorzęd­
nych nagród I. Kopię tego
filmu zakupiło do swych
zbiorów Muzeum Guggen-
heima w Nowym Jorku.
Niemal równocześnie, na

międzynarodowym festi­
walu filmowym w Chica­
go, w grupie filmów ani­
mowanych, nagrodę Brą­
zowego Hu?o otrzymał
najnowszy film J. Kuci
„KRĄG” (film o emocjach,
o tym. jak narasta agresja
w przyrodzie i w ludzkiej
psychice).

Autorem muzyki do obu
obrazów bvł MAREK
WILCZYŃSKI, a zdjęć —

MAREK PLATA. Gratulu­
jemy sukcesu!

W tym tygodniu:
Sygnalizujemy dwie pozy­

cje z programu TV:
4) spektakl w poniedział­

kowym Teatrze Telewizji. W
„Lorenzaccio” Alfreda de
MUSSETA (poeta i drama­
turg urodzony w Paryżu, w

1810 r., przez wiele lat pozo­
stający pod urokiem George
Sand) występuje czołówka
krakowskich aktorów: Iza­
bela OLSZEWSKA, Anna
POLONY. Jerzy STUHR, Je­
rzy RADZTWTŁOWTCZ.
£ w środowym Kinie In­

teresujących Filmów dzieło
Carola REEDA (mana swoim
koncie arcydzieło „Niepo­
trzebni mogą odejść”) z roku ■
1954 pt. „Maskotka". Wystę­
puje Diana DORS.
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Niemowlę też człowiek

W 1973 roku redakcja
„Życia i Nowoczesności'’

rozpętała dyskusję, a na­
stępnie wespół z „Kobietą
i Życiem” podjęto akcję,
której nadano hasło „Nie­
mowlę też człowiek”. 03
tego czasu upłynęło pięć
lat i BARBARA N. ŁO-
PIENSKA na łamach
„KULTURY” dokonuje bi­
lansu tego tak oczekiwane­
go przedsięwzięcia. Nieste­
ty, nie wypada ono impo-

.... . ńująco, a w rzeczy samej
mniej niż skromnie. Zapału i deklaracji ze strony prze­
mysłu było wówczas dużo, cóż z tego skoro skończyło się
na słomianym zapale, który już niejedno szlachetne
przedsięwzięcie wyłożył To co miało być proste, okaza­
ło się zadanięm ńrćytrudnym. Czyżby uszycie ubranek
czy butów dziecięcych przerastało nasze możliwości? Zla
wola przemysłu i rzemiosła? Brak surowców? Skądże.
Przyczyna jest mniej złożona niż by się wydawało. Ba­
rierą nie do przeskoczenia są wskaźniki. Produkcja wy­
robów dziecięcych, mówią dyrektorzy, jest nieopłacalna
i wszyscy od niej stronią. Nawet ci, którzy od lat pro­
dukują dziecięcą odzież pragną się jej pozbyć za wszelką
cenę, twierdząc, że do tej roboty dopłacają. Rezultat wi­
doczny w sklepach. Trudno się więc dziwić, że każdy wy­
jeżdżający chociażby do sąsiedniej NRD zasypywany jest
prośbami o kupno a to bucików, a to rajtuz, a to pod­
grzewaczy dó butelek itp. Kiedy przed kilku dniami je­
chałem do Lipska znajomi wypisali mi całą listę i gdy­
bym chciał to wszystko nabyć, na granicy by mnie za­
pewne przymknęli źa próbę przemytu. Jak to jest więc
panowie odpowiedzialni za produkcję i ustalanie wskaź­
ników z waszymi deklaracjami o miłości do maluchów?
Tymczasem w Ostatniej „POLITYCE” czytam: „Po trzech
kwartałach bf. wartość zapasów towarów w hćtńdlu wy­
nosiła 260 mld zł, z czego 180 mld przypadało na wyroby

przemysłowe. Najwyższe zapasy odzieży zanotowano na

terenie województwa: ostrołęckiego, skierniewickiego,
gdańskiego i konińskiego. 40 procent zapasów zalegają­
cych np. magazyny ostrołęckiego handlu uznano za nie­
prawidłowe, czyli inaczej mówiąc — buble”. Okazuje się
więc, że surowców i materiałów nie tylko że nie brakuje,
ale przez nietrafioną produkcję marnują się. Kto przetnie
ten gordyjski węzeł?

Jaki jest budżet czasu statystycznego Polaka

...notuję z „LITERATURY”. Otóż według GUS-u,
„mężczyzna pracuje zawodowo średnio 6 godzin 10 minut
w ciągu doby, mężczyzna z rodziną i dziećmi o 2 godziny
dłużej. Pracą domową są, oczywiście, bardziej obciążone
kobiety (blisko 5 godzin na dobę, wobec nieco ponad go­
dziny mężczyzn). Kobiety z dziećmi dysponują podobno
dwoma godzinami „dla siebie” w ciągu dnia”. A tymcza­
sem wy, panowie, opowiadacie wokół, jak ciężko muśicie

harować, po 12 godzin na dobę. Fakty zaś, czyli dane

GUŚ-u, wyraźnie temu przeczą. Czytając powyższą lako­
niczną informację może człowiek pokontemplować o cza­
rujących liczbach, zwanych „średnimi Statystycznymi”,
które mogą jediiyfn poprawić, iririym zaś zepsuć „średnio
statystyczny naśtrój”.

O St. W. Balickim w „Życiu Literackim”

Polecam w „ŻYCIU LITERACKIM” interesujące wspo­
mnienie ZYGMUNTA GRENIA o pełnym inicjatywy dzien­
nikarzu i krytyku, twórcy o niespożytej energii, zmarłym
przed kilkunastoma dniami St. W. Balickim. Zna­
ny był dobrze także w Krakowie, nie tylko jako pierw­
szy, tuż po wojnie, redaktor naczelny „Dziennika Polskie­
go”, ale jako człowiek ó dużym poczuciu humoru. Kiedy
objął wysokie stanowisko generalnego dyrektora Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki zwykł opowiadać taką anegdo­
tę: „Gdy rano przychodzę do ministerstwa, pukam do

swego gabinetu. Dopóki nikt nie odpowiada: proszę, wiem,
że jeszcze urzęduję...” Przyznacie, że nie każdego, kto pia­
stuje eksponowaną funkcję, stać na taką otwartość.

Zb. R.
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Stara, handlowa uliczka w Bonn.

Dop:e.ro stos czasopism z kraju, który u-

zb.era! się na moim biurku w redakcji
PAP w Bonn, uświadomił mi jak długo

leniuchowałem na urlońić. Lektura pierw­
szych gazet zachodulońAfńieckich nie była
jednak zaskoczeniem. Te same problemy, któ­
re zostawiłem wyjeżdżając, wypełniały nadal
czołówki gazet, te sanst sp'(fey wałkowali nie­
zmordowani rozmówcy w okienkach rezer­
wowanych szczodrze przez wszystkie progra­

my tutejszej telewizji dla tzw. publicystyki
polityczno-gospodarczej.

Wypad urlopowy do Włoch i Austrii nie był
całkowice zmarnowany. Co prawda pogoda
już nie ta, to jednak niedobory słońca przy­
nosiły nam kontakty ze wszystkimi napoty­
kanymi Włochami, którzy na dźwięk słowa
„ił Polacco” padali nam w objęcia, demon­
strując tym samym niekłamaną radość nie

tylko z powodu wyboru papieża-Połalca lecz
również z faktu, iż nie jesteśmy Niemcami,
ńa ćó wskazywałyby znaki rejestracyjne na­
szego samochodu.

To właśnie tutaj, we Włoszech, które sta­
nowią tradycyjnie jedną z największych baz
urlopowych dla milionów mieszkańców RFN,
mogliśmy naocznie przekonać się, iż podno-

, szone czasami nad Renem obawy nt. braku
specjalnej sympatii dla obywateli tego kraju
w świecie zachodnim nie są tak całkowicie

pozbawione podstaw.
Choć trudno byłoby wyrokować co leży na­

prawdę u podłoża owych niechęci — czy wio­
dąca pozycja RFN we Wspólnocie Europej­
skiej, jej coraz to bardziej dominująca rola
w ramach Sojuszu Atlantyckiego, fakt, iż 0-
biektywnie rzecz biorąc Niemcom zinad Renu
powodzi się znacznie lepiej niż ich sojuszni­
kom we Włoszech bądź Wielkiej Brytanii,
czy też silna pozycja marki w stosunku do
wszystkich pozostałych walut zachodnioeuro­
pejskich — fakt jest faktem: wielu polityków,
historyków i intelektualistów skłonnych jest
upatrywać w dalszej ekspansji zachodnich
Niemiec Czegoś na kształt „materiału Wybu­
chowego”, który może — w bliższej lub dal­
szej przyszłości —. zagrozić, z trudem monto­
wanej jedności Europy zachodniej.

7. Bonn specjalnie dla „GP"

pisze JULIUSZ SOLECKI

0 prawdziwej germanizacji Europy —

jak pisał niedawno „General Anzeiger”
— mówią już dziś nie tylko włoscy in­

telektualiści i piszą włoskie gazety spod zna­
ku tzw. „now’ej lewicy”. Przed niebezpieczeń­
stwem „kartelizacji” zachodnioniemieckiego
przemysłu, który może zagrozić przemysłowi
Francji przestrzega również szef gaullistów
— Chirac, zaś wśród deputowanych brytyj­
skiej Partii Pracy mnożą się nie od dziś gło­
sy, iż realizacja projektów, Schmidt — Giscard
na temat europejskiego systemu walutowego,
który ma wejść w życie od stycznia przyszłe­
go roku, może pozbawić Wielką Brytanię os­
tatniej broni przeciwko zachodnioniemieckiej
konkurencji — funta szterłinga.

Zaniepokojeni wzrastającą potęgą przemy­
słową i coraz większą ekspansją niemieckich
wyrobów na rynkach światowych są nie tyl­
ko mali i średni przemysłowcy Francji czy
Anglii. Poważne obawy wyrażają przedstawi­
ciele wielu gałęzi przemysłowych tych kra­
jów: samochodowego, elektronicznego, stalo­
wego itp., dla których konkurencja zachod­
nich Niemiec stanowi z roku na rok coraz to

większe zagrożenie.
Opory i obawy przed tym, co w wielu kra­

jach Europy zachodniej określa się — mniej
lub więcej słusznie — niebezpieczeństwem

„germanizacji”, wynikają również z przyczyn
natury społeczno-politycznej, z trudnej do
zrozumienia i zaakceptowania zachodnionię-
mieckiej mentalności, specyficznego spojrze­
nia na wiele problemów, z wy liźnie zacho­
wawczej a często po prostu konserwatywnej,
aby nie powiedzieć reakcyjnej postawy., zaj­
mowanej przez niektórych ludzi i niektóre
ugrupowania polityczne w RFN.

Rzeczą niezwykle charakterystyczną ! do­
brze oddającą owe różnice w sposobie myśle­
nia jest fakt, iż podczas kiedy w pojęciu wie­
lu ludzi w takich krajach jak np. Francja
określenie „radykał” jest synonimem Czło­
wieka o zapatrywaniach postępowych i demo­
kratycznych, w RFN stanowi ono infamię
i jest podstawą do wydania zakazu zatrud­
nienia danego człowieka w służbie pańśtwo-
wej, nawet jeśli byłoby nią śtariówiśkó na

poczcie cży kolei...

Istotnć rozbieżności dostrzec można nżwet

tam, gdzie trudno byłoby się ich spodzie­
wać i gdzie należałoby raczej zakładać pełną

zbieżność poglądów i programów działania.
Tak np. podczas kiedy. — jak wskazywał mi
mój przyjaciel, korespondent PAP w Rzymie,
Waldemar Kedaj — chadecja włoska zawie­
ra kompromisy z partią komunistyczną i nie
widzi w tego rodzaju koalicji nic „zdrożne­
go”, jej sióstrzyca: zachodnioniemiecka CDU

W tym roku minęło 75 lit od

pierwszego Sformułowania za­
sad naukowej organizacji pra­

cy. Podczas zebrania oddziału Sto­
warzyszenia Inżynierów Rosyjskich
w Jekaterynosławiu (obecny Dnie-

propietrowsk)) polski inżynier, dy­
rektor tamtejszej walcowni rud i
żelaza (późniejszy profesor Uniwer­
sytetu Warszawskiego), Karol Ada­
miecki przedstawił wyniki wła­
snych paroletnich badań i doświad­
czeń. na podstawie których opra­
cował nową metodę organizacji pra­
cy zbiorowej w walcowniach. Jej
Zastosowanie przyniosło znaczne

zwiększenie wydajności pracy oraz

poważną obniżkę kosztów produk­
cji. Referat Adamieckiego, uznany
za osiągnięcie naukowe, opubliko­
wano w wydawnictwie SIR.

Niemal w tym samym czasie w

Nowym Jorku ukazała Się książka
„Shop management”, której autor

amerykański inżynier Frederick W.

Taylor, podobnie jak Adamiecki, u-

źSsadniał istotę i zakres nowej dy­
scypliny naukowej, jaką jest orga-
ńizacja pracy.

Toezątkówó ńaukę nazwano „tay-
loryzmeni”, ąle gdy Adamiecki roz­
budował ją ó prawo harmonii i op­
tymalnej produkcji — uznano gó za

współtwórcę tej dziedziny nauki. W

praktyce szczególnie przydatną o-

kazała się zaproponowana rńetóda

graficzna planowania i kontroli

pracy, nazwana przez Adamieckie­
go harmonogramem. Podczas gdy
Taylor ograniczył się do organizacji
pracy w przemyśle, jego polski ko­
lega opracował również metody za­
stosowania nowej nauki w admini­
stracji państwowej. Świat jednak
wiedział dużo o Taylorze a mało o

Adamieckim, którego nazwisko w

Stanach Zjednoczonych niewiele
komukolwiek mówiło, choć był
współorganizatorem I Międzynaro­
dowego Kongresu Naukowej Orga­
nizacji i długoletnim wiceprezesem
Międzynarodowego Komitetu Nau­
kowej Organizacji, zaś stworzony
przez niego w latach dwudziestych
instytut był wzorem dla wielu kra­
jów.

Taylor czy Adamiecki?
i' - .liii '
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POLAK BYt PIERWSZY

Tymczasem
we wrześniu tego r<5-

ku podczas posiedzenia „Acade-
my of Management” w San

Francisco naukowiec polskiego po­
chodzenia prof. Zdzisław P. Weso­
łowski z Miami na Florydzie do­
wiódł. że K. Adamiecki opubliko­
wał wyniki swojej prący przed
Taylorem a zatem jemu, ńie zaś ’A-

merykaninowi, należy się palma
pierwszeństwa jako twórcy nauki,
która zrewolucjonizowała stosowa­
ne formy organizacji i zarżądzania.
Prof. Wesołowski (na zdjęciu —

w środku) jest ekonomistą spe­
cjalizującym się w problemach

organizacji i zarządzania oraz w

systemach komputerowych. Jest

ponadto członkiem nowojorskiej
Fundacji Kościuszkowskiej i czyn­

nym działaczem polonijnym, który
parę już razy odwiedził Polskę, bę­
dąc wielkim orędownikiem współ­
pracy i wymiany kulturalno-oświa­
towej i naukowej między naszymi
krajami. Urodził się w Gdyni. Z
Polski wyjechał wraz z bratem i

matką zaraz po wojnie jako mały
chłopiec. W' Stanach spotkał się z

ojcem, kapitanem Stefanem Weso­
łowskim, który we wrześniu 1939 r.

opuścił kraj na ORP „Błyskawica”,
aby później stać się pierwszym Po­
lakiem, dowodzącym w latach II

wojny okrętem USA. choć nie po­
siadał wymaganego amerykańskie­
go obywatelstwa.

JERZY PIEKARCZYK

SYSTEM OCHRONNY

Kryzys w Iranie trwa. „Newsweek”
zamieścił obszerny raport Ze stolicy
kraju, Teheranu. Znalazły się tam

zdjęcia przedstawiające demonstran­
tów palących portret Mohammada Be­
zy Fahlawi i zdejmujących z cokołu

jego pomnik. Snuto przy tej okazji
domysły na temat możliwości zamachu
na szacha, ale byłoby to przedsięwzię­
cie nader trudne. Wypracowany przez
lata system ochrony władcy Iranu prze­
widuje m. in„ że jeśli szach wybiera
się np. na narty — sześciu identycznie
jak on ubranych mężczyzn zjeżdża z

tego samego stoku. Podobne środki o-

strożności obowiązują jeśli Władca po­
dróżuje helikopterem. Towarzyszy mu

pięć dodatkowych maszyn, które lą­
dują w kilkuminutowych odstępach
czasu. Kolejność lądowania maszyny
szacha za każdym razem jest zmienia­
na.

OSTATNI AKT

Gig Young, 64-letni amerykański ak­
tor lilmowy, jeśli zapisał się w pamię­
ci kinomanów, to na pewno rolą or­
ganizatora morderczego maratonu ta­
necznego w doskonałym filmie „Czyż
nie dobija się koni”. Była to kreacja
uświetniona Oskarem. Mijały lata i

podobnego sukcesu nie udału się już
Youngowi powtórzyć. Jeśli nawet cier­
piał nad tym — nie zdradzał swych
uczuć przed przyjaciółmi, przeciwnie,
wydawał się bardzo szczęśliwy w

swym piątym, małżeństwie ze znacz­
nie od siebie młodszą (31 1.) Kim
Schmidt. Niedawno światem filmowym,
wstrząsnęła wiadomość... Young zabił
strzałem w tył głowy swoją żonę, a

następnie strzelił sobie w usta. Oboje
znaleziono w apartamencie hoteloryym
w Nowym Jorku, gdy posłaniec przy­
niósł kolację zamówioną przez p.
Young godzinę wcześniej.

WIOSNA W MODZIE

Podczas gdy my z trudem adaptuje­
my się do niskich temperatur, dykta­
torzy mody organizują już pokazy

wiosennych kolekcji. Z tych pierw­
szych przymiarek do wiosny wynika,
że obowiązywać będzie linia swobod­
na, a hasłem kolekcji są: kobiecość,

zmysłowość i seks. Na wieczór propo­
nuje Się wydekoltowane małe czarne,

koniecznie z głębokimi rozcięciami. W

kolekcji utrzymały się wąskie spod-
hić, A pojawiły — jako nówość —

króciutkie (aluzja dó mini?), suto mar­
szczone spódniczki. Jeśli nosi Się je z

białymi podkoldnówkami, wygląda to

młodzieżowo, jeśli wystaje Spod takiej
spódniczki zakończenie pończochy (pod­
wiązki wracają do łask!) ma to być
właśnie zmysłowe. Czy jest istotnie?

To już oceni wyłącznie płeć brzydsza...

CO PISZĄ INNI

„Bundeswehra, bogato nasyco­
na sprzętem Zmechanizowanym,
i techniką (...) jest dziś ■.a..ie.u-

szą beż wątpienia armią kon­
wencjonalną w Europie zachod­
niej.’’ (Łe Figaró)

„Tcdcżaś gdy prasa zachodnia

szczególnie eksponuje zaangażo­
wanie Kuby i ZSRR w Afryce,
Akty prżemoćy RPA wobec An­
goli zajmują znacźńie mniej
miejsca. Podobnie, jak rola

Iraneji jako „kólonialnego żan­
darma”. (Der Spiegól) KOMENTARZE

NA MAPIE

KORESPONDENCJE

MADRYT. Hiszpanie opo­
wiedzieli się w referendum
za nową konstytucją. Uchwa­
lenie nowej ustawy zasadni­
czej stanowi zakończenie
trudnego procesu przejścia
od dyktatury faszystowskiej
do demokracji burżuazyjnej.
Konstytucja, podkreśla reak­
cyjne ustawodawstwo z ó-
kreśu dyktatury i uindćńid

pozytywne zmiany, jakie na­
stąpiły w kraju w ostatnich
latach.

Premier Suareż (na zdję­
ciu) może teraz bądź wystą­
pić z wnioskiem o wotum

zaufania dla swego rządu,
bądź też zwrócić się do króla
o rozwiązanie parlamentu »

ogłoszenie nowych wyborów.
Aia on na podjęcie decyzji 30

dni, licząc od chwili opubli­
kowania tekstu konstytucji
w dzienniku urzędoioym, co

riastąpi prawdopodobnie 21

grudnia. Partia rządza.cą
UCD dysponuje zaledwie 166

głosami w 350-osobowej izbie
niższej parlamentu, tj. brak

jej 10 głosów . do niezbędnej
Większości. Jednakże partia
komunistyczna już zapowie­
dziana, że 2Ó jej deputowa­
nych będzie głosować za

wnioskiem o wotum zaufa­
nia. Główna partia opozy­
cyjna — PSOE, dysponująca
122 mandatami, opowiada się
za. przeprowadzeniem wybo­
rów jak najszybciej po refe­
rendum.

„Siedmiu pracowników Sco­
tland Yardu czeka na proces z

oskarżenia o handel narkotyka­
mi. Sprzedawali oni na czarnym
rynku „towar” skonfiskowany
podczas akcji policyjnych, zara­
biając ii: sumie ok. miliona fun­
tów śżterlińgów.”

(Nawoje Wremia)

„Brytyjski rząd labourzystow-
śki ód łat usiłuje żmniejsżye in­
flację, opowiadając się za ogra­
niczeniem wzrostu płac.”

(Reuter)

„W ciągu 10 pierwszych mie­
sięcy br. deficyt handlowy USA

wfliiióst 24,7 hilliardd dolarów.”

(AFP)

W związku z dramatycznymi wydarzeniami W Irinie ame­
rykański tygódnik „Time” przypomina, że szach, jako naczelny
dowódca, stworzył potężne siły zbrojne, które jeden z eksper­
tów Pentagonu scharakteryzował jako „skuteczne, nadal prze­
chodzące przeszkolenie w zakresie stosowania nowych rodzajów
broni, a przede wszystkim lojalne”. W ostanieh 20 latach Iran

zakupił — głównie W USA i IV. Brytanii — broń wartości 35
mld dolarów, w tym 2200 czołgów, 400 myśliwców, prawie 300

okrętów wojennych oraz rakiety. Na ironię zakrawa fakt —

stwierdza „Time” — iż armia nie gromadziła granatów, gazów
łzawiących i innych rodzajów broni stosowanych do zwalcza­
nia demonstracji.

Poglądu o lojalności armii nie podziela chyba do końca ko­
mentator „Radia Paryż”, skoro twierdzi, że jeżeli w Iranie „nic
dojdzie do uspokojenia, a więc jeżeli koncesje szacha nie zo­
staną przyjęte przez opOzyfcję, to siły zbrojne, które są jedynym
gwarantem systemu rządów szacha, mogą się obrócić przeciwko
swemu naczelnemu dowódcy w żywotnym interesie własnym”.

Liczne aresztowania przeprowadzane
wśred członków wyzwoleńczej órgań.za-
cji SWAPO, przymusowa rejestracja wy­
borców, a następnie głosowanie pud lu­
fami karabinów — oto realia „wyporów”,
które okupacyjne władze Republiki Połud­
niowej Afryki zorganizowały w Namibii,
dążąc do utworzenia w tym kraju mario­
netkowego rządu, całkowicie podporząd­
kowanego Pretorii. Decydując się na tę
farsę wyborczą, RPA zignorowała groźbę
sankcji ekonomicznych zapowiedzianych
przez Radę Bezpieczeństwa, na co nie po­
zostały zapewne bez wpływu dyplomaty­
czne manewry państw zachodnich, baczą­
cych aby nie ucierpiały interesy wiel­
kich międzynarodowych koncernów, któ­
re w namibijskie bogactwa zainwestowa­
ły miliardowe sumy.

Przypomnijmy, że — pozostająca pod nieleg alną okupacją RPA — NAidlBlA (Afryka Połud­
niowo-Zachodnia) to kraj o powierzchni 824 tys. km kw. (graniczy z RPA, Botswaną, Zam­
bią, Angolą; od zachodu — Ocean Atlantyc ki). Na tym obszarze, blisko trzykrotnie więk­
szym od Polski, mieszka niespełna milionowa ludność, w tym ok. 100 tys. białych. Stolicą
kraju jest Windhoek. Znaczne bogactwa na tura.lne Namibii eksploatowane są w większości
przez koncerny z kapitałami wielu krajów zachodnich. Pod względem wartości eksploatacji
górniczej Namibia zajmuje czwarte miejsce w Afryce, a siedemnaste w świecie. Wydobywa
się tam ołów, miedź, cynk, d:amenty, a złoza rudy uranowej zaliczane są do największych
na świecie.

WYPOWIEDZI
Znany amerykański działacz polityczny AVEREL HA-

RRIMAN, pó' fożmówach na Kremlu: — Jestem przekona­
ny, że Leonid Breżniew uczyni wszystko, aby zapobiec
wojnie nuklearnej i zmniejszyć niebezpieczeństwo groźby

jądrowej. Wleft; że Jtminy Carter podziela te poglądy i o-

czekuję chwili, gdy Ci dwaj mężowie stanu będą się mogli
spotkać. Ich spotkanie przysłuży się

Superezarny hu­
mor prezeniuje
„Le Mofide”, za­
mieszczając ten ry­
sunek w związku z

makabrycznym sa­
mobójstwem ponad
900 członków ame­
rykańskiej sekty
„Świątynia Ludu’'.
Zaś j,L’Huni4nite”
piszc: „W galima­
tiasie przywódców
tysięcy sekt, pro­
sperujących w
trSA i gdzie in­
dziej, można odna­
leźć — niezależnie
od osób i thgó ćó
mówią — Rążenie
do wykdrżystańia
trudndSei i hiepo-
kojów; jakie rodzi

społeczeństwo co­
raz bardziej bezli­
tosne dla ślibyćli”.

FINANSE
Wielka Brytania, Repu­

blika Irlandzka i Włochy
pozostaną poza — wpro­
wadzanym od nowego ro­
ku — zachodnioeuropej­
skim systemem waluto-

wym (ZSW). O ile jednak
Londyn już wcześniej de­
monstrował niechęć do
ZSW, to Dublin odmówił
akcesu dopiero w ostat­
niej chwili, podczas bruk­
selskiego „szczytu” EWG.

Gdyby decyzje W. Bryta­
nii i Irlandii nie były w

tym względzie zgodne —

wówbzas mogłoby dojść
między nimi do znacznych
napięć gospodarczych i

spekulacji. Oba kraje są
bowiem złączone unią
monetarną, a. funt angiel­
ski jest w Irlandii akcep­
towanym środkiem pła­
tniczym i znajduje się w

Obiegu na równi z funtem
irlandzkim. ,
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PERSONALIA

!

Japonia ńia ńówegó pre­
miera w osobie 68-Ietniego
Masayoshi Ohiry (na zdję­
ciu). Zajął on miejsce po 73-
letnim Takeo Fukudzie w

następstwie nadzwyczajnej
konwencji rządzącej Partii
Liberalno - Demokratycznej
(PLD). Ohira, dotychczasowy
sekretarz generalny PLD,
wybrany został na tej kon­
wencji przewodniczącym
partii, co automatycznie dało
ran stanowisko szefa rządu,
iako że PLD ma w japoń­
skim parlamencie absolutną
większość głosów. W poprze­
dnich okresach Ohira zaj­
mował wiele stanowisk rzą­
dowych: był m. in. mini­
strem spraw zagranicznych
w gabinecie Tanśki, który o-

hecnie pozostałe w stanie o-

skarżenia w związku ze zna­
ną łapówkową aferą Lo-
ckheeda.

Charakteryzując sylwetkę
nowego premiera, AFP

stwierdza, iż jest on „mało­
mówny i uparty”, ale jako
szef rządu „będzie zachowy­
wał się skromniej i mniej
błyskotliwie niż poprzednik,
a jego polityka będzie nace­
chowana większą elastyczno­
ścią”. Obserwatorzy nie spo­
dziewają się je‘dnak zmian w

zagranicznej i wewnętrznej
polityce Japonii.

Ze świata wybrał - JACEK PAŁAMARZ
-

...
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stawia wyborców przed alternatywą: „wol­
ność albo socjalizm”.

Zasadnicze różnice dostrzec można także
porównując programy i praktykę działania
innych partii z socjaldemokratami włącznie.
Jest np. rzeczą niezmiernie ciekawą, iż dla
wielu socjaldemokratów francuskich czy
choćby hiszpańskich po dziś dzień bardziej
„strawni” wydają się być przedstawiciele
law. „lewego skrzydła” w SPD niż ci, których
reprezentuje np. przewodniczący Międzynaro­
dówki Socjalistycznej — Brandt, a którym
wielu ludzi nie tylko w RFN lecz również na

zachodzie Europy, we Francji czy Włoszech,
nie jest w stanie zapomnieć, iż byli autorami
przepisów w sprawie zakazu pracy dla osób
podejrzanych o sympatie lewicową oraz tego,
iż głosowali za zaostrzeniem ustaw antyterro­
rystycznych, praktycznie przyczyniając się do
umocnienia roli i znaczenia policji, Federal­
nego Urzędu Kryminalnego i Urzędu do
spraw Ochrony Konstytucji.

Oczywiście nie zawsze wszystkie te pro­
blemy docierają do przeciętnego obywatela
RFN. Większość mieszkańców kraju nad Re­
nem, zwłaszcza zaś przedstawiciele tzw. star­

szej generacji, którzy nadal nadają ton opi­
niom i polityce, są zdziwieni, iż zagranica
może wnosić jakiekolwiek pretensje do ich
kraju. O głębokim poczuc.u samozadowole­
nia i pewności siebie mieszkańców RFN
świadczą wyniki niezwykle interesującej an­
kiety przeprowadzonej wśród ponad dwuty­
sięcznej reprezentacji środowiskowej w

Niemczech Zachodnich, a publikowanej nie
tak dawno przez miesięcznik „Capital”. Ponad
20 proc, ankietowanych oceniło z satysfakcją
obecne wpływy RFN w świecie. stwierdzając,
iż w ich odczuciu są one „bardzo duże”. Po­
nad 47 dalszych procent określiło je jako
„duże” bądź „znaczne”.

Co prawda można by się sprzeczać co do
reprezentatywności owej ankiety, przytacza­
jąc zasadnie wiele opinii przeciwstawnych
i zjawisk społecznych od bezrobocia aż po
terroryzm włącznie, które jakoś w żaden spo­
sób nie współgrają z opinią 40 proc, uczest­
ników sondażu, którzy uznali za „godny po­
chwały” panujący’ obecnie w RFN ustrój spo­
łeczno-polityczny i 31 proc, dalszych głosów,
które rzekomo pochwalały ów system, lecz
w tonacji o „oczko” niższej — sprawa wy-
daje s:ę być poważna. Dla sporej części spo­
łeczeństwa wszystko jest „ok", a przeszłość

jest Okresem zamkniętym, do którego me

warto i nie ma potrzeby powracać.

Świadczy o tym nie tylko fakt, iż znaleźli
się ludzie,"którzy zaangażowali cały swój au­
torytet w forsowanie tak wydawałoby się ha­
niebnego projektu jak plan powszechnej am­
nestii dla zbrodni hitlerowskich lecz również
to jak przyjmuje się tu wiele spraw, które
w wielu innych społeczeństwach, pod inną bądź
tą samą szerokością geograficzną byłyby nie
do przyjęcia. Myślę tu nie tylko o całej dys­
kusji na temat ewentualnego przedawnienia,
a więc zaprzestania ścigania zbrodni hitle­
rowskich, którego termin — jeśli nic się nie
zmieni — upływa z ostatnim dniem grudnia
przyszłego roku, lecz również o znacznie dro­
bniejszych lecz nie mniej symptomatycznych
sprawach jak np. afera związana z ujawnie­
niem naruszania tajemnicy listów.

Kiedy równy rok temu — w jesieni ub. r.

dopiero z opublikowanej przez rząd ofi­
cjalnej dokumentacji na temat przebie­

gu wydarzeń związanych z uprowadzeniem
Hansa Martina Schleyera dowiedziałem się,
że terroryści wysyłali swoje ultimatum rów­
nież pod adresem Polskiej Agencji Prasowej w

Bonn, wydawało mi się. iż fakt, że listy te
nie dotarły na moje ręce można tłumaczyć
specjalnymi względami bezpieczeństwa, które
nakazywały służbom wywiadowczym kontro­
lę większości przesyłek krążących wówczas
po RFN. Możecie sobie jednak wyobrazić mo­
je zdumienie, kiedy parę dni ternu zrozumia­
łem. że byłem w błędzie. Okazało się bowiem
— a doniósł o tym nie kto inny jak hambur-
ski magazyn ilustrowany „Stern” — że inwi­

gilacja korespondencji ni* jest czymś wy­
jątkowym lecz po prostu normalną praktyką
służb wywiadowczych i że — co więcej —

jest to praktyka usankcjonowana odpowied­
nimi paragrafami i odbywająca się nieomal
w majestacie prawa.

Czytelnikom, którzy być może przeoczyli
doniesienia prasowe na ten temat, warto

przypomnieć, iż placówką, która zajmuje się
kontrolowaniem moich listów Wysyłanych do
kraju, podobnie jak i korespondencji adre­
sowanej do Bremy. Hamburga czy Essen, jest
specjalny wydział Federalnej Służby Wywia­
dowczej, który ma za zadanie szczególne ba­
czenie na cały obrót pocztowy pomiędzy
RFN i krajami socjalistycznymi.

Aby było „weselej”, należy również powie­
dzieć, iż kontrolowane są nie tylko listy. Pra­
cownicy owych zakonspirowanych wydzia­
łów mają również nie tylko prawo ale i obo­
wiązek podsłuchiwać rozmowy telefoniczne
a więc np. to co ciocia Klocia radzi swej cór­
ce. która wyjechała do dalekiej rodziny w

Hannoverze i to co ja, jako korespondent
polskiej prasy, oficjalnie akredytowany w

Bonn przekazuje telefonicznie do mojej re­
dakcji w Warszawie czy zaprzyjaźnionej „Ga­
zecie Południowej” lub „Życiu Literackiemu”
w Krakowie.

Czy ów tekst będzie również czytany i ana­
lizowany — nie wiem. Wiem tylko, że mogę
spać spokojnie, gdjż większość zaprezento­
wanych 'u myśli i spostrzeżeń zaczerpnąłem
po prostu z miejscowej prasy: z „General An-
zeiger”, z miesięcznika wielkiej finansjery
„Capital”, nie mówiąc już o powszechnie do­
stępnym i nieźle redagowanym „Sternie”.
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Takie „przodownictwo” sławy naszemu woje­
wództwu nie przynosi. Od szeregu lat plasowało
się w grupie jednostek administracyjnych o naj­
wyższych wynikach absencji chorobowej, a od

1975 roku ustępuje jedynie miastu Łódź. W ub. roku
każdy pracownik zakładu, objętego nadzorem prze­
mysłowej służby zdrowia (w przemyśle, budowni­
ctwie i transporcie) statystycznie licząc był nieobe­
cny w pracy 20 dni, a w I półroczu 1978 już 17 dni.

W 1977 roku na 100 zatrudnionych przypadło 2669 dni
nieprzepracowanych, a to: 1888 absencji chorobowych,
204 zwolnienia z racji opieki i kwarantanny. 266 z po­
wodu urlopów macierzyńskich i zwolnień dla karmią­
cych matek, 263 z tytułu innych usprawiedliwionych
zwolnień, jak praca społeczna i szkolenia zawodowe (88
dni), sprawy osobiste (68), prace rolne i inne (107). 100
zatrudnionych obciążało ponad 50 absencji nieuspra­
wiedliwionych.

O ile wypadki w pracy i choroby zawodowe, jako
przyczyny nieobecności w pracy, wykazują tendencję
spadkową (71,3 na 100 zatrudnionych w 1976 r., 64,6 —

w 1977 i 33,7 w I półroczu 1978 r.), to pewne choroby,
jak układu oddechowego i krążenia, zdają się stawać
krakowską specjalnością!

Wypadki „chodzą” po ludziach?
Zastanawiająco — bo przecież nie mają jakiegoś ra­

cjonalnego uzasadnienia — przedstawiają się dane, z

KRAKÓW

płci załogi (przewaga kobiet) oraz podobne warunki
pracy. I oto w 1977 r. w Krakowskich Zakładach Prze­
mysłu Farmaceutycznego odnotowano wzrost absencji
na jednego pracownika o 7,5 dnia, podczas gdy w Za­
kładach Przemysłu Gumowego zmniejszyła się o 2,7
dnia. Jak się okazuje nie ma skutku bez przyczyny.

W „Stomilu” — inaczej niż dzieje się w „Polfie” —

kierownictwo zakładów', Komitet Zakładowy PZPR i
Rada Zakładowa okazują duże zainteresowanie proble­
matyką ochrony zdrowia załogi i kształtowaniem się
absencji chorobowej, podejmują działania społeczno-
wychowawcze i administracyjne dla poprawy dyscy­
pliny pracy. M. in. w ub. roku społeczne komisje prze­
prowadziły 606 kontroli przestrzegania zaleceń lekar­
skich przez osoby korzystające ze zwolnień; w wyniku
czego cofnięto zasiłki chorobowe 30 pracownikom. W

tym samym czasie w „Polfie” podjęto zaledwie 17 kon­
troli, stosując podobne sankcje wobec 2 pracowników.

Delikatnie rzecz nazywając, pobłażliwy stosunek do
problemu absencji uzewnętrznia się w wielu zakładach
województwa. W I półroczu br. spośród 902 jednostek
zobowiązanych do kontrolowania sposobu wykorzysta­
nia zwolnień lekarskich przez pracowników, o obowią­
zku tym „zapomniało” aż 128, a 774 zakłady przepro­
wadziły średnio 1—2 kontrole, obejmując nimi 10.996
osób (ilość orzeczonych dni chorobowych w tym pół­
roczu wyniosła 5.956.779). Tylko 117 zakładów posłużyło
się sankcjami wobec 244 pracowników, którzy naduży­
wali zwolnień lekarskich i pozbawiło ich zasiłku cho­
robowego za 1495 dni. Jest to w zasadzie jedyna San­
kcja stosowana za powyższe naruszanie dyscypliny pra­
cy chociaż kierownictwo zakładu może pozbawić pra­
cownika zasiłku rodzinnego, zmnejszyć nagrodę z tzw.

„trzynastki” i in.

DOROTY

TERAKOWSKIEJ aluzje do filmu...

Badania opinii publicznej w USA
wykazały, że... blisko 30 proc. Amery­
kanów sądzi, iż loty w kosmos — a

tym samym transmisje TV z Księży­
ca — to fikcja! Brzmi to szokująco to

zestawieniu z faktem, że z kolei sław­
na ongiś fikcyjna audycja radiowa o-

znajmiająca, iż Marsjanie wylądowali
w Stanach — przyjęta została przez
ogół ludzi serio i spowodowała panikę.

Reżyser i scenarzysta Peter Hyams,
jakby podpierając tę niewiarę, zrealizo­
wał film „Koziorożec — 1”, opowiada­

jący właśnie o sfingowanych reporta­
żach telewizyjnych z Marsa. Film jest
kompilacją tak wielu gatunków, że aż
to razi — choć nie da Się ukryć, iż sta­
nowi doskonałą rozrywkę. Mamy tu

zarówno science fiction, jak i krymi­
nał, dramat obyczajowy i scenki po­
lityczno-społeczne, a wreszcie porywa­
jący finał.

Najwyższej klasy technika filmowa
i dwóch popularnych aktorów: Elliot
Gould oraz Telly Saualaś (Kojak!), o-

gromne tempo akcji, dużo sensacji —

słowem Super kino. Byłoby to kino —

z artystycznego, a i społecznego pun­
ktu widzenia — bardzo złe, gdyby nie

jęgo znacząca skądinąd teza: możliwość
manipulowania opinią publiczną za

sprawą fikcji, tworzonej przez środki

masowego przekazu, jest niebezpiecz­
nie nieograniczona. Gdyby ta teza by­
ła wyraźniej wyeksponowana, a mie­
szanina gatunków bardziej konsekwen­
tna — „Koziorożec — 1" byłby filmem
bardzo dobrym.

WŁADYSŁAW PATER jest znanym w Krakowie działa­
czem politycznym i społecznym. Pracę u „Zieleniewskiego”
rozpoczął w 1925 roku jako ślusarz na oddziale budowy mo­
stów. Przed wojną był aktywnym działaczem Związku Zawo­
dowego Metalowców i brał udział w strajkach robotniczych
w latach 1932 i 1936.

Wiosną 1943 r. Władysław Pater wstąpił w szeregi Polskiej
Partii Robotniczej. Od tej pory działalność-W. Patera i jego
towarzyszy polegała na organizowaniu pońnocy dla żołnierzy
Gwardii Ludowej walczącej w lasach, kolportowaniu „Try­
buny Wolności” i „Gwardzisty”, organizowaniu sabotażu w za­
kładzie oraz pomocy rodzinom aresztowanych przyjaciół i ke-
legów. >

Zaraz po wyzwóleniu Krakowa, Władysław Pater został
skierowany do odbudowy zniszczonej Gazowni Miejskiej oraz

montażu mostów na Wiśle, wysadzonych, przez Niemców
a także naprawy mostów drogowych w całym województwie
krakowskim. Przez pierwsze trzy miesiące ofiarni „Zieleniew-
szczacy” pracowali bez wynagrodzenia, jedynie za zupę
z kawałkiem chleba. W grudniu w 1948 r. zostaje wybrany
delegatem na Kongres Zjednoczeniowy w Warszawie i otrzy­
muje mandat z numerem 735. Był również delegatem na III

Zjazd Partii. Od 1950 roku przez wiele kadencji był radnym
MRN a obecnie jest radnym dzielnicy Śródmieście i działa
w Komisji Zdrowia, Opieki Społecznej i Ochrony Środowiska.
Był wielokrotnie wybierany do Wojewódżkiej i Miejskiej
Komisji Kontroli Partyjnej, pełnił funkcję I sekretarza Ko­
mitetu Zakładowego ZBMiA im. St. Szadkowskiego.

Za swoją działalność odznaczony został wieloma odznacze­
niami państwowymi m. in. Orderem Sztandaru Pracy II KI.

Do albumu wybrał: OTTO LINK

chorobom sprzyja?
których wynika, że aktualnie na czołowe miejsce przy­
czyn absencji chorobowej wysunęły się wypadki poza
pracą (314.8 na 100 zatrudnionych w 1976 r., 335,6 w

1977). W tej grupie wykazuje się zwolnienia (wydawane
najczęściej przez lekarzy spoza przemysłowej Służby
zdrowia) będące następstwem: wypadków drogowych
oraz związanych z pracą w' gospodarstwie domowym i
na roli, zatruć, obrażeń ę^nięSiońych w wyniku bójek
1: pobić, nadużywania alkorojiu.

Około 40 proc, ogółu absencji chorobowych stanowią
długotrwałe zwolnienia, związane z przechodzeniem
pracowników na renty inwalidzkie. Szereg przykładów
świadczy o tym, że dążność do nabycia praw do renty
i szybkiego na nią przejścia występuje szczególnie w

grupie tzw. chłoporobotników.

Z doświadczeń

przemysłowej służby zdrowia...

...wynika dalej, iż zjawisko absencji występuję «

dużym natężeniem wśród pracowników o niskich kwa­
lifikacjach i krótkim stażu pracy, co może wskazywać
że absencja chorobowa nie zawsze jest uzasadniona

złym stanem zdrowia.
Lekarze podnoszą także fakt wyśokiej absencji wśród

pracowników, zatrudnionych w pracy zmianowej i cięż­
kiej, w grupie tych, którzy dojeżdżają z dalszych miej­
scowości i żyją w trudnych warunkach domowych. Stan
taki powinien zobowiązywać kierownictwa zakładów, w

których występują trudne warunki pracy do podejmo­
wania skuteczniejszych przedsięwzięć na rzecz popra­
wy warunków socjalno-zdrowotnych swoich załóg.
Istnieje ponadto konieczność zwiększenia liczby stano­
wisk pracy chronionej i rozwijania rehabilitacji zawo­
dowej (aktualnie istnieje około 2 tys. takich stanowisk
podczas gdy potrzeba przynajmniej 25 tyś.). Admini­
stracje zakładów, a zwłaszcza średni dozór, nie wyka­
zują również większego zainteresowania przenoszeniem
osób okresowo niepełnosprawnych do innych prac, któ­
re nie wymagają pełnej sprawności fizycznej. Nie wy­
kazują zainteresowania, mimo iż prawidłowe współ­
działanie administracji z lekarzami w tym zakresie
może ograniczyć absencję.

Na przykład: „Polfa” 1 „Stomil”
Są to fabryki, znajdujące się w tej samej dzielnicy

— Śródmieście, posiadają zbliżoną strukturę, wieku i

Pobłażliwość sprzyja... cwaniakom
O tym, że dbałość o dyscyplinę pracowniczą pozosta­

wia dużo do życzenia, świadczą nie tylko przypadki,
dotyczące absencji chorobowych. Szereg przykładów
dowodzi braku konsekwencji w zapobieganiu zjawisku
nieusprawiedliwionej nieobecności w pracy. Na przy­
kład w Hutniczym Przedsiębiorstwie Remontowym,
które zatrudnia 4564 ludzi, w I półroczu 1977 zanotowa­
no 331 przypadków nieusprawiedliwionej nieobecności;
w I półroczu 1978 ilość ich wzrosła do 665. Dopuszcza­
jąc się tego rodzaju naruszenia dyscypliny pracy, pra­
cownik naraża się na utratę wynagrodzenia za dany
dzień, zasiłku rodzinnego oraz prawa do nagrody z fun­
duszu zakładowego; ponadto kodeks pracy przewiduje
obligatoryjną kąrę pieniężną. We wspomnianym przed­
siębiorstwie karę taką wymierzono zaledwie 213 oso­
bom, które naruszyły dyscyplinę pracy, pozostałym u-

dzielono nagany bądź upomnień. HPR tiie Stanowi by­
najmniej przykładu odosobnionego.

Na krytykę zasługuje także stosunek administracji
niektórych zakładów wobec pracowników, którzy przy­
chodzą w stanie nietrzeźwym bądź też piją alkohol w

czasie pracy. Badania przeprowadzone przez prokura­
turę w 8 większych zakładach ujawniły, że w I pół­
roczu 1978 zarejestrowano w nich 188 prźypadków
przyjścia do pracy w stanie nietrzeźwym lub picia Al­
koholu w miejscu pracy. Za te przewinienia 3 pra­
cowników zwolniono dyscyplinarnie, 145 poniosło kary
pieniężne, 2 otrzymało upomnienia, a 1 naganę.

Dane do artykułu zostały zaczerpnięte z materia­
łów przygotowanych na posiedzenie Ej, ic-kutywy
Komitetu Krakowskiego PZPR, która, po dyskusji,
podjęła wnioski zmierzające do lepszego wykorzy­
stania czasu pracy w zakładach i przedsiębiorstwach
naszego województwa. M. in. znalazł się wśród nich
wniosek mówiący o potrzebie dokonania szczegóło­
wych ocen przyczyn i źródeł wysokich wskaźników
absencji chorobowych. Oczywiście nikt nie odma­
wia pracownikowi prawa do zwolnienia lekarskiego
w sytuacji, gdy tego wymaga jego stan zdrowia. Ale

tego uprawnienia nie mogą nadużywać ci, którym
obcy jest rzetelny stosunek do Obowiązków wobec
macierzystego zakładu i współtowarzyszy pracy, ći,
którzy nie lubią pracować!

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Tak na dobrą, a raczej złą sprawę to księgę
raportów nadchodzących

' do Komendy
Głównej Straży Pożarnych można otwo­

rzyć w dowolnym miejscu, żeby znaleźć wpis
tej lub podobnej treści: „...wybuchł pożar w

domu mieszkalnym. Straty materialne sięgają
kilku tysięcy złotych. Śmierć w płomieniach
poniósł...”. W ciągu ostatnich kilku lat liczba
śmiertelnych ofiar pożarów wzrosła wystar­
czająco wydatnie aby zjawisko_to uznać za

niepokojące. W woj. miejskim krakowskim od
początku br. do końca października statystyki
odnotowały 17 wypadków śmiertelnych w cza­
sie pożarów. Do porównań procentowych nie

Zanim wybuchnie pożar...

Więcej wyobraźni!
odwołujmy się, bo otrzymamy obraz zgoła a-

pokaliptyczny.
Najpierw skrajności. 13 czerwca br. — Fabryka

Domów w Bieżanowie — samochód ciężarowy
zerwał sieć elektryczną. W kabinie wybuchł po­
żar. W płomieniach zginął kierowca, najprawdo­
podobniej wcześniej porażony prądem; 7 sierpnia
— Poręba koło Myślenic — umysłowo chora we­
szła do szafy i podpaliła znajdujące się w niej
ubrania. Z szafy nie wyszła...

Jednakże wypadki, które można uznać za

tragedie losowe, są w interesujących nas w

tej chwili statystykach marginesem w sumie.
Przyczyny przytłaczającej większości przy­
padków bywają, rzec można, zgoła pospolite:
niedbalstwo, lekkomyślność, brak opieki nie
tylko nad dziećmi ale przede wszystkim nad
ludźmi starymi i chorymi.

Szef Służby Zapobiegania Pożarom Komendy
Straży Pożarnych w Krakowie kpt. poż. inż. SE­
WERYN DYJA powiada, że przeciwdziałanie w

tego rodzaju przypadkach jest bodaj najtrudniej­
szym zagadnieniem w całej strażackiej prewen­
cji. I dodaje: — Znaczny spadek ilości pożarów

w gospodarstwach wiejskich przypisujemy wła-

dzenie stanu bezpieczeństwa pożarowego to

ledwie wstępny etap zapobiegania.

Spróbujmy ten zagmatwany problem nieco
rozwikłać. W opinii Komendy Straży naj­
częstszą przyczyną pożarów są zasadnicze

uchybienia przepisom przeciwpożarowym.
Najpowszechniejsze wśród nich to brak wła­
ściwego nadzoru i kontroli ze strony admini­
stratorów i dozorców nad stanem zabezpiecze­
nia przeciwpożarowego powierzonych im obie­
któw. Ta kwestia bynajmniej nie dotyczy tyl­
ko tzw. starego budownictwa. Owszem, w tym.
względzie najwięcej mają na sumieniu przed­
siębiorstwa gospodarki mieszkaniowej i pry­
watni właściciele nieruchomości, ale i spół­
dzielczość mieszkaniowa, która gospodarzy
przecież wyłącznie w nowych budynkach, nie
jest wolna od grzechów. Bywa, że blok, do któ­
rego wprowadzają się ludzie, już wtedy po­
siada drobniejsze lub większe usterki w za­
bezpieczeniu przeciwpożarowym. Bierze się to

stąd, że o odbiorach nowych budynków stra­
żacy powiadamiani są w ostatniej chwili, bądź
wcale. Wydawać by się mogło, że w tej kwe­
stii regulowanej odpowiednią porcją przepi­
sów, na tych, którzy je ignorują przygotowano

śnie działalności zapobiegawczej. Przeprowadza­
jąc kontrolę W gospodarstwach, nasi.ludzie mają
prawo wstępu do wszystkich pomieszczeń obej­
ścia, czyli tam gdzie występuje z reguły najwię­
ksze zagrożenie pożarowe. Do mieszkań z kontro­
lami wchodzić nam nie wolno, toteż w mieście
zagadnienia profilaktyki pożarowej nabierają zu­

pełnie innego wymiaru.
— Ale tu nie chodzi wyłącznie o uprawnienia

formalne — kończy myśl zastępcą komendanta,
krakowskiej Straży ppłk.' poż. ALEKSANDER
MATUZIK — bo nawet gdybyśmy takie mieli i
tak nie jesteśmy w stanie skontrolować wszyst­
kich mieszkań w Krakowie. A przecież spraw-

odpowiednią porcję sankcji. Takoż jest IstotJ
nie, tylko co z tego? Opowiadał mi prezes
Krakowskiego Towarzystwa Fotograficznego
mgr Władysław Klimczak jak to przez długie
miesiące kołatał do Urzędu Dzielnicowego w

Śródmieściu o umożliwienie mu, poprzez wy­
danie odpowiednich decyzji, w; konania zale­
ceń strażackiej kontroli Przez ten czas, na

szczęście nic się nie spaliło...
„„„Część,, dxugą.jęst bardziej drażliwą i subtelna.
Idzie mianowicie o ludzi starych, samotnych,
schorowanych, z cśłym balastem ich kłopotów l

maniakalnych często przyzwyczajeń. Tacy ludzie

mieszkają przeważnie w domach starych o sfa­
tygowanych systemach ogrzewczych i to eksploa­
towanych ponad miarę, boć siedzieć w ciepłym

to przywilej tego wieku. I niestety, właśnie lu­
dzie starzy najczęściej giną w pożarach. Tutaj
na nic nie zdadzą się najdoskonalsze przepisy, tu

po prostu trzeba dobrej woli. Dobrej woli

tych, którzy z ludźmi wymagającymi opieki kon­
taktują się z obowiązku urzędowego, rodzinnego
czy społecznego.

W czerwcu br. zorganizowano w krakow­
skiej Komendzie Straży Pożarnych naradę
wszystkich z urzędu zainteresowanych tą pro­
blematyką. Jak na ironię nie przyszedł nikt z

Przedsiębiorstw Gospodarki Mieszkaniowej 1
Zrzeszenia Prywatnych Właścicieli Nierucho­
mości. Konkluzją płynąca z narady jest mniej
więcej taka, że ochrona życia i mienia przed
pożarem jest obowiązkiem tak wszystkich u-

rzędów i instytucji, jak również każdego oby-:
watela. Niby rzecz znana, a jednak...

TOMASZ ORDYK

Notes tatrzański
________________ ___
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STEFANA MACIEJEWSKIEGO

Ciągną ludzie gromadami przez Kuźnice. Czy domyślają
się, że kiedy Zakopane było lichą wioszczyną, tu już
była duża, osada górniczo-hutnicza? Zbaczają turyści

spod kolejki linowej na niebieski i czerwony szlak, pnąc s.ę
Skupniowym Upłazem ku Kopie Królowej. I ani wiedzą, że
maszerują hawiarskim szlakiem, czyli, górników, którzy w re­
jonie Kopy Magury, Kopy Królowej Małej i Czuby Jawo­
rzynki wyłuskiwali ongiś miedź i srebro, potem rudę żelaza
dla kużmekiej huty. Spacerujemy dziś drogą Pod Reglami,
ani wiedząc, że była to Żelazna Droga. Wózki góralskie Zwo­

ziły nią do Kuźnic rudę z licznych szybów i sztolni rozsia­
nych w wielu miejscach Doliny Kościeliskiej, od Hali Pisanej
aż po Pyszną. Za Kirami Żelazna Droga skręcała w kolejny
rejon górniczej pracy — w Dolinę Chochołowską. Ileż krwa­
wicy i górńićzćgo potu wsiąkło w te doliny i zbocza gór: 1 e-

raz podziwiamy tu „dzikie” piękno skał, uroki leśnego pej­
zażu. Inny — pełen żwirowisk, hałd, golizn po wyciętych na

potrzeby hut lasach — krajobraz zdobił te okolice przed wie­
lu laty. Dziś tylko oko znawcy zdolne jest wyśledzić dawną
inność tej części Tatr. Ale spróbujmy i my poznać nieco te

pasjonujące dzieje hawiarstwa i gwarectwa w Tatrach Pol­
skich... , .

Chociaż Tatry były niedostępne, groźne i — jak mnie­
mano — pełne złych mocy, przecież już w wiekach
średnich wdzierali się w ich głąb pierwsi śmiałkowie.

A szli tam nie po to, aby podziwiać dzikie piękno wierchów,
lecz po... skarby. Wierzono powszechnie, iż Bóg nie bez przy­
czyny stworzył tak potężne, niedostępne góry — bez wątpie­
nia ukrył w nich (ib pieczarach, podziemnych korytarzach,
na dnie jezior) niezmierzone bogdetwd złota, sżebra, diamen­
tów i innych szlachetnych kamieni. Należało tylko znać tajne

drogi ku tym skarbom i odpowiednie zaklęcia, aby do owych
bogactw dotrzeć.

Pierwsi poszukiwacze skarbów ł kruszców szlachetnych szli
w góry zaopatrzeni Me tylko w kilofy ł łopaty, lecz i w wo­
dę święconą, dzwonki loretańskie, różdżki czarodziejskie,
a nade wszystko ib przekazywani z pokolenia na pókólenie
tzw. „spiski", czyli przewodniki do skarbów.

W dziejach rozpoznawania Tatr oraz górniczych poszuki­
wań poważną rolę odegrali właśnie poszukiwacze skarbów,
lm zawdzięczamy szereg nazw w Tatrach i interesującą lite­
raturę „spiskową”, w której obok fantastycznych urojeń spó-

HAWIARSKIE SZLAKI
ro było rzeczowych danych i refleksji. Niemniej zabobonny
obraz Tatr trwał wśród podhalańskiegó ludu jiszczi W po­
łowie XIX wieku, kiedy to Stanisław Staszic i znakomity
geolog Ludwik Zejszner już jasno określili, że hasze najwyż­
sze góry „odznaczają się ubóstwem metalicznym”. Ano, gdzie
nie ma bogactwa — tam je stwarza fantazja. Ale o tym nie
wiedzieli pierwsi gwarkowie tych dzikich okolic, zachęcani
do górniczych penetracji przez naszych królów, którym po­
trzebne były szlachetne kruszce. Już z 1417 roku zachowała
się notatka wzmiankująca o jakiejś kopalni w okolicy Tatr.
W kronice Miechowity pod datą 1503 r. czytamy, że w ko­
palniach tatrzańskich trwały roboty przy wydobywaniu mie­
dzi i srebra; że król Aleksander Jagiellończyk włożył wiele

grosza ib ten interes, ale zysku z tego nić miał, chociaż przed­
siębiorcy łudzili króla obietnicami. Po latach zastoju, do gór­
niczych penetracji Tatr powrócono ża Zygmunta Augusta.
Odbudowano sztolnie z czasów Aleksandra i założono noWć.

Wydobywano z nich kruszce, ale nie na tyle, aby poważniej
żdsilić skarb królewski.

ciągu XVII i XVIII w. różne spółki gwareckie czy­
nią dalsze poszukiwania i eksploatują szyby, ale z mi­
zernymi rezultatami. Niebawem dążenie do uprzemy­

słowienia kraju skłoniło Stanisława Augusta Poniatowskiego
do restytucji kopalń tatrzańskich. Komisja Skarbowa powo­
łała niwet specjalny zespół do robót przy „górach mineral­
nych tatrzańskich". Sprowadzono niemieckich fachowców. Ci
rozpoczęli badania, budując jednocześnie na terenie dzisiej­
szej Jaworzynki i Kuźnic (zwanych wówczas Hutami Hamer­
skimi) wcale okazały ośrodek górniczy z kopalniami i huta­
mi. Opustoszał on w wyniku I rozbioru Polski. Niebawem
jednak rząd austriacki oddał te tereny do eksploatacji sześciu

spółkom gwareckim, które m.in. w Kościeliskach, na Pysznej,
w Kuźnicach miały swoje kopalnie, huty, warsztaty pomoc­
nicze iip. Chociaż majątków te spółki nie porobiły, odegrały
jednak znaczną rolę w uprzemysłowieniu Podhala.

Nowa era dla zakopiańskiego górnictioa i hutnictwa zaczę­
ła się z chwilą, kiedy dobra zakopiańskie zakupiła rodzina
przemysłowców Homolacsów, wywodząca się ż Węgier, ale
z czasem spolonizowana.

Kuźnice, jako ośrodek hutnictwa żelaznego istniały już w

1701 roku. W połołbie XVIII wieku znacznie się rozwinęły,
ale ich prawdziwy rozkicit przypada na lata mniej więcej
1S34—1S6S. Kuźnice z początkiem XVII w. przechodziły z rąk

do rąk, aż nabył je w 1307 r. Jan Homolacś. Po jego śmierci

majątek odziedziczył jego syn Emanuel, który poświęcił cale
śwe życie, aby z Kuźnic uczynić ważny ośrodek górhlćżO-
hutniczy. Za jego staraniem odkryto nowe pokłddy rudy. Po

zgonie Emanuela, zarząd Kuźnic Objął jego bratanek Edward
Hómólacs, znacznie rozwijając kopalnictwo i zakłady, iv któ­
rych z własnego żelaza produkowano — znane t dobrej ja­

kości — różne narzędzia, Odlewy, jak również blachy i gwoź­
dzie.

Cały rejon Tatr w Okolibach kopalń (Magura, Kopa Królo­
wej, doliny Miętusia i Malej Łąki, pod Ornakiem, w górnym
rejonie Doliny Kościeliskiej, poniżej Polany Huciskiej) pokry­
wały Szyby, sztolnie i bogata sieć utwardzonych szlaków „ba­
warskich". Ściągano rudę do hut, cięto lasy na drzewo dó
ich pieców. Za czasów dyrektury Rudolfa Elsnera, kuźnice
zakopiańskie zaczynają wyprzedzać wszystkie inne tego typu
zakłady metalurgiczne w Galicji, zarówno w zakresie ilości
odldnego żelaza, jak i jakości wytiaarzanych z niego wyro­
bów. Zakłady Homolacsów zatrudniały w owych latach około
150 pracowników wykwalifikowanych, nie lirząc urzędników
ani górali zatrudnionych przy zwózce rudy. J’'ż to samo daje
wyobrażenie o wielkości zakładów, które po modernizacji
(Elsner wybudował trzy nowe fryszerki, nowy wielki piec
i walcownię) dawały ponad 500 ton surówki i ok. 700 ton

„żelaza sztabowego i blachy walcowanej”. Kuźnice Homo-
lacsom przynosiły zyski. Ale już w latach sześćdziesiątych
zaczęło do hut brakoicać rudy, a i drewna do pieców. Lasy
zakopiańskie ogołocono, pod Tatrami tworzyły się wielkie,
szare, pustynne golizny, grożące erozją i ląwindmi żwirowy­
mi. Może rozeznanie Edwarda Homolacsa co do wyczerpania
się zapasów rudy w Tatrach sprawiło, że ten w 1868 roku
dobra zakopiańskie wraz z całą swą metalurgią sprzedał. No­
wym nabywcą został baron Eichborn, bankier berliński. Nie­
bawem oddał on te dobra swemu zięciowi Magnusowi Peltzo-
wi, który ostatecznie doprowadził Kuźnice do upadku, ratu­
jąc się przed bankructwem sprzedażą drewna z resztek zako-
mańskich lasów. z

7 rudno rzec, w jaką pustynię zamieniono by okolice Zako­
panego, gdyby dóbr tych nie kupił w 1889 hr. Władysław
Zamoyski, zaprzestając całkiem w Tatrach górniczych

eksploatacji, a niebawem oddając je na własność 'całego na­
rodu.

Same Kuźnice zamarły już w 1878 roku ■— równe sto lat
temu. Na goliznach i wyrobiskach górniczych zasadzono drze­
wa. Wyrósł znowu las. Tatry wypiękniały. Po hawiarźąch,
sztolniach, kuźniclcieh zakładach pozostały tylko tcspomńie-
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Kronika

polskiego
ruchu

robotniczego
Książka adresowana jest

głównie do uczestników szko­
lenia politycznego, słuchaczy
uniwersytetów robotniczych,
młodzieży szkół średnich,
studentów. Ale może być ró­
wnie pomocna w pracy nau­
czycieli i działaczy społecz­
nych.

„100 lat polskiego ruchu

robotniczego. Kronika wyda­
rzeń” obejmuje dzieje pols­
kiego ruchu robotniczego od
i' -go zarania po rok 1975 —

12 grudnia, kiedy to odbyło
się pierwsze Plenum KC
PZPR po VII Zjeździe Partii.
Zawiera rzeczowe informacje
ułożone chronologicznie. Wy­
darzenia z dziejów polskiej
klasy robotniczej i jej walki
■kazują autorzy w powiąza­

niu z najważniejszymi fakta­
mi społeczno-gospod.arczei i

nolitycznei historii Polski
oraz historii powszechnej,
'właszcza międzynarodowego
ruchu robotniczego.

0 „100 lat polskiego ru­
chu robotniczego. Kronika

wydarzeń”. Autorzy: ALEK­
SANDER KOCHAŃSKI. TA­
DEUSZ RAWSKI, ZBIG­
NIEW SZCZYGIELSKI. War­
szawa 1978, „Książka i Wie­
dza” wyd. I, cena 60 zł.

Opowieści
z Bollerup

Dzięki Wydawnictwu Poz­
nańskiemu otrzymał polski
czytelnik kolejną książkę
znanego u nas i cenionego pi-
■arza zachodnioniemieckiego,
SIEGFRIEDA LENZA, zaty­
tułowaną „Opowieści z Bel-

^^ITRYNA

NOWOŚCI
■*

lcrup”. Na tę niewielką ob­
jętościowo pozycję składa się
12 gawęd-opowieści. Łączy
je jedno: napisane są lekko,
dowcipnie, ich narracja jest
potoczysta i interesująca.
Traktują zaś o ludzkich
przeżyciach, przyzwyczaje­
niach, przywarach. Mówią o

mieszkańcach jednej wioski,
nie istniejącej zresztą na ma­
pie: ludzie ci noszą to samo

nazwisko, stanowią jakby je­
dną wielką rodzinę, żyjącą
ze sobą raz w zgodzie, innym
razem w skłóceniu, łączą ich
te same interesy, dzielą nie­
porozumienia. Ta właśnie co­
dzienność stanowi treść książ­
ki i zarazem jej największy
walor.

© SIEGFRIED LENZ „O-
powieści z Bollerup”. Wyda­
wnictwo Poznańskie, Poznań
1978, stron 104, zł 18.

„Wielki Aflos

Zwierząt
“

...znika z półek księgars­
kich niemal natychmiast po
ukazaniu się na rynku. Wiel­
ka ilość fotografii, w tym ró­
wnież kolorowych, ciekawe
charakterystyki zwierząt, a-

trakcyjna szata graficzna to

wszystko powoduje popular­
ność Atlasu.

„Wielki Atlas Zwierząt”
dr V. J. STANEK, Państwo­
we Wydawnictwo Rolnicze i
Leśne, Warszawa 1978 r.,
stron 612, cena 250 zł.

podoje WOJCIECH MACHNICKI

Coraz mniej dżentelmenów...

Dżentelmeni są już na wymarciu. Przynajmniej ci, którzy
prowadzą samochody. Można się o tym przekonać zwłaszcza
teraz, w zimie, kiedy drogi oblodzone i łatwo uszkodzić
swoim pojazdem inny samochód. Zwykle jednak sprawca,
minimalnej nawet stłuczki, odjeżdża jak najszybciej, byle
tylko nie ponosić odpowiedzialności. Dżentelmen najpewniej
zostawiłby wizytówkę ze swoim adresem, tym samym zobo­
wiązując się do pokrycia szkód. Nie z własnej kieszeni oczy­
wiście, lecz ze swego konta w towarzystwie ubezpieczenio­
wym.

Większość kierowców zaprotestuje od razu, iż takie sytua­
cje możliwe są tylko w krajach Europy zachodniej. Niepra­
wda! W Polsce również — tylko spora część właścicieli sa­
mochodów nie zadała sobie trudu, by przeczytać szczegóło­
wo przepisy ubezpieczeniowe i wiedzieć, czego można żądać
od Państwowego Zakładu Ubezpieczeń za płatną rokrocznie
— i to wcale niemałą — składkę.

I dyrektor oddziału wojewódzkiego PZU w Krakowie —

Zdzisław Nowak, i zastępca naczelnika wydziału nadzoru

ubezpieczeń wypadkowych PZU w Krakowie — Zbigniew
Szpunar potwierdzają tezę o braku dżentelmenów wśród kie­
rowców powodujących niegroźne stłuczki. U podstaw decy­
zji o odjęździe z miejsca drobnej kolizji leży przekonanie, iż
PZU wypłaci wprawdzie koszty poszkodowanemu, ale od

sprawcy żądać będzie ich zwrotu. Nic bardziej błędnego. Po
to sprawca ubezpiecza — a jest to obowiązek — swój pojazd,
by nie kłopotał się skutkami własnej nieostrożności. Nawet je­

żeli składka nie została opłacona w terminie PZU płaci od­
szkodowanie i nie występuje z regresem w stosunku do spra­
wcy!

Warto też wiedzieć, że przyjęcie odpowiedzialności za spo­
wodowanie wypadku nie jest równoznaczne ■ przyjęciem
winy z tytułu odpowiedzialności karnej. Nie trzeba też o

drobniejszych wypadkach zawiadamiać MO. Ale też sama

wizytówka — po prawdzie — nie wystarczy. Potrzebne jest
bowiem oświadczenie, że pojazd w momencie kolizji pro­
wadziła osoba uprawniona, posiadająca prawo jazdy. W PZU

można dostać bezpłatnie druki takich oświadczeń. Proponuję
zimą wozić je w samochodzie. Nigdy nie wiadomo jaka sy­
tuacja zaistnieje na drodze. Może dzięki tym specjalnym
drukom populacja dżentelmenów za kierownicą zupełnie nie

wyginie?

KIEROWCY
W „ZIELONEJ FALI"

£ W NRD przeprowadzo­
no badania problemu, jaki
wpływ na miejski ruch uli­
czni/ tworzenie tzw. „zie­
lonej fali", czyli taka regu­
lacja świateł sygnalizacyj­
nych, aby niektóre trasy
przelotowe samochody mogły
przebywać bez zatrzymywa­
nia się pod światłami. Stwier­
dzono, że na trasach tych sa­
mochody dzielą się na grupy
zależnie od pewnych charak­

terystycznych cech zachowa­
nia się kierowców. Najszybsi
i najwolniejsi nie mieszczą
się w obliczonym czasie prze­
jazdu poszczególnych odcin­
ków. Z tego powodu nie tyl­
ko muszą się sami zatrzymy­
wać, ale również utrudniają
jazdę innym. Z badań wyni­
ka również, iż „zielona fala"
lepiej służy kierowcom do­
brze znającym trasę,

'

niż
przejezdnym, słabiej orien­
tującym się w układzie ru­
chu.

Również firma DAIMLER-BENZ weźmie ■dsiał w Olim-
piadzie-80 w Moskwie. Tylko nie na arenach zmagań sporto­
wych, lecz na szlakach komunikacyjnych, gdzie wozy pomocy
drogowej świadczyć będą usługi właścicielom „mercedesów”
udających się do Moskwy. W porozumieniu z organizatorami
Olimpiady-80 przygotowano już specjalne samochody pomo­
cy drogowej, zarówno osobowe jak i ciężarowe (na zdjęciu).
Oznaczono je emblematami olimpijskimi i tradycyjnym sym­
bolem „mercedesa” — trójramienną gwiazdą wpisaną w ko- ■
ło. W czasie Olimpiady-80 czynne również będą stacje ob­
sługi „mercedesa” w większych miastach europejskiej czę­
ści ZSRR — w Moskwie, Leningradzie, Kijowie, Kalininie,
Orle, Odessie, Rostowie nad Donem, Smoleńsku, Mińsku,
Brześciu i wc Lwowie. FOT. DAIMLER-BENZ AG.

ZAKŁAD TRANSPORTU MEBLI

w Krakowie — JULIAN KUZAJ

przeniesiony został z ulicy Augustiańskiej S2
do nowego lokalu

przy ul. Izaaka nr 3.

Zmieniony też został dotychczasowy nr telefonu

662-04 — NA 616-02 — czynny w godzinach 11—16.

Zakład przyjmuje zlecenia na transport mebli,
fortepianów, pianin itp. - Jako NOWOSC

w swoich usługach przy przeprowadzkach pa­
kuje wszystkie przedmioty domowe na miejscu
w domu Klienta, zabezpieczając je przed ewen­
tualnymi uszkodzeniami w czasie transportu.

SPÓŁDZIELNIA PRACY „TĘCZA"

KRAKÓW, ul. STRADOMSKA 13

zatrudni

głównego księgowego
Wymagane wykształcenie wyższe eko­

nomiczne, 8 lat pracy, w tym i lata na sta­
nowisku kierowniczym lub samodzielnym.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego
Pracy Pracowników Spółdzielni Pracy —

Cz. I, zał. nr 3.
K-8177

Proca
1111 -f*— ■

PRZYJMĘ czeladnika pie­
karskiego. Piekarnia —

Jan Kowalik, Kraków,
W a llek-Walewskiego 14.

g-70042

Kupno

MASZYNY stolarskie —

piłę taśmową, heblarkę
gruoościową z wyrów-
niar.cą — kupię. Jan Si­
korą Biały Dunajec, ul.
Gen. Galicy 71. P-360

PIEC gazowy PG-I1 —

kupię. Zgłoszenia: Tar­
nów, tel. 64-93 .

' T-67726

Sprzedaż

OWCZARKI niemieckie,
szczenięta — sprzedam.
Setkowicz, Siedlec k.
Krzeszowic. g-70661

SAMOCHÓD Lublin, dwa
napędy, tanio sprzedam.
Józef Kowal, 33-202 Smę-
gorzów 3, woj. tarnow­
skie. . P-353

Zguby

CIEŚLA Mirosław, zam.

Dębica, ul. Puszkina 34,
zgubił legitymację stu­
dencką nr 15139/EP/78, wy­
daną przez AE w Krako­
wie. g-70061

SKORAfi Ewa, Wojnicz,
ul. Tarnowska 53, zgubiła
legitymację szkolną nr

29/75/76, wydaną przez III
Liceum Ogólnokształcące
w Tarnowie. T-67717

MATUSZEWSKI Maciej,
zam. Kraków, ul. War­
mińska 1 m 16, zgubił le­
gitymację służbową, wy­
stawioną przez Uniwersy­
tet Jagielląński. g-69997

FIĘTON Waldemar, zam.

Tymbark 148. zgubił leg
szkolną nr 54Ó/Z, wydaną
przęz Zasadniczą Szkołę
Zawodową w Limanowej.

Nieruchomości

ZAKLIKÓW! Dom z ga­
rażem w stanie surowym,
zamkniętym. — sprzedam.
Zgłoszenia: Stalowa Wo­
la, Metalowców 17/28.

jHiiiiwmiwiiiiiHiiininmiinniinniinmimiiwwimmMniniiHHminiiiiiiinninmnHniHłH

OPRAWY
i szkło oświetleniowe
OFERUJĄ w dużym wyborze, w okresie

KIERMASZOWEJ SPRZEDAŻY — od 13

do 23 grudnia — następujące sklepy Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu We-

wnętrznego w Krakowie:

▲
▲
▲
▲
▲

ul. FLORIAŃSKA 57

ul. GRODZKA 4

ul. 18 STYCZNIA 47

ul. KARMELICKA 21a

ul. DŁUGA 10

WYROBY
azbestowo-cementowe

płaskie, t. zw. kliny lub trójkąty —

w cenie 0,50 zł za 1 szt., służące do

krycia dachów oraz jako materiał

okładzinowy ścian zewnętrznych bu­
dynków — OFERUJE z natychmia­
stową sprzedażą — Przedsiębiorstwo
Materiałów Izolacji Budowlanej.

Oferty należ} kierować pod adre­
sem: Przedsiębiorstwo Materiałów
Izolacji Budowlanej „IZOLACJA”
w SZCZUCINIE Zakład nr 3 w Ogro-
dzieńcu k. Zawiercia, ul. Kościusz­
ki nr 129. K-8291

Różne

MIESZKAŃCOM wsi inte­
resujące oferty poleca
Biuro Matrymonialne
„Wesele”, Koszalin 4,
skrytka 119. P-341

PASY przepuklinowe,
sprężynowe, pasy brzusz­
ne pooperacyjne, pasy
lecznicze przeciw obniże­
niu żołądka — inne —

wykonuje, wysyła — or­
topeda Zieliński, 31-068
Kraków, Stradom 11.

g-71597

AUTO — sprzedasz — ku­
pisz solidnie przez Biuro
Usług Pośrednictwa, Zbig­
niew Mikulski, Kraków,
pi. Łagiewnicki 12.

P

w Nowej Hucie:
▲ osiedle GÓRALI 8

▲ osiedle TEATRALNE 3.

K-8456

Uwaga numizmatycy!
Sekcja Numizmatyka przy Kole Nr 1 Polskiego
Związku Filatelistów — upr .jmie zawiadamia

zainteresowanych, że spotkania numizmatyczne
odbywają się w każdy wtorek, w godz. 16—19,
w Domu Filatelisty przy ul. Floriańskiej 11 w

Krakowie na których udziela się porad i do­
konuje szacunkowej wyceny monet.

K-8343
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„AUTO Remont” — nowo

powstały zakład mechani­
ki pojazdowej — prowa­
dzi usługi remontowe

Fiat 126p, Syrena, Zasta-

va oraz blacharstwo. Lin­
dner, Trzebinia, Cmen­
tarna 7, tel. 315. g-70252

KAFLE, płytki posadzko­
we, okucia piecowe nier­
dzewne i zwykłe, bojle­
ry, grzejniki rurowe, pły­
ty kuchenne — poieca
sklep R. Frania, Kraków,
ul. Zmujdzka 10 (przecz­
nica z 29 Listopada, obok
Akademii Rolniczej).

g-70466

TAPETOWANIE mieszkań
— Kubik, Kraków, tel.
139-37. g-70279

PRZETARGI

Naczelnik Miasta i Gminy w Krynicy ogła­
sza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie instalacji c. o.,
wod.-kan. i doprowadzenia wody w Domu

Ludowym w Pierunce.

Dokumentacja na w'w roboty znajduje się w

Urzędzie Miasta i Gminy w Krynicy.
Koszt robót wynosi 200.000 zł.
Oferty, w zalakowanych kopertach, opatrzo­

nych napisem „przetarg”, należy składać w

terminie do 27. XII. 1978 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w Urzę­
dzie w dniu 28. XII. 1978 r., o godz. 14.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
olerenta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-8347

Biuro Podróży i Turystyki SZSP „Almatur”
— Oddział w Krakowie — zleci W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO wyko­
nanie osadnika przepływowego trzykomorowe-
go w swoim obiekcie w miejscowości Wysoka
k. Jordanowa (dworek).

... W. .przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Wejście na budowę — początek roku 1979,
Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­

sem „przetarg”, należy składać w sekretariacie
Biura, Kraków, Rynek Główny 8, II p., do dnia
18. XII. 1978 r.

Komisyjne otwarcie kopert z ofertami na­
stąpi w dniu 19. XII. 1978 r., o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-8466

i Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa — Książka — Ruch” w Krakowie, ul.
Wiślna 2, ogłasza, że sprzeda W DRODZE
DRUGIEGO PUBLICZNEGO PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO niżej wymienione sa­
mochody:

1) osobowy marki Wołga-Gaz 24, nr podwo­
zia 142706, nr silnika 209213 — cena wy­
wołania 47.250 zł,

2) dostawczy marki Nysa-towos, nr podwo­
zia 152456, nr silnika 252933 — cena wy­
wołania 54.000 zł.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
łania, należy wpłacić najpóźniej w przeddzień
przetargu, w kasie Wydawnictwa — w Kra­
kowie, ul. Wiślna 2, pokój nr 32, III piętro.

Przetarg odbędzie się w dniu 28 grudnia 1978
roku, o godz. 11 w Dziale Transportu Wydaw­
nictwa w Krakowie przy ul. Rakowickiej 11,
gdzie też powyższe samochody można oglądać
codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, w

godz. 8—10.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­

gu, bez obowiązku podania przyczyn.
Wł-33

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Szczurowej
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO:

1) samochód ciężarowy Star A 25, nr fabry­
czny 105336, nr silnika 42524, stopień zu­
życia 75 proc., cena wywoławcza 42.500 zł

2) samochód ciężarowy Star L 25, nr fabry­
czny 66432, nr silnika 0989, stopień zuży­
cia 70 proc., cena wywoławcza 51.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 28. XII. 1978 r.

(czwartek) o godz. 10, w filii SKR Zaborów.
W przypadku nie dojścia do skutku przetar­

gu w terminie pierwszym, ustala się drugi ter­
min w tym samym dniu o godz. 14.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w kasie filii SKR Za­
borów, w terminie do 27. XII. 1978 r.

Samochody można oglądać codziennie, w

godz. od 13 do 15.

Przystępujący do przetargu obowiązani są
przedłożyć zaświadczenie z terenowego wy­
działu komunikacji, uprawniające ich do za­
kupu samochodu ciężarowego o ładowności

ponad 1,5 tony.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­

gu, bez obowiązku podania przyczyn.
K-8348

Centrala Obrotu Maszynami i Surowcami „BOMiS”

Oddział w Krakowie - przy współudziale

Przedsiębiorstwa Robót Zmechanizowanych
„Budostal-8” w Krakowie

ORGANIZUJE w dniach 14 i 15 grudnia 1978 roku

w godzinach od 9 do 14 — w świetlicy „Budostal-8”
w Krakowie, ul. PRZEWÓZ 34, I piętro, (Płaszów)

giełdę materiałową
no której będą oferowane:

♦ wyroby hutnicze, jak pręty okrągłe, kwadra­
towe, odkuwki swobodnie kute i odlewy że­
liwne

♦ narzędzia, śruby i elementy złączne
♦ części zamienne do tokarek, sprężarek

i koparek
♦ części zamienne do samochodów osobowych,

ciężarowych i ciągników
armatura przemysłowa , sanitarna i domowa

♦ buty i odzież ochronna.

Centrala telefoniczna „Budostal-8” nr 615-06 —

łączy z działami:

▲ Zaopatrzenia Części Zamiennych, nr wewn. 248
A Ogólnobranżowy, nr wewn. 252
A Gospodarki materiałowej, nr wewn. 284.

Dojazd samochodami „Budostalu” co godzinę (poczyna­
jąc od godziny 8.30) z placu przed wejściem na Dwo­
rzec Główny PKP Kraków Główny Osobowy.

K-8173

Zakłady Tworzyw i Farb w Pustkowie
39-206 PUSTKÓW 3, woj. tarnowskie

sprzedadzą
nowe OPAKOWANIA papierowe

1) kartonaże z tektury falistej 3-warstwowej
o wymiarach:
▲ 300x190x365
▲ 600x170x385
▲ 400x370x385

2) bębny z masy papierowej impregnowanej
▲ o pojemności 100 litrów, z deklem zaciskowym,

w ilości 500 szt.

Szczegółowych informacji udzieli Dział Gospodarki
Materiałowej, telefon 28-01 do 28-08.

Biuro Podróży i Turystyki SZSP „Almatur”
— Oddział w Krakowie — zleci W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO wyko­
nanie instalacji c. o. wraz z kotłownią oraz

pracami konstrukcyjnymi, polegającymi na

wzmocnieniu stropu pod kotłownią w budyn­
ku nr 8 w Rynku Głównym w Krakowie.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Wejście na budowę — początek 1979 roku.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, należy składać w sekretaria­
cie Biura — Kraków, Rynek Gł. 8, II p., do
dnia 18. XII. 1978 r.

Komisyjne otwarcie kopert z ofertami na­
stąpi w dniu 19. XII. 1978 r„ o godzinie 12.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny. K-8467

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO OCZYSZCZANIA

W KRAKOWIE

uprzejmie informuje, że z dniem 2 grudnia br. uległy
zmianie dotychczasowe nr nr telefonów.

Obecnie obowiązuję następujące nr nr telefonów:
♦

♦

♦

mm — szt. 17.000
mm, — szt. 4.000
mm — szt. 4.000

K-8211

A. ZAKAZ

/hA SPRZEBAłY

choinek jodłowych
Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych w Kra­
kowie informuje, że w bieżącym roku, z uwa­
gi na konieczną ochronę jodły, niezwykle waż­
nego w terenach podgórskich i górskich gatun­
ku lasotwórczego, W OKRESIE ŚWIĄTECZ­
NYM SPRZEDAWANE BĘDĄ WYŁĄCZNIE
CHOINKI ŚWIERKOWE.

Ostrzega się zatem kupujących, że każda choinka

jodłowa naturalna — tak z lasów państwowych jak

i niepaństwowych, będzie pochodziła z nielegalnego
------------ T-----------------------------------------------—-------- ——

wyrębu i jej posiadacz (nabywca) będzie karany

mandatem, a choinka jodłowa skonfiskowana.

K-8222

Spółdzielnia Inwalidów

Wytwórczości Różnej „Chelmet”

Kraków, ul. Poselska 7

zatrudni zaraz

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
ze znajomością

jednolitego planu kont
sektora spółdzielczego.

Wymagane wykształcenie wyższe oraz

4-letni staż pracy w spółdzielczości, lub

wykształcenie średnie i 8-letni staż pracy
w spółdzielczości. — Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy w spółdziel­
czości pracy.

K-8262

(Wszystkim,
którzy w bardzo ciężkich 1 smut­

nych dla nas chwilach związanych ze śmiercią
naszego ukochanego Męża i Ojca

BRONISŁAWA MIKRUTA
pedagoga, wychowawcy i działacza harcerskiego,
okazali nam wielką pomoc i życzliwość oraz

wzięli udział w uroczystościach pogrzebowych,
a szczególnie: Komendzie Tarnowskiej Chorągwi
ZHP im. gen. J. Bema, Komendzie Hufca Har­
cerskiego w Tarnowie, Instruktorom, Harcerzom
i Zuchom, Dyrekcji, Gronu Pedagogicznemu i

Młodzieży III Liceum Ogólnokształcącego, Kie­
rownictwu, Pracownikom i Wychowankom In­
ternatu przy III Liceum Ogólnokształcącym
Związkowi Nauczycielstwa Polskiego, Oddział w

Tarnowie oraz Przyjaciołom i Znajomym —

składamy tą drogą najserdeczniejsze podzięko­
wania. ZONA, SYN i RODZINA

Wszystkim, którzy w związku ze śmiercią
naszej najukochańszej Mamy

ANNY MICHNO
okazali nam w tych bolesnych chwilach serce

i pomoc, zwłaszcza przy organizowaniu porzebu,
jak również Wszystkim, którzy wzięli udział w

uroczystościach pogrzebowych — składamy tą
drogą najgorętsze podziękowanie.

CÓRKI

♦

461-33 — nr wywoławczy centrali - czynny
w godz. 7-15 (łączy ze wszystki­
mi działami)

— Dział Zaopatrzenia - czynny w go­
dzinach 7-15

— Oddział Zimowego i Letniego
Oczyszczania — czynny całą dobę

— Koordynator Akcji Zimowej -

czynny w godzinach od 15 do 7.

K-8399

463-86

462-10

466-39

Tylko do 31 grudnia
MOŻNA KUPIĆ NA RATY:

A-------------- ---------------------- -- —

A

▲

MEBLE POKOJOWE MATOWE

MEBLE TAPICEROWANE, jak zestawy wypo­
czynkowe, kanapy, tapczany, pufy
MEBLE IMPORTOWANE z Austrii i Jugosławii

w branżowych sklepach Wojewódzkich Przedsiębiorstw
Handlu Wewnętrznego w Krakowie, Tarnowie i No­
wym Sączu. — I wplata gotówkowa tylko 10 proc. ceny.

KREDYTU UDZIELAJĄ niezwłocznie, placówki NBP
PKO. — Korzystajcie z wyjątkowych udogodnień!

K-8452

Okazja

Cement hutniczy iwm
w workach — MOGĄ KUPIĆ osoby prywatne w każ­
dej ilości — DO 31 GRUDNIA BR. — bezpośrednio
w Krakowskim Kombinacie Cementowo - Wapienni*

. czym — Zakład Wiodący Cementownia „Nowa Hu­
ta” w Krakowie.

Szczegółowych informacji udziela: Dział Zbytu
w godzinach 7—15, oprócz niedziel i świąt, w Ce­
mentowni „Nowa Huta” w Krakowie, ul. Cemento­

wa (dojazd tramwajami nr nr 14, 15 i 20), telefon

404-41, wewn. 171 lub 172.
F
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10 naiepszych wyników
Mwsldch lekMeiek

100 M

12,2 Ligęza 63, Cracovia
12.2 Drozdowska 58, AZS
12.3 Pęska 61, AZS
12.4 wrona 56, AZS

12.4 Biernacik 61, Hutni-k
12.4 Chlastawa 57, AZS

12,4 Bobula 61, AZS
12,4' Litewka 62 Hutnik

12,4 Nowak 60, AZS
12.4 Śliwińska 60 AZS

200 M

25,08 Ligęza 63, Cracovia
25.3 Drązdowska 58, AZS

25,42 Rogozińska 56, AZS
25.5 Katolik 49, Wisła

26,0 Biemacik 61. Hutnik

36,0 Borek 60, AZS

26,2 Litewka 62, Hutnik
26.2 Pecia 60. Cracovia
26.4 Chlastawa 57, AZS

26,47 Maniacka 62, AZS

400 M

83.65 Katolik 49, Wisła
57.2 Rogozińska 56, AZS

58.59 Brudnik 55. C raco'da
58.3 Maniecka 62, AZS

58,97 Borek 60. AZS „

59.1 MłynarsKa 56, AZS

59,36 Bańkowska 58, AZS
59.5 Bełtowska 49, AZS
59.6 Ruśnica 58, Hutnik
59.66 Pecia 60, Cracovia

800 M

2.01,4 Katolik 49, Wisła

2.05,6 Sokołowska 54, Wisła
2.11 .1 Bełtowska 49. AZS

2.12,0 Polek 59, Wisła
2.12.6 Młynarska 56, AZS
2.13.4 Bańkowska 58, AZS
3.13.6 Ruśnica 58, Hutnik

2.13,8 Mazurek 57, AZS
2.18.7 Stożek 60, Wisła
2.21.7 Król 62, Cracovią

1500 M
4 12,5 Sokołowska 54, Wisła

.4.17,1 Katolik 49, Wisła

4.27,0 Polek 59, Wisła
4.29.8 Mazurek 57, AZS
4.34.4 Stożek 60, Wisła
4.29.5 Bełtowska 49, AZS
4.39 .4 Ruśnica 58, Hutnik
4 40,1 Maciuszek 61, Wisła

4.47,7 Matula 55, Cracovia
4.46.5 Bażanowska 60, Wisła

3000 M
9.12.3 Sokołowska 54. Wisła

9.44,8 Mazurek 57, AZS

10.1",5 Ruśnica 58, Hutnik

10.18,0 Matula 55, Cracovia
10.22 .9 Bażanowska 60, Wisła
10.28.2 Stożek 60, Wisła
10.32.2 Jała 57, Wisła

110MPŁ
14.1 Habza 54, AZS

14,61 Więcek 59. Wawel
14.8 Rogozińska 56, AZS

z... Józefa Łuszczka
Przed wyjazdem naszych

biathlonistów do Szwajcarii i
Włoch na pierwsze zagraniczne
starty przeprowadziliśmy rozmo­
wę z szefem wyszkolenia dwu­
boju zimowego Polskiego Związ-.
ku Pięcioboju Nowoczesnego i

Dwuboju Zimowego — Mieczy­
sławem Turczynem.

— Kiedy rozpoczęliście przy­
gotowania do sezonu? — pyta­
my M. Turczyna.

— Bardzo wcześnie, bo już w

czerwcu. Przez dwa miesiące w

hpeu i sierpniu przebywaliśmy
na zgrupowaniu w Cetniewie. W

październiku trenowaliśmy na

lodowcu w Austrii, a następ­
nie ćwiczyliśmy na śniegu w

Murmańsku. Ostatnio kadrowicze
przebywali na zgrupowaniu w

We
wrześniu br. w Szkole

Podstawowej nr 75, mają­
cej własny, kryty basen,

powstała pierwsza w Krakowie
i druga w Polsce Szkoła Mistrzo­
stwa Sportowego ze specjaliza­
cją w pływaniu. W poprzednich
latach istniał tu ośrodek klubo­
wy MKS Jordan. Pływacy Jor-
dana osiągali coraz lepsze wyni­
ki, bili rekordy, przywozili me­
dale także z imprez zagranicz­
nych, w swych kategoriach wie­
kowych należeli do najlepszych
w kraju. Praca szkoleniowa w

ośrodku, którym kierował tre­
ner Jacek Choynowski, przyno­
siła świetne efekty. W tej sytu­
acji Ministerstwo Oświaty i Wy­
chowania postanowiło utworzyć
przy SP nr 75 Szkołę Mistrzos­
twa Sportowego. Chodziło o

stworzenie jeszcze lepszych wa­
runków pracy tak młodym pły­
wakom, jak i trenerom. Szkoła
mistrzostwa liczy w tej chwili 50
dziewcząt i chłopców. 30 jest w

grupie centralnej, 20 w woje­
wódzkiej. Przyjechało tu także 13

młodych pływaków z innych
miast, zamieszkali w przyszkol­
nym internacie, przyłączyli do
zawodników krakowskich. Two­
rzą teraz jedną grupę. Pracują
w pocie czoła, trenują dwa razy
dziennie, do tego dochodzą lek­
cje. Cały dzień spędzają w szko­
lę, z tego kilka godzin na base­
nie. Mają po kilkanaście lat...

Czy dla nich sport jest jeszcze
przyjemnością? O czym marzą?
Co chcą osiągnąć? Jak oceniają
rodzice to sportowe życie swych
dzieci?

Na początek oddajmy głos
zawodniczkom. AGNIESZ­
KA CZOPEK: „Po trenin­

gu jesteśmy zmęczone, ale tak

14.8 Maniecka 62, AZS
15.2 Hyla 59, Hutnik

15,5 Duda 58, AZS

15,5 Kawała 59, Cracovia
15.9 Wilk-Łacheta 56, AZS

16,1 Golińska 55, Cracovia
16.3 Stachurska 53, AZS

SKOK WZWYŻ
173 Wilk-Łacheta 56, AZS
172 Więcek 59, Wawel
172 Kaczmarczyk 60, Wisła
168 Ciszewska 62, AZS
167 Jabłońska 63, AZS
166 Zdanowska 60, Wawel
166 Kawała 59, Cracovia
165 Duda 58, AZS
165 Hyla 59, Hutnik
160 Niedźwiecka 63, Wisła

SKOK W DAL
6.01 Kawała 59, Cracovia
5.91 Rogozińska 56, AZS
5.73 Więcek 59, Wawel
5.74 Ryszka 57, AZS
5,68 Śliwińska 60, AZS

5,65 Mrowieć 52, Cracovia
5.60 Wrona 56, AZS
5.58 Hyla 59, Htnik
5,55 Golińska 55, Cracovia

5,53 Zdanowska 60, Wawel

KULA
15.73 Kalina 49, Wisła
15.40 Bober 52, Wisła

14,80 Kosiba 53, Hutnik
12.13 Bińczycka 60, AZS
11.13 Dąbrowska 61, Hutnik

11,05 Szczepka 60, Wisła
10.38 Delekta 55, AZS
10.16 Więcek 59, Wawel

• 10,05 Maniecka 62, AZS

9.91 Zdanowska 60, Wawel

DYSK

56,24 Kosiba 53, Hutnik
45.58 Kalina 49, Wisła

45,08 Delekta 55, AZS
42.88 Bober 52, Wisła
32,72 Bińczycka 60, AZS
31.64 Zontek 59, AZS

30,96 Glza 62, Wawel
27,44 Walentowicz 61, Hutnik

26,26 Staszkiewicz 62, Wawel

26,04 Dąbrowska 61, Hutnik

OSZCZEP

43,54 Nowak 57, AZS
52,36 Slósarczyk 55, AZS
39.88 Szklarz 53, Wawel
39.74 Dąbrowska 61, Hutnik
37.38 Solecka 60, Wawel

35,70 Delekta 55, AZS

34,04 Stopa 61, AZS
31.78 Cipór 62, Hutnik
30.64 Sobieraj 61, AZS
30.18 Abramowicz 62, AZS

5-BÓJ
3.728 pkt. Więcek 59, Wawel
3.671 pkt. Rogozińska 56, AZS

(DOKOŃCZENIE NA STR.

Dolinie Pięciu Stawów. Teraz
czas na pierwsze starty zagra­
niczne. Jeszcze nigdy nie praco­
wali nasi biathloniści tak dużo
jak teraz. Bierzemy przykład z

Józefa Łuszczka, który dzięki
olbrzymiej pracy osiągnął wiel­
kie sukcesy.

— Jakie najważniejsze atarty
czekają was w najbliższym se­
zonie?

— Przede wszystkim mistrzo­
stwa świata juniorów i seniorów
na przełomie stycznia i lutego
w RFN. a także Spartakiada Ar­
mii Zaprzyjaźnoinych, która

rozegrana zostanie na .przełomie
lutego i marca w Zakopanem.

— Ostatnie dwa sezony nie
były udane dla polskich biath­

musi być. Gdy wracamy do do­
mu, nie zawsze mamy siłę, by
wziąć książkę do ręki, zabrać się
do nauki. Dlatego też staramy
się jak najwięcej korzystać pod­
czas lekcji, by później już w do­
mu nie przerabiać po raz drugi
tego samego materiału. Po pro­
stu brakuje na to czasu. Mimo to
nie mamy kłopotów z nauką,
większość z nas uczy się dobrze.
Czy zazdrościmy koleżankom, że
mają więcej wolnych chwil. Że
mają czas na kino, książkę, spa­
cer? Chyba nie. Sport to przecież
nie tylko mozolny trening, ale

Jak ryby w wodzi
także radość ze zdobytego meda­
lu, dyplomu, z pobitego rekor­
du. To jest nagroda za ten ol­
brzymi wysiłek. A tej radości
nasze koleżanki nie znają. O
czym marzę? O występie na O-

limpiadzie. Wiem, wiem, do czo­
łówki światowej dzieli mnie je­
szcze spory dystans. Wierzę jed­
nak w to, że zdobędę paszport
olimpijski. Oczywiście muszę
trenować jeszcze więcej. Stać
mnie na to. Gdybym jednak nie
wierzyła, że pojadę na Olimpia­
dę, wtedy moje pływanie nie

miałoby sensu”.
MAGDALENA BIAŁAS: „Do

wszystkiego można się przyzwy­
czaić; do ciężkich treningów i do
tego, że się ma mało czasu też.
Czasami mamy tego dość, przy­
chodzą załamania, ale są to krót­
kotrwałe kryzysy. Ja też marzę

Była
zawsze koszykówka tą dyscyplina., która

przysparzała Krakowowi laurów i medali.

Wystarczy tu choćby przypomnieć tytuły
mistrzowskie wywalczone przez koszykarzy
Cracovii w latach międzywojennych, medale
Wawelu, Wisły, w minionym 30-leciu, W ostat­
nich latach w czołówce krajowej liczyła się
jednak tylko Wisła. Zdobyte przez nią medale

zaciemniały — mniej zorientowanym — obraz

krakowskiej koszykówki. Ale ludzie obeznani
w przedmiocie zdawali sobie sprawę, że od
kilku już lat krakowski „basket” znajduje się
w impasie.

Kurczyła się baza krakowskiej koszykówki,
w rozrgywkach startowało coraz mniej drużyn,
a kluby likwidowały sekcje. W efekcie dzisiaj
mamy zaledwie 10 sekcji kobiet i 14 mężczyzn.
Brakowało i biakuje zresztą nadal szkoleniow­
ców, zupełna tragedia z salami sportowymi,
mocno kulała praca z młodzieżą. A najbardziej
spektakularnym przykładem upadku krakow
skiej koszykówki była słaba postawa obu zes­
połów wiślackich w minionych mistrzostwach.
To dopełniło czary goryczy...

Pamiętam jak w latach pięćdziesiątych wy­
lęgarnią talentów były ówczesne „ogólniaki”.
Rywalizacja drużyn z „Sobieskiego”, „Nowo-

grafikach wszystko Jest o’key, wszystkie sale
są rzekomo wynajęte, ale wystarczy odwie­
dzić kilka z nich w godzinach wieczornych by
zobaczyć, że świecą pustkami.

Mocne były ongiś kluby dzielnicowe, Krowo­
drza, Podgórze, Clepardia miały mocne i obie­
cujące zespoły. Ale w dzisiejszym, skomercja­
lizowanym sporcie takie małe kluby niestety
nie mają racji bytu. Ci, którzy chcą „bawić"
się w koszykówkę muszą występować w zespo­
łach TKKF, wysokim wyczynem mogą zajmo­
wać się tylko wyspecjalizowane kluby, mające
odpowiednią bazę i szkoleniowców. Z bazą wie­
my, że jest krucho, stale brakuje też szkole­
niowców. Przykładowo w Koronie są na ten
cel fundusze, etaty, niestety nie ma chętnych
do pracy trenerskiej. Przez pewien okres cza­
su trener. Koźmiński prowadził w Korcnie rów­
nocześnie drużynę męską i żeńską.

Takie są bolączki krakowskiej koszykówki.
Niemniej działacze z OZKosz twierdzą, że

najgorsze mamy już chyba za sobą, że na­
stąpiło odbicie od dna i rozpoczął się powolny
marsz w i górę. Zdaniem prezesa OZKosz Zdzi­
sława Surówki najbardziej cisszy fakt, że —

mimo takich czy innych oporów — nawiązano

Dziury w koszu
dworka” czy „Witkowskiego” ściągała na nie­
wielką halę w MDK przy ul. Krowoderskiej
setki młodzieży szkolnej. To właśnie w tych
zespołach gimnazjalnych pierwsze kroki stawia­
li późniejsi reprezentanci kraju: Dąbrowski,
Wójcik, Wawro, Pacuła, znani dziś sędziowie
klasy międzynarodowej (Wilkosz, Paszucha),
trenerzy (Gruszką, Michałkiewicz).

Podczas ostatniej konferencji prasowej w

OZKosz, trener Wisły Zdzisław Kassyk
oświadczył, że dzisiaj szkoły wręcz bronią

się przed wejściem na ich teren klubów. Tre­
ner podał konkretne przykłady. Były kiedyś w

Tech. Górnictwa Odkrywkowego dwie grupy
ćwiczących chłopców, teraz nie ma sali dla
koszykarzy. Mamy w Krakowie jedyną peł­
nowymiarową salę szkolną przy Technikum
Mecbanicznyin. I oto teraz ktoś podejmuje
decyzję, aby na dłuższy okres wyłączyć salę z

użytku, przeznaczając ją na cele wystawowe(l)
Na niechętny stosunek dyrekcji

’ poszczegól­
nych szkół narzeka większość krakowskich
klubów. Dyrektorzy wolą udostępniać sale
gimnastyczne np. zakładom patronackim, bo

mają z tego konkretne korzyści, otrzymują np.
w zamian autokar. Prawda jest taka, że dyrek­
cje nie mają nic z tych pieniędzy, które kluby
płacą za wynajmowanie sal. Pieniądze tc

przekazywane są „wyżej".- do kuratorium. Za­
interesowani są może jedynie... woźni, bo

mogą od klubu dostać 300—400 zł. Mówimy w

Krakowie o braku sal, a równocześnie wiele
sal stoi nie wykorzystanych. Mówiąc ściślej — w

współpracę z Kuratorium, która przynosi już
pierwsze efekty. Wytypowano szkoły, które
współpracować będą z poszczególnymi kluba­
mi, Prowadzone są systematycznie ligi dzielni­
cowe i liga miejska w wydaniu szkolnym, or­
ganizuje się ponadto rozmaite turnieje dla
młodzieży. Jak należy współpracować ze szkoła­
mi wskazuje przykład Hutnika. Nowohucki
klub objął opieką 8 szkól sekcji żeńskiej i ty­
leż samo w sekcji męskiej. Tam pracują trene­
rzy klubowi, którzy wspólnie z nauczycielami
prowadzą zajęcia z koszykówki, najlepsi tra­
fiają potem do zespołów klubowych. Rokrocz­
nie przeprowadza się selekcję do klubu, z ok.
100 dziewcząt zostaje wybranych najlepszych
30—35 do grup specjalistycznych, z tego czasem

1—2 (a czasem nikt) dochodzi do I zespołu.
Dzięki tej pracy a młodzieżą obie drużyny
żeńska i męska opierają się niemal wyłącznie
na wychowankach. W drużynie męskiej gra
obecnie 6 zawodników z zespołu wicemistrza
Polski juniorów. OZKosz prowadzi też akcję
doszkalania nauczycieli, organizuje kursy sę­
dziowskie (krakowscy sędziowie których jest
178 w tym 6 klasy międzynarodowej, zaliczani

są do najlepszych w kraju).

Są więc niewątpliwie symptomy poprawy.
I to cieszy. Ale myślę, że czeka wszystkich
jeszcze di-żo pracy, aby krakowska koszy­

kówka stanęła naprawdę na mocnych podsta­
wach.

ANDRZEJ STANOWSKI

lonistów. Czy można liczyć, że
teraz będzie lepiej?

— Można. Przede 'Wszystkim
będziemy lepiej przygotowani do
startów niż rok temu. Kryzys'
w tej dyscyplinie sportu został
już przełamany. Warto przy­
pomnieć, że dwa lata temu po­
ważnie odmłodziliśmy kadrę,
zrezygnowaliśmy wówczas z za­
wodników, z którymi mieliśmy
kłopoty wychowawcze i którzy
nie robili postępu. Pocieszający
jest także fakt, że mamy coraz

więcej biathlonistów. Cztery la­
ta temu było ich zaledwie 15 i

wszyscy wywodzili się z Za­
kopanego. Zaczęły r.a szczęście
powstawać nowe kluby, m. in.
iv Krośnie, Wałbrzychu, Kiel­
cach, Szklarskiej Porębie. Mamy
obecnie w kraju 150 biathloni­

o Olimpiadzie. A jak się nie u-

da? To trudno, nie będzie chyba
wielkiej tragedii”.

Do dyskusji zaprosiłem też
rodziców młodych pływa­
ków ze Szkoły Mistrzostwa

Sportowego. Oto co powiedzieli.
....Agnieszka toychodzi rano z

domu, wraca wieczorem. Cały
dzień spędza więc w szkole, z

tego kilka godzin na basenie. In­
ne dzieci z tej grupy mają taki
sam rozkład dnia. Cne tą trochę
jak te przysłowiowe ryby w wo­
dzie... Czy można więc powie-

dzież, że mają stracone dzieciń­
stwo? Na pewno nie. Gne prze­
cież same to wybrały. Są bar­
dziej zmęczone od swych rówie­
śników, ale nie pozbawione ra­
dości. Medale, wyjazdy zagrani­
czne są zapłatą za ich trud. A-

gnieszka bez sportu, bez pływa­
nia nie mogłaby żyć, Wiem, że
ma coraz większe obciążenia, że
trenuje coraz więcej, ale oną ni­
gdy się nie skarży. Chce pływać
jeszcze szybciej, chce jechać na

Olimpiadę. Ja ją rozumiem, sa­
ma kiedyś uprawiałam sport.
Dlatego staram się. jej pomóc.
Gdy mam czas jeżdżę z nią na

zawody, dopinguję. Dziecko mu-

\si mieć podporę w rodzicach.
Mówi się, że i tak czołówki
światowej nie dogonimy, po co

więc ten trud. Nie można tak
mówić, nie można załamywać

stów i 20 klubów. Jest więc z

czego wybierać. Jest większa
ryiualizacja, co sprzyja oczywiś­
cie podnoszeniu poziomu spor­
towego. W kadrze znaleźli się
zawodnicy spoza Zakopanego. A
oto skład kadry, która stanowi
zarazem grupę olimpijską: An-

dęzej Rapacz, Leopold Latawiec,
Stanisław Trebunia, Józef Mich-
niak, Stanisław Tylka, Ryszard
Ponikwia, Jerzy Szyda, Adam
Rysula i Mieczysław Bodziona.
Trenerami są Stanisław Zięba i

Józef Rubiś.
— Nasi biathloniści należeli

przecież nie tak dawno do świa­
towej czołówki. Na mistrzo­
stwach świata zdobyliśmy do­
tąd w konkurencji seniorów i

juniorów 15 medali.

_ Chcemy nawiązać do tych
medaiowych tradycji, chcemy
znów' być wśród najlepszych.
Jesteśmy na dobrej drodze do

zrealizowania tego celu. Myślę,
że już przyszłoroczne mistrzo­
stwa świata powinny potwier­
dzić nasz optymizm-

— Dziękuję za rozmowę.

T. G.

rąk. Zróbmy więc wszystko, że­
by nasze dzieci pływały równie
szybko jak zawodniczki NRD

czy USA.. Pomóżmy im, bo one

tego bardzo pragną i bardzo cięż­
ko pracują. W nąszej szkole
stworzono im dobre warunki.
Mają już saunę, siłownię... Ale
są leż kłopoty. Nie ma niestety
masażysty, ostatnio przez kilka­
naście dni woda w basenie była
zbyt zimna. Stąd też prośba do

dyrekcji szkoły i kuratorium o

pomoc. Pomóżmy tym dzieciom,
aby spełniły s‘ę ich i nasze ma­
rzenia...”.

„...Gdy dziecko idzie na tre­
ning, to' wiem, że jest na base­
nie, a nie uiłćczy się gdzieś z ko­
legami. Ma na pewno mr.iej cza­
su na zbijanie bąków, ale prze­
cież nie można z tego powodu
mówić o zmarnowanym dzieciń­
stwie, Sport wychowuje i to nie
są puste słowa. Jeżdżę dość czę­
sto na zawody z nimi i widzę ją­
ka solidarność jest w tej grupie.
Oni sobie nawzajem pomagają,
nie ma konfliktów między młod­
szymi i starszymi. Wszyscy się
cieszą, gdy któremuś uda się po­
bić rekord czy zdobyć medal,
pocieszają przegranych. Są zdy­
scyplinowani. Oni dadzą sobie

radę w życiu lepiej niż ich ró­
wieśnicy, sport nauczył ich bo­
wiem samodzielności, odporności
psychicznej. Jedna czy drugo, po­
rażka ich nie załamie, będą wal-

| S. Szozda

| rezygnuje?
S W Zakopanem przebywa

aktualnie kadra naszych ko-
E larzy- Na zgrupowaniu nie

j-S ma ma jednak Stanisława
2 Szozdy. Dlaczego? Z tym py-
~ taniem zwróciliśmy się do
~ trenera koordynatora — dra
— Zbigniewa Rusina.

7S Stanisław Szozda przestał
2 trenować po Wyścigu Poko-
S ju — mówi Zb. Rusin. U-
S skąrżął się na dolegliwości
TM zdrowotne, odczuwał bowiem
S bóle w kręgosłupie. Wysłali-
2 śmy go na leczenie, a na-

S stępnie przeprowadziliśmy
2 kompleksowe badania. Wy-
Z kazały pewne zmiany w

2 kręgosłupie, ale nie były to
Z dolegliwości, które przekre-
~ ślałyby dalszą karierę spor-
Z tową tego zawodnika. Szoz-
Z da uskarżał się jednak dalej
2 na bóle i nie trenował. W
Z tej sytuacji nie powołaliśmy
2 go do kadry i nie będzie
Z kandydował do reprezentacji.
« (tg)

czyć do końca. To prawda, że
ciężko pracują na treningach, a-

le nikt ich do tego nie zmusza,
oni się na to sami godzą. Jest
więc jakaś siła, która ich trzyma
przy tym pływaniu...”.

„...Ja też jestem zadowolona,
że mu,a corna pływa. Ma dobre
wyniki r.a świadectwie, osiąga
sukcesy sportowe. Nie mam kło­
potów wychowawczych. Jest sa­
modzielna i zdyscyplinowana,
potrafi tak sobie rozplanować
dzień, że wystarcza jej czasu i
na obejrzenie telewizora, i na od­
wiedzenie koleżanki. To prawda,
żz jest gościem w domu, ze tro­
chę jej nam brakuje. Nie osłabia
to jednak więzi rodzinnych,
wszyscy cieszymy się z jej suk­
cesów, wspólnie przeżywamy
porażki. A czy dopłynie do O-
limpiady? Nie wiem, szanse chy­
ba ma...”.

!na
koniec wypowiedź trenera

koordynatora JACKA CBOY-
NOWŚKIEGO: „Bez pomocy

rodziców niewiele byśmy zdzia­
łali. Jeśli dziecko przychodzi do
domu po treningu i słyszy: po
co ty się tak męczysz, szkoda

twych sił, to jest prawie pewne,
że po pewnym czasie się zała­
mie, zrezygnuje. Mieliśmy takie
przypadki. Ale większość rodzi­
ców zajmuje inne stanowiska,
są podporą dla swych dzieci, mo­
bilizują ich do dalszej pracy, in-

teresują się ich wynikami, star­
tami. Ci młodzi pływacy prze­
żywają też okresy załamania. I

wtedy trzeba im podać pomocną
dłoń”.

TADEUSZ GÓRSKI

TEATRY
SCENA OPEROWA w Teatrze

Im. J. Słowackiego (pl. Ducha 1):
Występ gościnny Opery Bytom­
skiej — R. Strauss: Salome —

19.15. KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Zaklęta melodia — 17.30 (przedst.
zamku*), SCENA SZKOLNA

PWST (Warszawska .n: Byron:
Don Juan — 19-15 KAWI.4RNIA

„LITERACKA” (Pilarska): Kaba­
ret „Nieszczęście ze szczęściem” —

19.30.
Pozostałe teatry nieczynne.

PRZYPOMINAMY skalę ocen

filmów: WARTOŚĆ: »— przecięt­
ni’, lub slaby, **

— niezły. ***
—

dobry, ****
— znakomity / A-

TRAKCYJNOSC: • — trudny, nie­
ciekawy lub zbyt brutalny, 00 —

typowy, 653 — ciekawy, —

bardzo efektowny.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Dziewczyna z reklamy (wl. II lat)
*ł/ooo

_ 15.45, 18, KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): O jeden most za da­
leko (aug. 15 lat) *»/«» — 18.15,
19.30, KULTLTRA (Rynek Gl. 37):
Sanatorium pod Klepsydrą — 8,
10, 12, 20, Stigarland eks>press (USA
15 lat) **♦/«» — 14, 15, 18-
MASKOTKA (Dzierżyńskiego S5):
40 karatów (USA 15 lat) —

19.30, Wezr/ij mnie vr świetlistą
dal (radź. 12 lat) »»*/«• — 15.30,
17.30, MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Rodzinny gang (wł. 18 lat) */'=’

— 17, Ofiara namiętności (ltiszp.
18 lat) */<*=» — 14.45, 19.15, MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Twarzą w

twarz (szswedz. 18 lat) —

13.30, 18 , 20.30 . PASAŻ BLEL.AKA:

Przygody Bolka 1 Lolka — 10, 11.

15, 16. 17. Stara strzelba (fr. 1S lat)
_

12. 181 20, ROTUNDA (O-
lear.dry 1): KSF: Popiół i diament

(poi.) — 10. 12,15, Czarny Piotruś

(CSRS) — 14, Oddział (USA) —

15.30, 17, DKF: Koronczarka

(szwąjc.), Trąd (poi.) — 20.15,
SFINKS (os. Górali): Trędowata i

Ordynat Michorowski . (poi. u lat)
_ ja, 19, sztuka (Jana 4):

Quo vadis (wl. -niem. 18 lat) —

15.45, 18. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): ABBA (szwedz.
b.o.) *♦/««>» — 16, 18, 20, ŚWIT
MAŁa SALA (os. Teatralne 10):
Stracenie Judasza (wenez. 13 lat)
»♦/■»

_ 15, 17, 19, ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Bezbronne nagietki (USA 15 lat) —

15.45, Sami swoi (poi. b.o.) »»/o-?oo
— 18, 20.15, UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu) : Bez znieczulenia (poi.
18 lat) ♦*»«/»» — 10, 12.30, 15.30,
18 , 20.30, UGOREK (os. Ugorek):
Podróż kota w butach (jap. b.o.)
»*/ooo

_ 15, Romans Teresy Hen-
nert (poi. 15 lat) *»/«» — 17, 19,
WANDA (Waryńskiego 5): Nie­
zwykle przygody Włochów w Ro­
sji (radź. b.o.) */w® — 10, (12.13
seans zamkn.), Joseph Andrews

(ang. 15 lat) »*»/«»
_ 15.45, 18,

20.15. WARSZAWA (Stradom 15):
Przełomy KEssouri (USA 15 lat)
»*»»yco30 _ 12.30, Halio Szpicbród-
ka (poi. 15 lat) **/oooe — 15.45, 13,
20.15, WOLNOŚĆ (.18 Stycznia 1):
ABBA (szwedz. b.o .) *ł/~=oo

_ io,
12, 16, 1S, 20, WIEDZA (Rynek Gl.

27); Jastrun, K. I. Gałczyński —

17.30, WISŁA (Gazowa 2i5): Konie
Valdeza (wł. 15 lat) »/«® — u, 18,
20.15, Miłosne życie Budimira Trej-
kowica (jug. 12 lat) ł/” — 13, 16,
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Dziewczyna do dziecka (wł.
18 lat) »**/«» — 16, 18, 20.

PROSZOWICE — Syrenka: Pira­
ci na Pacyfiku (rum. -fr. b .o.) »/“»,
SKAWINA — Hutnik; Mężczyzna
z bialj-m goździkiem (szwedz- . 15

lat) */»>. WTELICZK.1 — Górnik:

Republika Użycka (jug. 15 lat)

Pozostałe kina nieezynne.

WAWEL - KOMNATY KRÓLEW­
SKIE: (Biecz.), SKARBIEC KO­
RONNY i ZBROJOWNIA: (niecz.)
Wystawa - WAWEL ZAGINIONY:
(10—13.30), GROBY KRÓLEWSKIE,
DZWON ZYGMUNTA (9—15.30)
PODZIEMIA KOŚCIOŁA SiV.
WOJCIECHA: (niecz.). WIEŻA RA­
TUSZOWA (mecz > GALERIA
MALARSTWA SUKIENNICE

(10-16), DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Obrazy, rysunki,
zbiory artystyczne i pamiątki po
J. Matejce oraz Szkice kompozy­
cyjne do obrazów hlstorycz-
nych 3 Matejka z lat 1877—
1878 (niecz.), KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl Szczepański 8);
Polskie malarstwo i rzeźba do
1763 roku (mecz). NOWY
GMACH (ai s Maja i); Gale­
ria malarstwa 1 rzeźby w (11
PJ l ..Ubiory w Polsce - rysunki;
akcesoria” (niecz.) . MUZEUM
CZARTORYSKICH (Pijarska 8):
(10-16). MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (pi. Wojnica 1): Polska
sztuka ludowa (10—18, wst. wol.),
MUZ. HIST. (Jana 12): Kolekcja
militariów i zegarów (niecz-),
FRANCISZKAŃSKA 4: Wysta­
wa: Szopiti lorakowskie (niecz.),
ODDZIAŁ TEATRALNY (Szpitalna
21): Dzięje teatru krakowskiego
(niecz.), GALERIA TEATRALNA:

(niecz.), G.ALERIA KRZYSZTOFO-
RY (Szczepańska 2): Wyst.; Ma­
larstwo piotra Konczatowskle-

go — (12—18). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wystawa — Muzeum Archeolo­
giczne w 50-leęiu mepodlęgłcścl
(10—14), MUZEUM LENINA

(Topolowa 3): Wyst : Lenin w Pol­
sce oraz ..Internacjonalizm — Re­
wolucja — Niepodległość” (nie­
czynne), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetma­
jera 28): Folklor wsi pod­
krakowskiej (niecz.), MUZEUM
IV PIESKOWEJ SKALE (OJCÓW)
(niecz ), MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna epo­
ki lodowcowej, zwierzęta egzo­
tyczne — ptaki i owady (niecz.),
MUZEUM ŻUP KIMKOW-
SKICH w Wieliczce (niecz.), KO­
PALNIA SOLI: (8—16). GA­

LERIA KTF (Bohaterów Sta­
lingradu 13): Wystawa: „Venus
18” CZ. 1 (9—21). PAWILON WY­
STAWOWY RWA (pL Szczepań­
ski 3a): Wystawa — Dorobek
KAW w dziedzinie plakatu oraz

reprodukcji artystycznej (12 —

otwarcie), GALERIA ARKADY:

Wystawa malarstwa Kazimierza

Mikulskiego: (niecz.), PAŁAC
SZTUKI (pl. Szczepański 4):
(niecz.), SALON TPSP (Nowa Hu­

ta, al. Róż 3): (niecz.), GAL. DESA

(Jana 3): (14—20), GAŁ. DESA (N.
Huta, os. Kościuszkowskie): Wyst.
„Teren" Kajl Kamojiego (14—20),
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
(13—20), GAL. ZPAF (Anny 3): Wy­
stawa indywidualna Leszka Szur­
kowskiego (niecz.), GALERIA

„PRYZMATU (Łobzowska 3); Wy­
stawa tkaniny Urszuli Ko­
łaczkowskiej (19 — otwar­
cie), GALERIA SZTUKI WSPÓŁ­
CZESNEJ — KRAMY DOMINI­
KAŃSKIE (Stolarska 8—10): Wy-
stąwa Jadwigi Tatarczuch „Pej-
‘zaże polskie” (14—19), MIEJ­
SKA BIBL. PUBLICZNA (Fran­
ciszkańska I): Wystawa książek:
„Polska wobec idei pokoju w o-

kresie 60-lecia”, (14—19), MPiK (M.
Rynek 4): CZYTELNIA: (10—21).
GALERIA: (Jl—19). MPiK (pi. Cen­
tralny) : CZYTELNIA: (10—20). GA­
LERIA: Wystawa malarstwa

Ryszarda Ziobrowskiego —

(10—20), DWOREK JANA MATEJ­
KI w Krzeslawicach (Kruczkowskie­
go 9): (niecz.).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa Klubu Marynistów (niecz.),
MDK — Wystawa pokonkursowa
ozdób bibułkowych „Kwiaty pol­
skie” (8—15). MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa:
„Lenin — Październik — Współ­
czesność (niecz.).

SZPITALE
DYZURNEK/

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
UROLOGICZNY: prądnicka 35,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar­
pie 65, OKULISTYCZNY: WitkO-
W4ce.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 203-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE 3HĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), zgłosze­
nia wizyt domowych (18—20). Po­
rady stomatologiczne (w przypad­
kach naglących) — Pogotowie Ra­
tunkowe ul. Łazarza (20—7). ,

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel. 181-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
hi. I) - tel. - 856-26.

KROWODRZY (Galia 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) - tel. 618-55. 630-98 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
! REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnymi, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE fii

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy — 236-33,
informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 230-09, Rynek Podgór­
ski 2, 635-50, Lotnisko Balice 190-

29, Nowa Huta 422-22, 417-70, Krze­
szowice 9, 22, Jerzmanowice 48,
Proszowice 9, Myślenice 999. Ska­
wina 9, Wieliczka 9 . 223-54.

APTEKI € ©
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ; 107-63 (czynny S—15).
Rynek Gl. 42 (tlen), Waryńskie­

go 24 (tlen),.Długa 88. Rynek Pod­
górski 9, Pstrowskiego 84 (tlen),
pl. Wolności 7, N. Huta — Cen­
trum A, blok 3 (tlen), Centrum C,
bi. 6.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
tel. 202-77.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
— tel. 276.

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

INNE :|
OŚRODEK TNFOR3L USŁUGO­

WEJ WŁSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - teł. 271-30, 228-90

(7—13) Nowa Huta (os. Zgody J)
- tel 447-31 (8—18).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ W.4WEL-TOLRIST, ul
Pawia 6 tel. 260-91. 304-71 (8—14)

SFÓŁDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY’ I PEDIATRYCZNY’ )Rcja
11) zamawianie tvjzyt domo­
wych tel. 225-66 i 295-78: od 16 do
23.33.

TELEFON ZAUFANIA: 371-31

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA - MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny cala

dobę).
MŁODZIEŻOWY’ TELEFON ZA­

UFANIA: 611-42 (14—18).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rymek Gł. 27, pok. 144) _ tej
244-02 (11—18).

POR.YDNTA PRZEDYLAŁŻENSKA
I RODZINNA (Klub ZDK HiL, os.

Młodości 1); (17—20).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I ROPZINNA USC (pl. Wiosny
Ludów 3): (niecz.).

OŚRODEK INF. DLA INWALI­
DÓW I TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5) — teł. 228-11 (16—18).

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKT: 6.00, 9.00. 10.00,
11.00, 12.05, 15 00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00. 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00. 5.00.

8 99—9.C0 Sygnały dnis- 8 35 Hu­
ta „Katowice" ma glos. 9 .95—11.49

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
Kierowców. 11 .53 Kom. o pog. 12.25
Mozaika polskich mel. 12-45 Boln.
kwadr. 13.00 Rytmy młodych. 13.49

Kącik melom 14-00 Studio Gama.
14.20 Studio Relaks. 14.25 Studio
Gama. 15.05 Koresp. zagr. 15.10 Stu­
dio Gama. 16.00 Tu Jedynka. 17.30
Radiokurier. 18.00 Tu Jedynka.
18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.33 Konc. życzeń. 19.15 Gwiazdy
naszych estrad. 19.40 Polskie zesp.
jazz. 20.00 Wiad. 20.05 Siadem na­
szych tnterw. 20.10 Konc. muz. po­
pularnej. 20.35 Mel. lat 70-tych.
21.05 Kron. sport. 21.15 Przeboje
trzech pokoleń. 22 .20 Tu Radio
Kierowców. 22 .23 Olsztyn na muz.

ant. 33.00 Wita Was Polska.

PROGRAM II

na fali 249 m

oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30.

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30 .

4.35 Poradnik- dom. 5.00 Muz.
dzień dobry. 5.35 Obserw. i propoz.
5.46 Muz. wycinanki. 6-00 Ferante
i Teicher — duet fortep. 6 .10 Ka­
lendarz radiowy. 6 .15 Mel.' przyja­
ciół — Sofia. 6.35 Gimn. 6.45 Mi­
strzowie miniatury instrumental­
nej. 7 .05 Gra SPPT „Chałturnik”.
7.10 Inf. o progr. PR 1 TV. 7.15 Z

kołobrzeskiej estrady. 7 .35 Małe
muzykowanie. Przerwa w emisji
programu ba UKF 67,67 MHz od

godz. 8 .00 do 14.14, program tylko
na fałi 219 m. 8 .00 Dialogi i zbli­
żenia. 9-30 My 78 — aud. Studia
Mlod 9. -10 Tu Radio Moskwa. 10.00

Zycie rodzinne na Śląsku w wic -

kach średn. 10.30 Jazz lat 20-tych.
10.40 Sprawy codzienne. 11.00 Mą:c
Bruch — Fantazja Szkocka op. 46
na skrzypce 1 ork. 1 .1.35 Porady
praktyczne K. Kocowej. 11.45 Muz.

spod strzechy. 12.05 Fiński bss
Kom Borg śpiewa arie koncertowe
i operowe. 12.25 ...Dom nad rzeką
Moskwą” — fragm. opow. J . Tri-

fonowa. 12.45 Tańce kompozyt,
polskich. 13.00 Dobre, ale znało.
13.10 P. Czajkowski: „Kaprys wło­
ski” op. 45 ..a ork. 13.50 Poznański
Chór Chłop. 1 Męski p d J. Kur­
czewskiego. 14 .10 Muz. D. Ćimaro-
sy. 15.20 Popołudnie dziewcząt i

chłopców. 15.45 Ikony (Kr). 16.60

p. Sarasate: Mel. cygańskie. 16.10
Muz. polska 60-lecia 16.40 H. Ber-
lioa — 3 pieśni z cyklu „Letnie
noce”. 17 .00 Jan ptaszyn-Wróblew-
ski przedstawia. 17.20 Notatnik
kult. 17.30 „Znaki czasu" — kore­
spondencja Marii Skjodowsldej-
Curie z córką Ewą. 18.00 M. Him-
ski-Korsakow — Sinfonietta na te­
maty rosyjskie. 18.25 Plebiscyt
Studia Gama. 18.30 Echa dnia. 18.40
Radiowe spotkania. 19.00 Recital z

chopinowskich nagrań w. Malcu-

żyńskiego. 19.40 Dźwięk. Plakat
Reki. 19.50 Katalog Wydawn. 19.55

Przezorny Zawsze Ubezp. 20.00 Sal­
do! Panie Dyrektorze. 20.20 Kon-

,t;rąj>iinkty — tyg. o muz. XX w.

21.40 Włoska muz. instrumentalną
XIV w. 22.00 Zbliżenia. 23.00 Ta­
jemnice prozy Z. Nałkowskiej —

o pow. „Romans Teresy Hennert”.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
Muz. na dobranoc.

PROGRAM iii

UKF 66,89 MHz

8.15 Stan pcg. 1 Wiad. 8 .30, 18.10
— Polit. dla wszystkich. 7. 15, 17,
19.30 — Ekspr. przez świat 8.00—

14.00 Przerwa w emisji programu
na UKF 66,89 MHz, 14.00 Dzieła O-
liviera Messiaena (I). 15.05 Gra
Koman Band. 15.20 W kręgu jaz­
zu. 15.40 Przypominamy Georgie
Fame'a. 16.00 „Drugie otwarcie o-

czu” — rep. 16-20 Muzykobranie.
16.45 Nasz rok 78. 17 .05 Muz. p-ta

UKF. 17 .40 Odkurzone przeboje.
18.25 Czas relaksu. 19.00 „Odbicie
w dźwięku" — spotk. z Agnieszką
Osiecką. 19.35 Opera tyg. — K-
Willibald Gluck: „Ifigenia w Auli-
dzie” (powt.) . 19-50 „Opętani” —

ode. pow. 20.00 60 min. na godzinę
(powt). 21 .00 Galeria starych mi­
strzów interpretacji. 22.OO Fakty
dnia. 22-08 Gwiazda 7 wieczorów
— Elkle Brooks. 22.15 Trzy kwadr,
jazzu — aktualn. 23.00 Miron Bia­
łoszewski , czyta swoje wiersze

(powt.). 23.05 Między dniem a

snem. 0.30 wiad.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHx

DZIENNIKI: 6.40,' 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6 09 Progr. tyg. 6.10 Przed pier­
wszym dzwonkiem. 6.30 Rytm i

piosenka 6.45 Pog. (KR). 6.46 Pios.
dla solenizantów (KR). 6.58 Omów,
progr. dnia (KR). 7.00 Muz. dzień

dobry (KR). 7 .29 Recenzja teatral­
na E. Koniecznej (KR). 7.39 Pog.
(KR). 7.40 Radio dedyk. — żołnier­
ski konc. życzeń. 8.00—13.15 Przer­
wa w emisji progr. z powodu prac
konserwacyjnych. 13.15 Muz. 13.20
Dla ki. I matematyka: „Dodać.czy
odjąć”. 13.45 Tu Studio Stereo (KR
STEREO). 14.00 Techn. Rolń. 14 .15
Tu Studio Stereo (KR STEREO).
14.45 Laureaci Festiwalu Kapel i

Śpiewaków Lud. — Kazimierz 78.

15-05 W Jezioranach. 15.40 Lam­
part — fragm. pow. G . Tomasi di

Lampedusy. 16.05 Przed pierwszym
dzwonkiem. 16.25 21 lek. j. niem.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca.
(KR). 16.50 Wydarz., opinie, teil,
(KR). 17 .20 Skrzynką interw. w

opr. J. Zycha (KR). 17 .30 Miaire-
cital tyg. — H. Frąckowiak (KR).
17.45 Start (KR). 18.24 Pog. (KR).
18.25 Kalejdoskop nauki. 19.00 E-
konomia na co dzień. 19 15 19 lek.

j. ros. 19.30 Jam session (KR STE­
REO). 20.15 Konc ork. syrof. Ra­
dia Japońskiego (KR STEREO)..
22.15 Nauka i świat wspólcz. 22.33
R-TV Szk. Sr. dla Prac. — j. poi.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcji
nie Pierze odpowiedzialności.

Program I

12.45 TTR, RTSS upr. ro-

31in sem. 1 — Melioracje wo­
dno, odwadnianie gruntów

13.25 TTR — hod. zwierząt
sem. 1 — Konserwacja pasz

gospód.
15.25 Program dnia

15.30 NURT — matemat. —

Jęz. matemat-logiczny ez. 2.

16.00 Dziennik (kol.)

16.10 Obiektyw — progr.
woj.: krakowskiego, nowosą­
deckiego, tarnowskiego

16.30 Dzień dobry, tu tele­
wizja (kol.)

16.50 Dla dzieci: „Zwierzy­
niec” (kol.)

17.25 Filmy Julija Rajzmana
— „A jeśli to miłość” — film

fab. prod. radź.

19.00 Dobranoc dla najml.
i siódemka (kol.)

•u PROGRAM!
■ I TELEWIZJI?

19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji — A

de Musset — „Lorenzaccio”—
reż. A . Holland (kol.)

22.45 Śledztwo zostało
wznowione — orogr. public.
(kol.)

23-15 Dziennik (kol.)

Program II

16.Q5 Program dnia
16,10 Nowoczesność w domu

j zagrodzie
16.35 jęz. niemiecki kur?

podst.. lek. 1!
DZIEŃ PORTUGALSKI W TP

17.00 Powitanie telewidzów

zapowiedź dnia (kol.)
17.05 „Radości i tęoski ludzi

z Nazare” — rep. film, (kol.)
17.40 „UHce krzyczą’ —

rep. film. (ko,.)

18.00 „Pszczoła na deszczu”
film fab. wg prozy Carlosa de
Oliviera

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dzśennikieną

(kol.)
20.30 „W portugalskich Win­

nicach” — rep. film, (kol.)
20.40 „Amalia” — recital A-

malii Rcdriąuez (kól.)
21.35 „Pomnik” — spektakl

teatralny
22.40 Program rozr. — śpie­

wa Sam de Paico

1 mii uiiiiiiiiiiiiiiiiiinłitiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiKiiiuiiiiiiuiiiiiiii
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ZAKOPANE czy OSLO?
Przed paroma dniami wróciła z Berna (Szwajcaria) oficjalna

delegacja polska, która w siedzibie Międzynarodowej Federacji
Narciarskiej (FIS) złożyła dokumenty w sprawie przyznania
Zakopanemu organizacji mistrzostw świata w konkurencjach
klasycznych 1982 roku. W skład delegacji wchodzili przedstawi­
ciele województwa nowosądeckiego- wicewojewoda Edward Li­
gęza, przewodniczący MRN w Zakopanem — Stefan Gustek, a z

ramienia PZN — prezes Władysław Miśków i prezes Nowosą­
deckiego OZN Tadeusz Bryś. O rezultatach rozmów w Szwajca­
rii informuje czytelników ..Gazety” STEFAN GUSTEK.

— Przekazaliśmy w Sekreta­
riacie FIS w Bernie, w tym pre­
zydentowi Federacji N. Hodle-
rowi —- oficjalne dokumenty, w

których przedstawiono program
jakie zamierza zrealizować Za­
kopane jeśli otrzyma organiza­
cję MŚ W tej chwili naszym
kontrkandydatem do mistrzostw

jest stolica Norwegii — Oslo.

Myślę jednak, że nasze szanse

na dziś wyglądają dobrze. Nie

zapominajmy, że państwa skan­
dynawskie, konkretnie Szwecja
w Falun i Finlandia w Lahti

były organizatorami dwóch o-

statnich mistrzostw świata w

konkurencjach klasycznych.

— Oczywiście zdajemy sobie

sprawę z tego, że nasze dotych­
czasowe urządzenia sportowe
muszą ulec modernizacji. Mamy
m. in. w planie budowę nowego
stadionu biegowego na Cyrhli z

niezbędnym zapleczem, przebu­
dowie ulegnie Duża Krokiew.
Notabene obiekt ten został już
częściowo zmodernizowany w

związku ze Zbliżającą się na

przełomie lutego 1 marca

Spartakiadą Armii Zaprzyja­
źnionych.

— Ostateczne decyzje w spra­
wie organizacji narciarskich
mistrzostw świata w 1982 roku

zapadną na Kongresie FIS w

dniach 17—19 maja przyszłego
roku. Wcześniej Sekretariat FIS

przyśle do nas specjalną komi­
sję i rzeczoznawców.

Przyjazd na najbliższy Memo­
riał Czecha i Marusarzówny za­
powiedział osobiście prezydent
Hodler, a w jednym z konkur­
sów na Dużej Krokwi skoczko­
wie będą rywalizować o ufun­
dowany przez niego Puchar.

Musimy też jak najlepiej zor­
ganizować bieg o Puchar Świata
na 15 km w Zakopanem, gdyż
będzie to niejako sprawdzian
naszych umiejętności organiza­
torskich.

Nasza delegacja złożyła też

rewizytę we włoskim mieście
Bermio, gdzie odbyliśmy rozmo­
wy z gospodarzami tej miejsco­
wości i całego regionu Vałtclina,
który stara się o organizację
mistrzostw świata w 1982 r. w

konkurencjach alpejskich. Usta­
liliśmy zasady współpracy mię­
dzy Zakopanem a Valteliną.

Notował: ANS

Dobre występy
pucharowe Hutnika

Zwycięstwo siatkarzy
w Ankarze

W rozegranym w Ankarze
meczu pierwszej rundy Klu­
bowego Pucharu Zdobywców
Pucharów w siatków-ce męż­
czyzn Hutnik Kraków poko­
nał Muhafizgucu Ankara 3:0

(15:8, 15:7, 16:14).
Siatkarze Hutnika repre­

zentujący Polską siatkówkę
w PZP nie zawiedli oczeki­
wań kibicqjv i już w pierw­
szym meczu II rundy zapew­
nili sobie praktycznie awans

do puli półfinałowej. Zdo­
bywca Pucharu Turcji gra­
jąc przed swoją publicznością
jedynie momentami nawią­
zywał równorzędną walkę z

liderem polskiej ekstraklasy.
Rewanżowe spotkanie będzie

- już właściwie formalnością^
siatkarzom Hutnika do a-

wansu wystarczy wygranie
jednego seta.

...i piłkarzy ręcznych
w Zagrzebiu

Bardzo dobrze spisali się
piłkarze ręczni Hutnika Kra­
ków’ w pierwszym meczu o

Puchar Zdobywców Pucha­
rów. Krakowianie grali w

Zagrzebiu z wicemistrzem

Jugosławii — Medveszakiern
i zwyciężyli 27:22 (15:12).
„Hutnicy” mieli przez cały
mecz przewagę lekką i pew’-
nie wygrali. W meczu re­

wanżowym krakowianie wy­
stąpią w roli faworyta.

Z narciarskich tras
W Schladming rozegrano

pierwszą konkurencję Pucharu
Świata W’ narciarstwie alpej­
skim mężczyzn. Był nią slalom

gigant.
Zdecydowane zwycięstwo od­

niósł obrońca pucharu — Inge-
mar Stenmark.

W Schladming został rozegra­
ny bieg zjazdowy mężczyzn za­
liczany do Pucharu Świata.
Podwójne zwycięstwo odnieśli

Kanadyjczycy. Zwyciężył Ken
Read przed Dave Murrayem.
Najszybszym z narciarzy euro­
pejskich był niespodziewanie re­
prezentant ZSRR Władimir Ma-

kajew.
W klasyfikacji Pucharu Świa­

ta prowadzi Peter Luescher

(Szwajcaria) — 45 pkt, przed
Ingemarem Stenmarkiem (Szwe­
cja) i Readem — po 25 pkt.

W miejscowości Piancavallo

(Północne Włochy) zainauguro­
wane zostały zmagania o Pu­

char Świata w narciarstwie al­
pejskim kobiet. Pierwszą kon­
kurencją rozpoczynającego się
sezonu był bieg zjazdowy, który
przyniósł triumf Austriaczce
Annemarie Moser.

Ekipa polskich biegaczy Haf­
ciarzy udziałem w zawodach w

Klosters (Szwajcaria) rozpoczęły
serię międzynarodowych star­
tów. Bieg na dystansie 15 km

(startowało 89 zawodników) za­
kończył się zwycięstwem Szwaj­
cara Ambuehla. Z trójki na­
szych zawodników najlepiej spi­
sał się mistrz świata Józef Łu­
szczek, który zajął trzecie miej­
sce. Wiesław Gębala był 9, a

Jan Staszel — 11.

Inauguracyjne zawody nar­
ciarskiego Pucharu Europy w

slalomie specjalnym mężczyzn
zakończyły się zwycięstwem Au­
striaka Wolframa Oltnera. M.

Gąsienica był 6, J. Bachleda 16.

Rywalki zdeklasowane!
Trzynasty mecz ligowy koszykarek WISŁY nie okazał się wcale

pechowy. Okazuje się, że jeśli drużyna jest w formie i zawod­
niczki chcą grać, w bajki można odłożyć przypowieści o feral­
nych dniach, przeciwnikach itp. W sobotę krakowianki zdeklaso­
wały jednego z kandydatów do tytułu mistrzowskiego — SPÓJ­
NIĘ GDAŃSK 97:73 (40:28).

Mecz, szczególnie w pierwszej
połowie, nie był pięknym wido­
wiskiem, ale za to obserwowaliś­
my zaciętą walkę o każay niecr
boiska. Wiślaczki — podobnie
jak w poprzednich spotkaniach
— miały bardzo dobrze zorgani­
zowaną, agresywną strefę, a po
przćtii wyceni u piłki stosowały
natychmiast szybki atak. Tylko
w pierwszych minutach gra była
■wyrównana. Mecz rozstrzygnął
się w zasadzie między 7 a 12

mm., kiedy to wiślaczki zdobyły
13 pkt. a ich ry walki tylko 2 pkt.
W tym momencie krakowianki

prowadziły już 19 pkt. Zawod­
niczki Spójni były w tej fazie

gry fatalnie dysponowane rzuto­
wo. Gdanszczanki znane są je­
dnak z olbrzymiej ambicji, tre­
ner Felski próbował różnych u-

stawień. Przyniosło to poprawie­
nie niekorzystnego rezultatu, to­
też na przerwę wiślaczki scho­

dziły z przewagą już tylko 12

pkt.
Nadzieje Spójni na nawiązanie

wyrównanej walki rozwijaiy się
zaraz po przerwie. Wiślaczki

graty teraz naprawdę dobrze,
szybko, dynamicznie. Raz po raz

publiczność nagradzała oklaska­
mi szybkie kontrataki, krako­
wianki dobrze rozgry wały w lej
fazie atak pozycyjny. W 39 mm.

przewaga Wisły wynosiła juz -'o

pkt. Niewiele brakowaio a wi­
ślaczki uzyskałyby w tym meczu

trzycyfrowy wynik. Bardzo do­
bre partie rozegrały w sobotę:
Iwamec, Kaluta, Biesiekierska.

Punkty dla Wisły zdobyły:
Kaluta i Januszkiewicz 22, Wią-
zowska 19, Biesiekierska 18, Iwa-
niec 6, Jaworska 5, Kosińska 4,
najwięcej dla Spójni: Michalak

16, i Wojciechowska 11.

Wczoraj Wisła pewnie wygra­
ła z Olimpią Poznań 81:50 (41:31).

Mecz był bez historii, krako­
wianki prowadziły zdecydowanie
od pierwszych minut spotkania.
Zwyżkę formy potwierdziła Bie­
siekierska, coraz lepiej w no­
wym otoczeniu spisuje się młoda
Jaworska. Najwięcej punktów
dla Wisły: Biesiekierska 25, Wią-
zowska 19, Jaworska 15, Iwaniec
10, dla Olimpii: Linka 17 i Mań-
czak 8. (ANS)

Pozostałe wyniki: Stal Brzeg
— Olimpia 70:68, Lech — AZS
W-wa 81:50, Włókniarz Pabiani­
ce — ŁKS 65:81, AZS Poznań —

AZS Lublin 105:86, AZS Poznań
— AZS W-wa 91:72, Lech —

AZS Lublin 96:57, Stal Brzeg —

Spójnia Gd. 70:72.

1. Wisła 14 28 1152— 857

2. ŁKS 14 26 1138— 939

3. Spójnia 15 26 1215—1042

4. AZS Pozn. 15 23 1241—1174

5. Lech 15 22 1056—1076

6. Olimpia 15 21 1105—1183

7. Stal Brzeg 14 19 1012—1103

8. Włókniarz 14 18 897— 975

9. AZS W-wa 14 17 872—1066

10. AZS Lub. 14 16 966—1239

Wisła—Resovia 83:80

OHowali ttce piłkarscy
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Z DALEKOPISU
Pilkarki NRD

mistrzyniami
@ Pierwszy mecz za Ocea­

nem rozegrali hokeiści dru­
giej reprezentacji ZSRR. W

Springfield drużyna radziec­
ka pokonała zespół New En-

gland Whalers 7:4 (2:1, 2:2,
3:1).

Po dwóch dniach me­
czu finałowego o Puchar
Da cisa tenisiści USA prowa­
dzą w Rancho Mirage z W.

Brytanią 2:1.

Q W Budapeszcie w mię­
dzynarodowym turnieju
szpadowym startował m. in.
nasz czołowy pięcioboista —

Janusz Peciak- Polak odpadł
z turnieju w drugiej run­
dzie, podobnie jak znani spe­
cjaliści w tej broni — Jabł-
kowski, Węgrzy Kulcsar i

Erdesi, Szwajcar Suchanec-
ki czy Joffe (ZSRR).

£ Józef Pawlusiak wy­
grał konkurs skoków nar­
ciarskich w Bad Jschl- Polak

osiągnął — 219,8 pkt. za sko­
ki52i51,5ni.

£ W „Hali Ludowej” we

Wrocławiu zakończył się
kolejny turniej tenisowy o

Grand Prix Polski z udzia-

W Bratysławie zakończyły
się VII mistrzostwa świata
w piłce ręcznej kobiet. Ty­
tuł mistrzowski wywalczyła
po raz trzeci z kolei druży­
na NRD wyprzedzając ZSRR,
Węgry, CSRS, Jugosławię,
Polską, Rumunię, RFN i Ho­
landię.

W ostatnim swym wystę­
pie drużyna polska przegra­
ła z zespołem mistrza olim­
pijskiego - ZSRR 5:17 (1:7).

Inne wyniki:
16:12 (8:5).
1. NRD
2. ZSRR
3- Węgry
4. CSRS
5. Jugosławia
6. Polska

NRD — CSRS

58:282—55
58:275—52
56:467—7?
55:571—69
53:768—71
5 0:8 50—103

Polki nie zakwalifikowały
się więc do turnieju olim­
pijskiego w Moskwie.

sobotę
Świata
niespo-

łem czołówki naszych teni-
sistów. Kobiety — finał:

Rejdych (Zagłębie Wał-

hrzych) — Jarosz (Piast
Gliwice) 2:6. 7:6, 6:0.

Mężczyźni — finał: Koń-

----- —

Pierwsza sensacja
Rozpoczęty w

alpejski Puchar

sypnął od razu

dzionkami. Wprawdzie w

pierwszym dniu zwycię­
żali faworyci (Stenmark
w slalomie gigancie iMo-

W II ligach
SIATKÓWKA MĘŻCZYZN.

Górnik Siemianowice — Unia
Tarnów 3:0 i 3:0.

BOKS. Wisła Kraków — Mo-
to Jelcz 15:5, Wisłoka Morsy —

Walka Zabrze 13:7.

KOSZYKÓWKA. Kobiety:
Start Lublin — Hutnik Kraków
53:62 (25:30) i 58:52 (21:27); Sto­
mil Olsztyn — Glinik Gorlice
68:54 (34:21) i 90:76 (44:26); AZS
Kraków '

— Korona Kraków
71:74 (68:68, 39:31) i 82:72 (46:41)..
Mężczyźni: Korona Kraków —

Hutnik Kraków 62:56 (27:28) i
72:73 (34:36).

II liga hokeja
Cracotis — Unia Oświęcim

2—4 (1—2, 1—1, 0—1), bramki dla
Ćracoviit Kalata i Siedlarczyk;
4—0 (0—0, 2—0, 2—0), bramki:
Dukat, Kalata, Stryczek i Siko­
ra.

KTH — Polonia Bytom 4—2

(1—0, i—o, 2—2) 1 7—1 (0—8,
8—0, 4—1).

GKS Tychy — Stal Sanok
14—4 i 4—3, Budowlani Byd­
goszcz — Włókniarz Zgierz 7—1
i 7—0, Pogoń Siedlce — Pomo­
rzanin Toruń 4—3 i 7—2.

Wczoraj obradował w Krako­
wie IV ogólnopolski zjazd dele­
gatów kół sympatyków i klu­
bów kibica. Organizatorem zja­
zdu obok gospodarzy — GTS
„Wisła” byli: Wydział Wycho­
wania PZPN, ZG ZSMP oraz

redakcja „Przeglądu Sportowe­
go”. W imprezie krakowskiej,
wzięło udział ponad 100 delega­

tów.
Tematem do dyskucji stał się

referat red. Grzegorza Aleksan­
drowicza z „Przeglądu Sporto­
wego” pt.r „Doświadczenia mię-

dzyzjazdowe i program kół

sympatyków i klubów kibica
na 1979 r.” W dyskusji poruszo­
no sprawę antagonizmów, jakie
istnieją pomiędzy sympatykami
poszczególnych klubów. Apelo­
wano by zamilkły na stadionach

gwizdy i niecenzuralne okrzy­

ki jakimi niestety często „wita­
ni” są sportowcy.

W czasie zjazdu odczyt na te­
mat: „Pamiątkarstwo moje
sportowe hobby” wygłosił zna­
ny działacz sportowy, dr med.
Janusz Kukulski. Warto wspom­
nieć, że w jego posiadaniu znaj­
duje się bogata, ponad 4-tysięcz-
na kolekcja znaczków piłkar­
skich z klubów całego świata.

Odbył się także pokaz filmów

sportowych.
Powierzenie Wiśle organizacji

IV ogólnopolskiego zjazdu dele­
gatów kół sympatyków i klu­
bów kibica nie było przypadko­
we. Klub ten jest bowiem ubie­
głorocznym zwycięzcą „Ligi sta­
dionów” prowadzonej przez Pol­
ską Agencję Prasową. Wisła jest
też aktualnym liderem tego
konkursu.

Jubileusz nowosądeckiego „Startu11
SKS „Start” Nowy Sącz zasłu­

żony wielce dla kajakarstwa
klub obchodził jubileusz 25-lecia
istnienia.

Święto klubu obchodzono w

ub. sobotę w gronie działaczy,
trenerów i zawodników, któ­
rych aktualnie jest 430. Na

ręce prezesa klubu — .Tana
Oracza i prezesa Rady Patronac­
kiej — Zygmunta Barezyńskiego
złożono gratulacje i życzenia
medali olimpijskich, gdyż tych
brak tylko w kolekcji Klubu,
który w czasie uroczystości o-

trzymał sztandar udekorowany
następnie złotą odznaką „Za za­
sługi dla rozwoju województwa

nowosądeckiego”, medalem „50-
-lecia PZ Kajakowego” oraz zło­
tą „Tarczą Herbową miasta No­
wego Sącza”. Odznaczono czoło­
wych działaczy i sportowców. W

plebiscycie sympatyków klubu

sportowcem 25-lecia wybrany
został Jerzy Jeż — wicemistrz
świata w dwójkach z 1975 r. w

Skopje, który wyprzedził kole­
gów po wiośle — Wojciecha Ku-
dlika i Jerzego Stanucha — brą­
zowych medalistów MS.

Przedstawicieli RG Zrzeszenia
„Start” i członków zarządu klu-

bu-jubilata przyjął I sekretarz
KW PZPR — Henryk Kostecki.

(k-h)

Duży Lotek

I los.: 4, 8, 31, 23, 38, 42, dodat. 2

II los.: 19, 20, 24, 42, 54, 46

Końcówka banderoli: 4312

Lajkonik
DUŻY: 8, 13, 20, 22, 38, lot. 18.
Końcówka banderoli po 10 zł:

6341.
MAŁY: I los.: 3, 4, 5, 12, 13, 25.

Hlos.:Ę(,13,18,23,24.

Pojedynki koszykarzy WISŁY i BESOVH z reguły należą do
bardzo wyrównanych i dramatycznych. Nie inaczej było w so­
botę w hali przy ul. Reymonta, gdzie „Wawelskie Smoki” wy­
grały po zażartym meczu z Resovią różnicą 3 pkt. — 83:80

(42:38).

Pojedynek dwóch ongiś czo­
łowych drużyn naszej ligi,
które także w tym roku mają
aspiracje do czołowych lokat,
nie stal jednak na wysokim po­
ziomie. Zbyt dużo było w grze
obu zespołów niedokładności,
prostych błędów, jednego nie
można odmówić zawodnikom

Wisły i Resovii: walczyli z o-

gromną ambicją od pierwszej do

ostatniej minuty.
W I połowie gra jest bardzo

wyrównana, żaden z zespołów
nie może oderwać się od rywa­
la, najwyższą przewagę 5 pkt.
miała Wisła w 9 min. W drugiej
połowie do 29 minuty oba ze­
społy idą łeb w łeb, kilkakrot­
nie notujemy wyniki remisowe.

W ciągu następnych 5 min.
Wisła popisała się kilkoma do­
brymi, szybkimi akcjami, a Re-

spvii jakby zaczęło brakować
Sił. W 34 min. gospodarze pro­
wadzili 70:58. Wydawało się, że

wiślacy mają mecz wygrany: 1
tak też chyba myśleli koszyka­
rze krakowsey, chwila dekon­
centracji, kilka niecelnych po­
dań i rzutów i oto w samej koń­
cówce (głównie dzięki celnym
rzutom Wysockiego) gospodarze
prowadzą już tylko różnicą 1

pkt.! W denerwującej końcówce
nie zawiodły jednak nerwy
Langosza i Ładniaka i ostatecz­
nie Wisła wygrywa ten trudny
mecz.

Najwięcej punktów dla Wisły

zdobyli: Ładniak 23, Langosz 20,
Międzik 16, A. Seweryn i Dol-
czewski po 8, dla Resovii: Augu­
styn 18, Niemiec 14, Myrda 13.

Pozostałe wyniki: Turów Zgo­
rzelec — Legia 76:101, Górnik
Wałb. — Start Lublin 99:83,
Śląsk — Lech 98:9", Turów —

Start 87:75, Górnik Wałb. — Le­
gia 96:89, Śląsk — Wybrzeże
98:84, ŁKS — Lech 79:88. Dziś
mecz ŁKS — Wybrzeże.

1. Lech 4 7 397—373

2. Śląsk 3 6 279—252

3. Górnik Wałb. 4 6 403—390

4. Legia 4 6 384—371

5. Wybrzeże 3 5 270—255

6. Wisła 3 5 252—248

7. Turów 4 5 306—356

8. Start 4 5 292—321

9. Resoyia 3 4 247—243

10. ŁKS 2 2 150—171

I liga siatkówki

mężczyzn
Ze względu na udział naszych

zespołów w rozgrywkach euro­
pejskich pucharów, cdbyły się
tylko dwa mecze w I lidze siat­
karzy. Resovia pokonała Beskid

Andrychów 3:1, a Stal Mielec

wygrała z Beskidem 3:2.

10 najlepszych wyników
krakowskich lekkoatletek

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 7)
3.493 pkt. Zdanowska M, Wawel
3.448 pkt. Maniecka 62, AZS
3.423 pkt. Kawała 59, Cracovla
3.179 pkt. Hyla 59, Hutnik
3.037 pkt. Horosz 58, Hutnik
2.947 pkt. Golińska 55, Cracovia
2.680 pkt. Pecia 60, Cracovla
3.627 pkt. Pietruk 57, Wisła

4X100 M
47,87 AZS
50,0 Hutnik
50,0 Cracovia

51,1 Wawel
4X4»O M

3.52,9 Wisła
3.53.2 AZS
4.09,5 Cracovla

4.20,4 Wawel
400MPŁ

80,3 Katolik 49, Wisła
61.6 Rogozińska 56, AZS
62.7 Brudnik 55, Cracovia
64.8 Pecia 60, Cracovla
65.2 Młynarska 56, AZS

66,1 Ligęza 63, Cracovia
68.6 Król 62, Cracovla
88.7 Dzięgiel 61, Cracovła
T0,« Stachurska 63, AZS

71,e Juszczyk 62, Cracovla

Jedno zwycięstwo krakowianek
Siatkarki krakowskiej Wisły

grały wyjazdowe mecze o mi­
strzostwo ekstraklasy tym razem

w Gdańsku. W sobotę wiślaczki

przegrały po zaciętym pojedyn­
ku ze Spójnią 2:3 (7:15, 19:17,
19:15, 15:9. 13:15).

Wczoraj Wisła pewnie poko­
nała Gedanię 3:1 (15:10, 15:10,
7:15, 15:9). Dość łatwe zwycię­
stwo wiślaczek nad słabym ze­
społem gdańskim. W trzecim se­
cie Gedania wykorzystała de­
koncentracje w zespole krakow­
skim i wygrała. W obydwu me­
czach najlepiej w Wiśle spisy­
wała się Buhl.

Pozostałe wyniki: Czarni

Słupsk — Polonia Świdnica 3:1,
Gedania — Stal Bielsko 0:3, Pło­
mień Sosnowiec AZS AWF War­
szawa 3:0, Kolejarz Katowice —

Start Łódź 2:3, Spójnia Gdańsk
— Stal Bielsko 2:3, Płomień —

Star 1:3, Kolejarz — AZS War­
szawa 1:3. (tg)

1, Stal Bielsko 11: 2 35—16
2. Czarni Słupsk 9: 3 34—17
3. Start Łódź 9: 4 32—21
4. AZS AWF W-wa 9: 4 30—21
5. Płomień Sosn. 8: 4 27—21
6. Spójnia Gdańsk 5: 8 23—32
7. Polonia Świdnica 4: 8 23—29

8, Wisła Kraków 4: 9 23—34
9. Kolejarz Katów. 3: 9 19—29

10. Gedania Gdańsk 1:10 10—38

Odznaczenia dla działaczy wioślarskich
100-lecie wioślarstwa w Polsce

obchodzone jest również w Kra­
kowie, gdzie działa kilka silnych
klubów wodniackich. W sobotę
krakowski AZS wspólnie z O-

kręgowym Związkiem Towa­
rzystw Wioślarskich dokonał

podsumowania minionego sezo­
nu.

Najbardziej zasłużeni zawodni­
cy otrzymali z rąk rektora AWF
doc. dr hab. Kazimierza Toporo-
wicza i prezesa Związku Adama
Karwana upominki 1 dyplomy.
Czołowi działacze krakowscy o-

trzymali medale 100-lecia wio­

ślarstwa w Polsce. Wśród wy­
różnionych znaleźli się: J. U-

stupski, R. Verey, A. Dubraw-
ska, K. Toporowicz, A. Jasiński
i I. Popiel, J. Bujwid, K. Ma­
mon, A. Gablankowski, Z. Bro­
mek. Medalami uhonorowano
także kluby AZS, AWF, Wanda
Nowa Huta oraz KKW-29.

Podczas spotkania ogłoszono
także wyniki plebiscytu na 10

najlepszych wioślarzy AZS.
Punktowano wyniki sportowe
oraz zaangażowanie społeczne i
koleżeńskie. Pierwsze miejsce
w plebiscycie zajęła B. Gwóźdź.

ezak (Baildon Katowice) —

Meres (Nadwiślan) 7:6, 6:3.
£ Amerykanka Abigail

Fisher wygrała slalom spe­
cjalny zaliczany do punkta­
cji Pucharu Świata. Fisher

wyprzedziła Francuzkę Pier-
rinne Pełen oraz ex aeąuo
Claudię Giordani (Włochy) i

Tamarę McKinney.
W pierwszym elimina­

cyjnym meczu piłkarskiego
turnieju UEFA juniorów
(grupa IX) Luksemburg
przegrał z RFN 1:4 (0:3).

Jeszcze o „Mundialu”
W sobotę odbyła się w

Warszawie konferencja pra­
sowa, na której zapoznano
dziennikarzy z oceną i wnio­
skami płynącymi z udziału

polskich piłkarzy w Mun­
dialu — 78. przedstawiony­
mi przez Polski Związek
Piłki Nożnej.

Główne zadanie — obronić
! umocnić wysoką pozycję
polskiego futbolu, zdobytą w

poprzednich latach — zosta­
ło osiągnięte — czytamy w

raporcie. Piąte miejsce
wśród 16 finalistów i ponad
130 członków FIFA świad­
czy o tym, że nasza repre­
zentacja utrzymała się w

ścisłej światowej czołówce.
Określone zostały cele dla

naszych reprezentacji w naj­
bliższym okresie. Przed

pierwszą reprezentacją Pol­
ski postawiono zadanie zaję­
cia czołowego miejsca w

grupie eliminacyjnej mi­
strzostw Europy. Okres roz­
grywek ME będzie trakto­
wany jako podstawowy etap
budowy zespołu na XII mi­
strzostwa świata w Hiszpa­
nii.

Reprezentacja olimpijska
powinna zakwalifikować się
do finałowej szesnastki

Igrzysk w Moskwie i wy­
walczyć tam pozycje meda­
lową- Jako cel dla repre­
zentacji młodzieżowej (do
lat 21) postawiono awans do

półfinałów mistrzostw Euro­
py, a dla juniorów zdobycie
medali w mistrzostwach
świata w Japonii w kolej­
nym turnieju UEFA.

Pierwszą reprezentację
prowadzi Ryszard Kulesza,
olimpijską — Andrzej Zien­
tara, .drużynę dó lat 21 —

Waldemar Obrębski, a ze­
spół juniorów — Henryk A-

postel.

3X3:0
W spotkaniu o Puchar Eu­

ropy w siatkówce mężczyzn
Płomień Sosnowiec pokonał
Partizana Belgrad — 3:9
115:10, 16:14, 15:7).

W spotkaniu o klubowy
Puchar Europy w siatkówce

mężczyzn AZS Olsztyn po­
konał mistrza Francji RCF

Racing Paryż 3:0 (15:2, 15:9,
17:15).

*

W rozegranym w Słupsku
pierwszym meczu ćwierćfi­
nałowym klubowego Pucha­
ru Europy w siatkówce ko­
biet zespół Czarnych Słupsk
pokonał mistrza Jugosławii
Crveną Zrezdę Belgrad 3:0

(15:10, 15:4, 15:8).

ser-Proell w zjeżdzie), ale
w niedzielę na listę
triumfatorek w slalomie

specjalnym
— po raz
storii PS

rykanka
HER (na
wygrała z główną
rytką. w konkurencji sla­
lomów Francuzka — Pe­
łen i Włoszką — Giorda­
ni. Również zwycięstwo
Kanadyjczyka Reada w

zjeździe to niespodzianka, 1

choć pamiętamy, że przed 1
2 laty zjazdowcy Kanady I

byli wielka, rewelacją i
biegów zjazdowych w PS. (

wpisała
pierwszy
— młoda
ABIGAIL,

zdjęciu),

się
w hi-
Ame-

FIS-
która

fawo-

Fibak i Okker

przegrali
Finał gry podwójnej tur­

nieju we Frankfurcie n/Me-
nem wygrała para amery­
kańska Vitas Gerulaitis —

Marty Riessen. Amerykan!*
pokonali w meczu trwają­
cym 40' min. parę Wojciech
Fibak — Tom Okker (Ho­
landia) 6:1, 6:2.

£ Zwycięzcą turnieju te­
nisowego we Frankfurcie
n/Menem został Rumun Ilie
Nastase. W finale, w obec­
ności 9 tys. widzów, Nastase

pokonał po zaciętej walce

Amerykanina Vitasa Geru-
laitisa 6:7, 6:3, 2:6, 6:1, 6:4.

Stanisław Trebunia

zwyciężył
w Urnerboden

Sukcesem polskich biat-
hlonistów zakończyły się
międzynarodowe zawody w

Urnerboden, w których star­
towali reprezentanci CSRS,
W. Brytanii, Polski i Szwaj­
carii. Bieg indywidualny na

dystansie 20 km przyniósł
zwycięstwo Stanisławowi
Trebuni — 1:00.58 (2 karne
minuty) przed Jaromirem
Simonkiem (CSRS) — 1:03.06

(1) i Józefem Michniakiem
— 1:04.29 (5). .

Drużynowe mistrzostwa
Polski w szachach

Na odbywających się w

Ełku drużynowych, szacho­
wych mistrzostwach Polski,
rozegrano mecze 6 i 7 run­
dy. Po tych spotkaniach na

pierwszym miejscu jest dru­
żyna Łączności Bydgoszcz —

39 pkt, która wyprzedza Le­
gion Warszawa — 34.5 pkt;
Polonię Warszawa — 33.5 pkt,
Hetmana Wrocław — 31 pkt.
Maraton Warszawa — 30,3
pkt oraz KKSz Kraków —

30,5 pkt. KKSz. pokonał Le­
cha 3,5:2,5 i zremisował X

Łącznością 3:3.

0

myślicie?
Zaglądanie w zakamarki

cudzego życia, w tym rów­
nież w zawartość portfela,
choć intrygujące niewątpli­
wie — wciąż wydoje się mi

czynnością wrtydtłwą. Wy­
chowany po staroświeiku,
wielokrotnie powtarzałem to­
bie tę obiegową kiedyż mak­
symę, że dżentelmeni nie roz­

mawiają a aarobkach. Toteż

pytanie skierowane ostatnio
do Borga w Poznaniu zaszo­
kowało mnie. Spytano tam

mianowicie sławnego szwedz­
kiego tenisistę, kiedy ostatni
raz grał za darmo. Sporto­
wiec, który mimo kontuzji
przyjechał do Polski, by swą
obecnością przeciąć wątpli­
wości, czy aby zapowiedź je­
go występu nie była rekla­
mowym chwytem, odpowie­
dział z godnością, że w przy­
szłym roku zagra w Pozna­
niu na szlachetny cel, jakim
jest finansowe wsparcie bu­
dowy Centrum Zdrowia
Dziecka.

Nie zadałbym takiego py­
tania Bergowi, be jestem
niewolnikiem starych zasad

gościnności, a ponadto wciąż
wydaje, się mi niestosowne

wtykanie nosa w cudze
sprawy. Aliści dojrzewa we

mnie podejrzenie, że poważ­
na część schorzeń współczes­
nego sportu wyczynowego
wzięła się wialnie stąd: roz­
miłowani w romantycznej
koncepcji sportu, wstydliwi
w nazywaniu rzeczy po imie­
niu — pozostawiliśmy pewne
obszary egzystencji mistrzów
bez wystarczającej społecznej
kontroli. Skrupuły w otwar­
tym mówieniu o zarobkach
sportowców ośmielały coraz

bardziej ludzi bez skrupu­
łów. Doszło do tego, że wy­
czyn funkcjonuje dziś bez
cennika. Z ostatniego numeru

„Polityki" dowiadujemy się,

że ttgowy piłkarz otrzymuje
przy przejściu do innego klu­
bu 300 tysięcy złotych na

„zagospodarowanie”, talon na

samochód i nowe mieszkanie.
Na takich zasadach nie za­

trudniamy najwybitniejsze­
go inżyniera, uczonego czy
artysty. Jeśli wykrzeszemy
z siebie nawet maksimum

dobrej woli i uznamy, że pił­
karski fach łączy trud gór­
nika i talent aktora, jeśli u-

względnimy nawet fakt, że
kariera sportowa trwa krót­
ko i trzeba się zabezpieczyć
na resztę życia — to i tak

wygórowane okażą się te

stawki. Zwłaszcza, że otrzy­
mują je ludzie bardzo mło­
dzi. ł

Amoralnoić sytuacji nie u­

lega wątpliwości. Przebąkuje
się więc o konieczności dale­
ko idących pociągnięć, w

tym również o ewentualności

zalegalizowania profesjonali­
zmu. Wątpię, czy jest to wła­
ściwy kierunek myślenia. Za­
chodni świat dawno wprowa­
dził jawne kontrakty dla

swych najlepszych asów. A
mimo to np. w lidze RFN o-

statnia kolejka spotkań u-

biegłego sezonu nie pozosta­
wia żadnych wątpliwości, że
sprzedaje się mecze. Kandy­
dat do tytułu mistrzowskiego
wygrał 12:0, bo wykombino­
wano, iż ten wynik gwaran­
tuje pierwsze miejsce. Po­
dobnie bywa w zawodowym
boksie i pewnie w innych
konkurencjach.

Jeśli eheemy oealió chol
odrobinę z ducha dawnego
sportu, trzeba odwagi więk­
szej niż ta, która podpowia­
da legalizację zawodowstwa.
Ta droga prowadzi donikąd.
Jedynym wyjściem jest chy­
ba ograniczenie apetytów i

aspiracji do rozsądnych gra­
nic. Chcemy mieć silny sport,
bo ma on ogromne znaczenie
prestiżowe. Ale nie za każdą
cenę warto kupować sukces.

Myślę, że sytuacja jest do­
statecznie znana władzom
sportowym i społeczeństwu.
Trudno jednak podjąć dra­
styczne decyzje, bo prawdo­
podobnie spowodowałyby one

gwałtowne obniżenie się na­
szego wyczynu. Czy jest jed­
nak inne wyjście zgodne ze

społecznym poczuciem spra­
wiedliwości?

Kiedy szukałem jakiegoś
rozsądnego zakończenia tej
refleksji, zadzwonił telefon.
Nieznajomy mężczyzna po­
prosił, by podać w gazecie,
że w każdą niedzielę, o go­
dzinie 9 rano na końcowym
przystanku autobusowym w

osiedlu Barskie w Nowym
Sączu spotykają się amato­
rzy biegania. Termometr

wskazywał 25 stopni mrozu.

Pomyślałem sobie, że praw­
dziwy sport przetrwa epokę
szmalu. Ze znajdą się społe­
czeństwa, które potrafią żyć
bez medali i pucharów. Czy
zobaczę to na własne oczy?


